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Pełna rea lizac ja  postępu w dziedzin ie  ochrony pracy —
to nasz obow igzek

Tegoroczne L ipcow e  Ś w ięto W yzw o len ia  obchodzim y  
w  Polsce L u d o w e j w  os ta tn im  ro k u  p lan u  sześcioletniego, 
p lan u , k tó ry  bezpow rotn ie  usuną ł z o jczyzny naszej p ię tno  
zacofania gospodarczego, ku ltu ra lneg o , technicznego.

Ś w ię to  W yzw olen ia , rocznica ustanow ien ia  w ładzy  lu d o ­
w e j, obchodzone u  p rogu  nowego okresu  —  pierwszego  
p lan u  p ięc io le tn iego  —  zbiega się w  ty m  ro k u  z w ie lk im  
św ię tem  m łodzieży po lsk ie j, V  M ię dzynarodow ym  F estiw a ­
lem  M łodzieży i  S tudentów  w  W arszaw ie.

G łęboka jes t w ym o w a  tych  fa k tó w .
Spom iędzy w szys tk ich  zdobyczy p lan u  sześcioletniego  

na jw ażn ie jsze  jes t bez w ą tp ie n ia  w ychow an ie  nowego cz ło ­
w ieka , obyw a te la  P o lsk ie j R zeczypospolite j L u do w e j, m ło ­
dego budowniczego coraz p iękn ie jsze j soc ja lis tyczne j O j­
czyzny.

W  tw a rd e j szkole h is to r ii w  świadom ość na rodu  w ra ­
s ta ły , aby w  n ie j na zawsze pozostać, szczytne n a u k i 
M arksa  i  Len ina. Pod n iezachw ianym  k ie ro w n ic tw e m  przo ­
du ją ce j s iły  na rodu  —  re w o lu c y jn e j P a r t i i k lasy ro b o tn i­
czej —  uczy liśm y się p ra w d y  podstaw ow e j — p ra w d y  n ie ­
podzie lności celów  i  haseł socja lizm u, po tęg i i  n iezaw is łośc i 
naszej O jczyzny.

M ło d z i budow niczow ie  P o lsk i L u d o w e j, k tó rzy  w  p ię kn e j 
no w e j W arszaw ie obchodzić będą św ięto odrodzenia sw ej 
O jczyzny, otoczeni p rz y ja c ió łm i z całego św ia ta , a w raz  
z n im i ca ły na ród  po lsk i, pos iada ją  pe łną św iadom ość tego, 
że obrona trw a łego  p o ko ju  na ca łym  św iecie, owocu tak  
k rw a w o  okupionego zw yc ięstw a nad faszyzm em , stanow i 
jedność z p rzy ja źn ią  i  w spó łp racą z w s z y s tk im i na rodam i 
św ia ta  w  duchu in te rn a c jo n a lizm u  socja listycznego, z p rz y ­
ja źn ią  i  współpracą, k tó re j na jw yższy  w yra z  da ją  wza jem ne  
s tosunk i m iędzy Z w ią zk ie m  R adzieckim  i  w sz y s tk im i k ra ­
ja m i, uczestniczącym i w  w a rszaw sk im  uk ładz ie  z 14 m a ja  br. 
oraz C h ińską R e pu b liką  i  lu d o w o -d e m o kra tyczn ym i re p u ­
b lik a m i A z ji.  W iedzą on i rów nież, że obrona po ko ju  to 
także i  w a lk a  o gospodarczą potęgę i  bogactwo P o lsk i, w a l­
ka  o s ta ły  w zrost dochodu narodowego i  poziom u życia  ca­
łego narodu.

D z ię k i te j św iadom ości is tn ien ia  g łęb ok ie j łączności A n ie ­
podzie lności naszych celów  p o lityczn ych  i  gospodarczych, 
każde osiągnięcie lepszych w ska źn ikó w  w yd a jn ośc i pracy, 
obniżenia kosztów i  podwyższenia ja kośc i p ro d u k c ji w ita m y  
ja ko  cenny w k ła d  w  dzie ło u trw a le n ia  po ko ju  i  p rz y ja ź n i 
m iędzy narodam i. P am iętać m us im y je d n a k  p rzy  tym , że 
w skazan ia w  zakresie w yd a jn ośc i p racy i  obn iżen ia  kosz­
tów  rea lizo ioane być muszą w  Polsce L u d o w e j w  p ro d u k c ji, 
zorgan izow anej i  p row adzone j zgodnie z in te resam i k lasy  
robotn icze j, p rz e ja w ia ją c y m i się zarów no w  odn ies ien iu  do 
stałego zw iększan ia  i  dobroc i dóbr p rodukow anych , ja k  i  w  
odn ies ien iu  do w a ru n k ó w  pracy.

W  ksz ta łto w an iu  się i  o rgan izow an iu  p ro d u k c ji zgodnie  
z in te resam i k lasy rob o tn icze j sp raw a ochrony p racy jes t

n ie iu ą tp liw ie  je d n ym  z odc inków  decydu jących. Upowszech­
n ien ie  św iadom ości w a g i tego zagadnienia  i  jego g łębok ie j 
łączności z ce lam i p ro d u k c y jn y m i, to jedna z na jcenn ie jszych  
po zyc ji w  dziele p rzygo tow an ia  i  w ych ow a n ia  now ych  kad r 
k ie ro w n ik ó w  i  p ra co w n ikó w  p ro d u k c ji. P ozw o liło  ono na  
przeprow adzen ie pod koniec okresu p lan u  sześcioletniego  
don ios łych re fo rm . U chw a ła  P rezyd iu m  Rządu z dn ia  
1 s ie rpn ia  1953 r. i  D e k re t z dn ia  10 lis topada 1954 r. p o ­
s ta w iły  zagadnien ia  bezpieczeństwa i  h ig ie ny  p racy  w  
rzędzie podstaw ow ych  zadań zarów no a d m in is tra c ji gospo­
darczej ja k  i  zw iązków  zaw odow ych i  u czyn iły  zbędne 
u trzym yw a n ie  od rębne j gałęzi w ładz  ad m in is tra cy jn ych , po­
w o łan ych  do czuw an ia  z zew ną trz  nad w a ru n k a m i pracy.

Te dw a doniosłe a k ty  p raw ne  są je d n a k  dowodem  nie ty lk o  
tego, że nasze, k a d ry  p ro d u kcy jn e  sk łada ją  się ju ż  obecnie 
w  znacznym  s topn iu  z lu d z i w ychow anych  w  no w ym  u s tro ju , 
posiadających pe łną św iadom ość obow iązków  wobec Państw a  
i  k lasy robo tn icze j, ale i  tego, że osiągnięcia gospodarczo- 
techniczne u m o ż liw ia ją  nam  pełne zespolenie zadań p ro ­
d u k c y jn y c h  z zasadam i ochrony pracy.

To okrzepn ięcie  soc ja lis tyczne j s tru k tu ry  naszej gospo­
d a rk i pow in no  stać się podstaw ą i  w y tyczną  d la  rozw o ju  
n a u k i i  te c h n ik i ochrony pracy.

Z w yc ięska  rea lizac ja  zadań p lanu  sześcioletniego usuwa  
ju ż  obecnie  —  a w  na jb liższe j p rzyszłości usunąć pow in na  
d e fin ity w n ie  —  przyczyny  w ie lu  n iedociągn ięć i  b raków  
w  dziedzin ie  ochrony p racy, w y n ik a ją c y c h  z przyczyn  m a­
te ria ln ych , b ra ku  lu b  z łe j ja kośc i p ro d u k c ji szprzętu och ron­
nego, w ad w  p ro je k to w a n iu  i  w yk o n a n iu  kon iecznych in w e ­
s ty c ji itp . Te n ie w ą tp liw ie  d o tk liw e  b ra k i m a te ria ln e  n ie  bę­
dą m og ły  w  n o w ym  p lan ie  p ięc io le tn im ; nada l u s p ra w ie d li­
w iać  n iedociągn ięć w  postępie bezpieczeństwa i  h ig ie ny  pracy  
w  poszczególnych zakładach.

Z a rów no  Rząd ja k  i  z w ią z k i zawodowe  —  rea lizu ją c  w ska ­
zania P a r t ii ,  n ie  zan iedbu ją  żadnych w y s iłk ó w  d la  usunięcia  
w sze lk ich  pozostałych jeszcze n iedociągn ięć techn iczno-rzna- 
te r ia ło w y c h  u tru d n ia ją c y c h  w yko n a n ie  p lanów  postępu och ro ­
n y  pracy. Pełna rea lizac ja  ty c h  p lanów  je s t je d n ym  z podsta­
w o w ych  postu la tów  po lityczn ych  i  gospodarczych. P rz y ­
k ła d  tego stanow iska  Rządu zn a jd u je m y  m iędzy in n y m i 
w  U chw ale  Rady M in is tró w  z dn ia  21 k w ie tn ia  1953 r. N r  
302, k tó ra  uzupe łn ia jąc  poprzednią uchw a łę  w  spraw ie  za­
sad dokonyw an ia  zm ian  w  p lan ie  iń iu e s tycy jn ym  i  p lan ie  
bu do w n ic tw a  postana io ia, że zm nie jszenie lim itó w  in w e s ty ­
cy jn ych  n ie  może dotyczyć sk ła d n ikó w  zw iązanych z bez­
pieczeństwem, i  h ig ieną p racy  an i powodow ać pogorszenia  
zo,planowanych w a ru n kó w  bezpieczeństwa i  h ig ieny  pracy.

Zasada, w yrażona w  Uchw ale Rady M in is tró w  z dn ia  21 
k w ie tn ia  br. stać się po w in na  naczelnym  w skazan iem  d la  
w szys tk ich  k ie ro w n ik ó w  i  o rgan iza to rów  p ro d u k c ji, p ra ­
cow n ikó w  na uk i, p ra co w n ikó w  te c h n ik i w  p rzeds ięb io r­
stwach, b iu ra ch  p ro je k to w y c h  i  ko n s tru kcy jn ych , d la  p ra ­
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cow n ikó w  w szystk ich  służb bezpieczeństwa i  h ig ie ny  pracy. 
Żadne zm iany  w  p la n o w a n iu  prac, żadne oko liczności ubocz­
ne n ie  mogą w p ły w a ć  na n iezrea lizow an ie  całości p lanu  
postępu w  dziedzin ie  w a ru n k ó w  bezpieczeństwa i  h ig ieny  
pracy.

Przez pe łną rea lizac ję  p lanów  postępu w  dziedzin ie  ochro­
n y  p racy w y p e łn im y  nasz obow iązek u trw a le n ia  i  w zm o­
żenia s ił i  bogactw a naszej O jczyzny, p rzyczyn im y  się do 
ostatecznego zw yc ięstw a id e i p o k o ju  i  p rz y ja ź n i m iędzy  
narodam i.

A D E L A  R U S IN K O W A
G łów ny  In s p e k to ra t O chrony P racy
C R ZZ

O chrona pracy m łodocianych w Polsce Ludowej

Z po tężnym i i  w ciąż rosnącym i s iła m i p o ko ju  pow iąza ła  
się m łodzież w e  w szys tk ich  częściach św ia ta . P rzyg o to w u ­
jąc  się do V  Św ia tow ego F e s tiw a lu  M łodz ieży  i  S tuden tów  
o P okó j i  P rzy ja źń  m a n ife s tu je  ona, że p ra g n ie  szczęśli­
wego i  poko jow ego życia , ro z w ija  i  po g łęb ia  fo rm y  p ra cy  
k u ltu ra ln e j,  m o b iliz u je  s iły  w  w a lce  o swe p ra w a  i  le p ­
szą przyszłość.

M łodzież po lska uczestnicząca w raz  z ca łym  narodem  
w  o fia rn y m  tru d z ie  poko jow ego b u d o w n ic tw a  soc ja lizm u 
p o w ita  V  Ś w ia to w y  F e s tiw a l M łodz ieży i  S tuden tów  o P o­
k ó j i  P rzy ja źń  w ie lk im i os iągn ięc iam i 10-lecia P o ls k i L u ­
dow e j. Pokaże, że w o lna  od w yzysku  kap ita lis tyczneg o  p ra ­
ca p rzynos i je j radość i  szczęście, zapozna z b o g a tym i fo r ­
m a m i us ług  soc ja lnych  i  k u ltu ra ln y c h , z k tó ry c h  ko rzys ta  
otoczona serdeczną tro ską  P a r t i i i Rządu, zap rezentu je  
ro zw ó j dz ia ła lnośc i ś w ie tlico w e j, w z ro s t czy te ln ic tw a , sw ó j 
poziom  w  sporcie, sw ój u d z ia ł w  życ iu  społecznym , p rze ­
kona, że czas w o ln y  od p racy s łuży w  naszym  k ra ju  po­
m nażan iu  zd ro w ia  i k u ltu ry ,  że soc ja lizm  jes t u s tro je m  
n a jg łę b ie j po ję tego hu m a n ita ryzm u .

Społeczeństwo po lsk ie  będzie m ia ło  okazję  tow arzyszyć 
m łodzieży w  przeglądzie  w ie lu  dz iedzin  życia , dz is ia j chce­
m y  za trzym ać m yś l c z y te ln ik ó w  na  ro z w o ju  us ta w od aw ­
stw a och rony p ra cy  m łodoc ianych  w  m in io n y m  10-leciu.

D la  c h a ra k te ry s ty k i us taw odaw stw a  och rony p ra cy  m ło ­
doc ianych  w  Polsce L u d o w e j znam ienna je s t zasada ró w ­
n o u p ra w n ie n ia  m łodz ieży w e w szys tk ich  dziedzinach sto­
sunku  pracy, k tó rą  de m okra c ja  lu d o w a  u rze czyw is tn iła  
w  pe łn ym  zakresie. M ło d o c ia n i p ra c o w n ic y  k o rz y s ta ją  na 
ró w n i z d o ro s łym i ze w szys tk ich  p o ds taw ow ych  postano­
w ie ń  p ra w a  regu lu jącego  sp ra w y  p ra cy . K o rz y s ta ją  też 
ze w szys tk ich  godności i  p rz y w ile jó w . Są o n i w espó ł z  p ra ­
c o w n ik a m i d o ro s łym i gospodarzam i zak ład ów  p ra cy  i, 
w  ram ach D e k re tu  o radach zak ład ow ych  oraz U s taw y  
q Społecznej In s p e k c ji P racy, m a ją  p rzyznane p ra w a  do 
fu n k c ji i  m anda tów . T ysiące m ło do c ian ych  p e łn i co ro k u  
zaszczytne o b ow iązk i m ężów zau fan ia , g ru po w ych  i  oddzia­
ło w y c h  społecznych in s p e k to ró w  p ra cy  lu b  in n y c h  a k ty w i­
s tów  zw iązkow ych .

Lu dow a  de m okra c ja  zn iosła  d y s k ry m in a c ję  m łodzieży 
pod każdą  postacią. A n i w ie k  a n i p łeć n ie  s tanow ią  p rze ­
szkody 'dla uzyska n ia  wyższe j p ła cy  i  awansu (Zawodowe­
go. Zasada ró w n e j p łacy  za rów ną  pracę  obow iązu je  p o w ­
szechnie w  stosunku  do m ło do c ian ych  za tru d n io n ych  na 
po ds taw ie  um o w y o pracę.

W  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  m ło d o c ia n i s tanow ią  obok 
k o b ie t n a jn iż e j p ła tn ą  s iłę  roboczą i  —  podobn ie ja k  k o ­
b ie ty  —  są narzędziem  obn iżan ia  kosztów  roboc izny  w  cza­
sie (prosperity, są p ie rw s z y m i o f ia ra m i bezrobocia w  czasie 
k ryzysów . W  ta k ie j s y tu a c ji b y ła  m łodzież w  Polsce 
w  okresie  m iędzyw o jennym . K ilk a  m ilio n ó w  bezrobotne j

m łodz ieży na w s i i  w  m ieście s tanow iło  źród ło  ta n ie j s iły  
robocze j, w yzy s k iw a n e j przez ro d z im ych  i  obcych k a p ita l i­
stów, chc iw ych  m aksym a lnych  zysków . S am i k a p ita liś c i, 
w  m ies ięczn iku  „Nasza Przyszłość“ , nazw anym  „w o ln ą  
try b u n ą  zachow aw cze j m y ś li p a ń s tw o w e j“ , w  g ru d n iu  
1931 r. p is a li:  „P ra ca  n ie le tn ic h  i  m łodoc ianych  w  p rze m y­
śle i  rzem iośle s ta ła  się po p ro s tu  podstaw ą oparc ia  k a lk u ­
la c ji hand low e j... zak ładów  przem ysłow ych  i  rze m ie ś ln i­
czych. M a  to m ie jsce w  ta k ic h  przem ysłach ja k :  m e ta lo w y  
(przew ażn ie w  m n ie jszych  i  ś redn ich  zakładach), szk lany, 
t ry k o ta rs k i.  W  w ym ie n io n ych  gałęziach p rzem ys łu  liczba  
m a ło le tn ic h  w yn os i 30— 50®/o ogółu za tru d n io n ych  ro b o tn i­
k ó w “ .

P raca m łodoc ianych  w  rzem iośle  i  d ro bn ych  zakładach 
p rze m ys łow ych  b y ła  w  zasadzie bezp ła tna , a  często na w e t 
rodzice m u s ie li dopłacać za na ukę  sw o ich dzieci. S p raw o­
zdanie G łów nego In sp e k to ra  P ra cy  z 1932 r . poda je : 
„W  w ie lu  zakładach m ło d o c ia n i p ra c u ją  zupe łn ie  bezp ła t­
n ie , a często p łacą za naukę. We fry z je rs tw ie  op ła ta  za 
naukę  w yn o s i od 200— 300 zł. Z upe łn ie  bezp ła tn ie  p ra cu ją  
uczn iow ie  w  k raw iec tu ńe  i  szewstw ie. U czn iow ie  w  p ie k a r­
n iach, cuk ie rn iach , kuch n iach  m a ją  nieco le p ie j, o trz y m u ­
ją  w ik t,  czasem d ro bn ą  zapłatę. U czn iow ie  w  zakładach  
f ry z je rs k ic h  u trz y m u ją  się ty lk o  z n a p iw k ó w , czasem o trz y ­
m u ją  pew ne odse tk i od o p ła t za s trzyżen ie“ .

In s p e k to rzy  często s tw ie rd za li, że uczn iow ie  przed ro z ­
poczęciem  p ra c y  i  po je j zakończeniu s p e łn ia li ro lę  „s łu żby  
dom ow ej“ . W  czasie w iz y ta c ji no tow ano ta k ie  za jęcia  
uczn iów , ja k  szorowanie podłóg, odnoszenie paczek, b a w ie ­
n ie  dz iecka i  in .

W  pogoni za m aksym a ln ym  zysk iem  panu jące  w a rs tw y  
b u rż u a z ji stosu ją uc isk  m łodzieży, k tó r y  p rz e ja w ia  się za­
ró w n o  w  dziedzin ie  p o lity c z n e j, ja k  i  ekonom iczne j. O bu­
rzen ie  i  p ro test w y w o łu ją  ak tu a ln e  fa k ty  z życ ia  m ło dz ie ­
ży w  zachodnich k ra ja c h  k a p ita lis tyczn ych .

W  ,,Le P eup le “ , o rgan ie  Pow szechnej K o n fe d e ra c ji P ra ­
cy, z 1 m a ja  1955 r. czy tam y w  a rty k u le  pt. „T rag iczne  po ­
łożenie m łodzieży p ra cu ją ce j“  na p isanym  przez M arc  P io - 
lo t:  „O d  w ie lk ie g o  k ryzysu  ekonom icznego w  ro k u  1929 
n ie  by ło  ta k  duże j lic zb y  bezrobotnych w śród  m ło d o c ia ­
nych  ja k  obecnie. P rzem ysł te k s ty ln y  okręgu północnego  
po zba w ił w  osta tn im  czasie p racy 6.400 m ło dych  dziewcząt. 
W  departam encie Seine M a r it im e  zm nie jszono do p o ło w y  
liczbę m łodoc ianych  za tru d n io n ych  w  przędza ln iach  a t r z y ­
k ro tn ie  w  tk a ln ia c h  i  fa rb ia rn ia c h . M in is te r  P racy ośw iad ­
cza, że za ledw ie  1/4 m łodoc ianych  k w a lif ik u ją c y c h  się do 
p ra cy  z n a jd u je  za tru d n ie n ie  w  ty m  departam encie. W  10 
gm inach gó rn iczych de pa rta m en tu  Pas de Calais 1600 m ło ­
dych lu d z i w  w ie k u  14— 20 la t szuka na próżno pracy, 
a większość z n ich  w  ogóle n ie  p ra cow a ła  od w y jśc ia  ze 
szko ły.“
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A u to r  p rzy tacza  ponadto  c iężkie  w a ru n k i m łodz ieży p ra ­
cu jące j. Podaje, że m ło do c ian i w  w ie k u :

14 — 15 la t  o trzym . s taw k i ptac niższe o 50% od stawek prac. dorosłych
15 -  16 „  „  ,, ,, ,, 40%
16 — 17 „  ,, ,, „  ,, 30%
17 — 18 „  „  ,, ,, „  20%

T a k i p ro cen to w y stosunek p rze w id z ia ny  je s t w  um ow ach 
zb io row ych , n ie  jes t on je dn ak  przestrzegany. Np. w  je d ­
n e j z fa b ry k  N antes rzem ieś ln icy  w  w ie k u  la t  20 d o s ta ją  
130 fra n k ó w  za godzinę, a rzem ieś ln icy  w  w ie k u  30 la t  —  
m a jąc te same k w a lif ik a c je  —  o trz y m u ją  210— 220 fra n k ó w .

Jeszcze d o tk liw ie j c ie rp ią  w s k u te k  d y s k ry m in a c ji d z ie w ­
częta. M oż liw o śc i uzyskan ia  przez n ie  za tru d n ie n ia  są b a r­
dz ie j ograniczone, ponieważ w  k ra ja c h  ka p ita lis tycznych  
dostępne są d la  n ich  n ie liczne  zaw ody, tz w . kobiece (szwa­
czek, kucharek, k a rto n ia re k  itp . ) , k tó re  z re g u ły  są n a jn i­
żej p ła tne.

W  Polsce L u d o w e j od p ie rw szych  d n i w yzw o le n ia  troska  
P a r t i i  i  Rządju szła w  ty m  (k ie runku , a b y  zapew nić  im ło -. 
dzieży p ra cu jące j zd ro w ie  i  rozw ó j um ys łow y, aby każde 
dziecko robotn icze i  chłopskie, każdy cz łow iek  p racy m ia ł 
pe łny  dostęp do na uk i, ośw ia ty , do awansu społecznego. 
Postaw ione zosta ły  zadania z lik w id o w a n ia  ana lfabe tyzm u 
i  udostępnien ia  n a u k i w  ram ach ustawow ego czasu p ra ­
cy. D e kre tem  z dn . 29.IX.1945 r. zobow iązano ‘m łodoc ia ­
nych  do chodzenia na naukę zaw odową i  ogóln ie  doksz ta ł­
cającą, zw a ln ia ją c  ich  z p ra c y  w  ilośc i 18 godzin na t y ­
dzień, za k tó re  p łacono w ynagrodzen ie , ja k  za no rm a lne  
godziny p ra cy . Z os ta ły  też w prow adzone p ła tne  u r lo p y  
oko licznościowe od tygo dn ia  do 6 tygo dn i, u ła tw ia ją c e  
m łodz ieży p ra cu ją ce j p rzyg o to w a n ie  się do  .egzam inów 
w  szkołach ko respondency jnych  (i in nych ) w szys tk ich  
stopni.

W  zasadzie w a łk a  z ana lfabe tyzm em  została zakończona 
w  1950 r. O rozm ia rach  je j św iadczą dane zaw arte  w  „M a ­
ły m  R oczn iku  S ta tys tyczn ym “  z 1939 r., z k tó ry c h  w y n ik a , 
że w  okresie m ię d zyw o je n n ym  co cz w a rty  ob yw a te l b y ł 
w  Polsce n iep iśm ienny . T ru d n o  tu  pom inąć uwagę, że za 
rządów  ende-ko-sanaeji, k ie d y  przeraża jące liczby  a n a lfa ­
be tów  i  dz iec i n ie  uczęszczających do szko ły w y k a z y w a ły  
potrzebę dużej pom ocy w  dziedzin ie  ośw ia ty  d la  m łodzieży 
p racu jące j, us ta w a  z; 2.VII.1924 r . w  p rzedm ioc ie  ,p ra cy  
facfoiet i  m ło do c ian ych  p rz e w id y w a ła  za ledw ie  6 goidiz. 
tygodn iow o na naukę, a zw a ln ian ie  uczn ió w  z p racy  obo­
w ią zyw a ło  ty lk o  w ted y , gdy godziny n a u k i k o lid o w a ły  
z czasem pracy.

Szybka odbudow a k ra ju ,  n ie p rze rw a n y  ro z w ó j s ił w y ­
tw órczych  i  tow arzyszący m u  w zros t stanu za trud n ien ia , 
rosnący dochód na rodow y, oto szereg p rze ja w ó w  naszego 
bu d o w n ic tw a  socja listycznego,' k tó ry m  zawdzięczać na leży 
duże pog łęb ien ie  ustaw odaw stw a  och rony p ra cy  -młodo­
c ianych w  c iągu dziesięcio lecia.

Doniosłe  zm ia n y  zos ta ły  dokonane, w  m yś l założeń 
w skazanych w  U chw a le  B iu ra  O rgan izacyjnego K C  PZPR 
z m arca 1951 r., w  sp raw ie  szkolen ia  i  za tru d n ia n ia  m ło ­
docianych, w yrazem  tego je s t D e k re t z 2.V III.1951 r. o p racy 
i  szko len iu  zaw odow ym  m ło do c ian ych  w  zakładach p ra cy  
i  akta  w ykonaw cze.

P rz y jm u ją c  za m łodoc ianych  osoby, k tó re  n ie  u ko ń czy ły  
18 la t, D e k re t .w yod rębn ia  okres p rze m ian  fiz jo lo g iczn o - 
anatom icznych w  w ie k u  14— 16 la t  i  zapew nia te j g rup ie  
w ysok ie  n o rm y  ochronne.

Przede w s zys tk im  ogranicza do 6 godzin dzienn ie  i  36 
tygo dn iow o  no rm ę z a tru d n ia n ia , zachow ując p łacę za 46- 
godzinną tygo dn iów kę , bez w zg lędu na to, czy podstaw ą 
jes t um ow a o naukę czy um ow a o pracę, zakazuje z a tru d ­

n ia n ia  w  porze nocnej m iędzy godz. 21.00 a 6.00, podnosi 
no rm ę u rlo p u  rocznego na 1 m iesiąc i  oprócz tego w prow adza 
po p ie rw szym  pó łroczu  2 -tyg o d n io w y  w ypoczynek, pozw a­
la ją c y  m łodocianem u na odnowę s ił w  okresie przystoso­
w y w a n ia  się do zm ienionego t ry b u  życia , w  ja k i w chodz i 
on po w y jś c iu  ze szkoły.

D e k re t zachow uje su ro w y zakaz za tru d n ia n ia  nocą i  w  
godzinach na d liczbo w ych  m łodocianych, k tó rz y  n ie  u ko ń ­
czy li 18 la t  oraz w y k o n y w a n ia  przez n ich  p ra c  ob ję tych  
u rzędow ym  spisem rob ó t w zb ron ion ych  m łodocianym .

Zosta ła  opracow ana now a n o m e n k la tu ra  specja lności d la  
ce lów  szkolenia zawodowego. W  zasadniczych szkołach za­
w odow ych  z 2 - le tn im  okresem  nauczania p rz y ję to  ja ko  w a ­
ru n e k  p rz y jm o w a n ia  do k la s  p ie rw szych  w  specja lnościach, 
k tó re  wiążrą się z p ra ca m i w y m ie n io n y m i w  spisie ¿robót 
w zb ron ion ych  m łodoc ianym , ta k ic h  (kandydatów, k tó rz y  
u ko ń czy li la t  16. Np. w  g rup ie  h u tn icze j, -chemicznej i  w  że­
gludze do zasadniczych szkół zaw odow ych —  bez względ-u 
na specja lność —  nie p rz y jm u je  się m łodzieży pon iże j 
la t  16. T ak ie  -m in im um  w ie k u  obow iązu je  także w  n ie k tó ­
ry c h  specja lnościach w  g ru p ie  m e ta low e j, w łó k ie n n icze j, 
skórzane j oraz w  g ru p ie  rzem iosła .

Ze szczególnym  nac isk iem  trzeba  zaznaczyć, że D e k re t 
na k łada  na k ie ro w n ic tw o  zak ład ów  p ra cy  obow iązek szko­
le n ia  zawodowego m łodoc ianych  w  w ie k u  14— 16 la t, za­
n im  zostaną o n i w łączen i do załog i p ra c o w n ik ó w  p ro d u k ­
cy jn ych . Rów nież -młodzież pow yże j 16 la t  podnosi sw oje 
k w a lif ik a c je  w  ram ach  szkolen ia  zakładowego, zorgan izo­
wanego na spec ja lnych  zasadach. N iezależnie od tego, sto­
sowane są różne środk i, aby te j -młodzieży u ła tw ić  uczęsz­
czanie na te c h n ik u m  w ieczorow e d la  p ra cu jących  i  te ch ­
n ik u m  zaoczne.

N auka  w  -szkołach w szys tk ich  ty p ó w  jes t bezpłatna, 
a szeroko stosowane stypend ia  i  rozras ta jąca  się sieć in ­
te rn a tó w  oraz dom ów  mło-de-go ro b o tn ik a  i  dom ów  akade­
m ick ich , u m o ż liw ia ją  zdobyw an ie  w yksz ta łcen ia  na n a j­
w yższym  poziom ie. W g s tanu  z końca  ro k u  szk. 1952/53, 
ko rzys ta ło  ze s typend iów  55,4°/o uczn ió w  uczęszczających 
do zasadniczych szkół zaw odow ych i tech n iku m , a 34,1 % —• 
z in te rn a tó w  szkolnych. W  -roku 1953/54 nastąp iła  dalsza 
rozbudow a sieci in te rn a tó w .

Ilość s type nd iów  w  szkołach zaw odow ych przed w o jną  
b y ła  ta k  zn ikom a, że n ie  -uw idaczniano je j w  o fic ja ln y c h  
źród łach sta tys tycznych *).

D z ię k i w yd a tn e j pom ocy m a te ria ln e j, ja k ą  o trzym u je  
m łodzież, szybko rosną k a d ry  -kw a lifiko w a n ych  p ra c o w n i­
k ó w  i  techn iczne j in te lig e n c ji. L iczba  abso lw en tów  w szyst­
k ic h  ty p ó w  szkół zaw odow ych osiągnęła w  dziesięcio leciu  
P o lsk i L u d o w e j 953.000.

S zko ln ic tw o  zawodowe nie  ty lk o  zostało z reo rgan izow a­
ne, oparte  na system ie przem ysłow ego szkolen ia p ro d u k c y j­
nego, lecz je s t ono także  w ie lo k ro tn ie  w iększe n iż  b y ło  
przed w o jną . W  ro k u  1953/54 w  szkołach zaw odow ych zdo­
b yw a ło  naukę 462.501 uczn iów . P rzed w o jn ą  w  g im nazjach 
i  liceach zaw odow ych by ło  za ledw ie  87 tys. uczn iów .

Podczas gdy w  Polsce, podobnie ja k  we w szys tk ich  k ra ­
jach  d e m o k ra c ji lu do w e j, państw o da je  m łodzieży bez­
p ła tn ą  naukę i  pomoce naukowe, s typendia, pom ieszczenia 
w  domach akadem ick ich , pe łne  u trzym a n ie  w  in te rna ta ch , 
ca łk o w itą  pomoc lekarską , wczasy i  doraźne zapom ogi p ie ­
niężne, m łodzież w  -kap ita lis tycznych  państw ach  z. tru d e m  
zdobyw a naukę, a k ie d y  o trzym a dyp lom , sta je  wobec d ra ­
m atu , ja k im  jes t d la  n ie j bezrobocie.

W  a rty k u le  „M łodz ież  Zachodn ich N iem iec n ie  może 
znaleźć p ra c y “ , zam ieszczonym  w  organ ie  Ś w ia tow e j Fe­

*) L ic z b y  w z ię to  z a r ty k u łu  J ó z e f a  K  u ł  a g i  p t. „ S zko ln ic ­
tw o  zawodowe w  lic zb a ch "  — Szkoła Zaw odow a N r 13/14 z 1954 r.
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d e ra c ji M łodz ieży  D e m okra tyczne j z m arca  1955 r . ipiszą: 
„B o ń s k i m in is te r  p ra cy  S to rc li p rzyzna ł, że z ogó lne j lic z ­
by  920.000 m łodoc ianych, k tó rz y  w  1954 r. u k o ń c z y li szko­
łę, 280.000 n ie  o trzym a ło  pracy. W  k w ie tn iu  tego ro k u  
890.000 m ło dych  ch łopców  i  dziewcząt, znow u Opuści m u ry  
szkół. W  B onn p rze w id u ją , że p rz y n a jm n ie j 250.000 uczn iów  
n ie  zna jdz ie  p ra c y “ .

J a k  w y n ik a  z a n a liz y  sk ładu  społecznego e m ig ra c ji za­
ro b k o w e j z E u ro p y  Z achodn ie j —  przeprow adzone j p rzez 
R. G. w  a r ty k u le  p t. „E m ig ra c ja  zarobkow a ja k o  p rze jaw  
k ryzysu  w  E urop ie  Z acho dn ie j“  (P rzegląd Zagadn ień So­
c ja ln ych  N r  3 z 1954 r.) —  na w e t w ysoko w y k w a lif ik o w a n i 
p ra co w n icy  p rze m ys łu  i  in te lig e n c ja  zawodowa, k tó ra  po­
w in n a  być  n a jw ię k s z y m  bogactw em  sw ych  k ra jó w , na 
s ku te k  sprzeczności u s tro ju  kap ita lis tyczneg o , n ie  zn a jd u ją  
ch leba w  sw o je j o jczyźn ie  i  są zm uszeni szukać go na em i­
g ra c ji.

P rzy to czy liśm y  n a jb a rd z ie j zasadnicze e lem enty  w y ró ż ­
n ia jące  ochronę m łodoc ianych  w  ca łośc i us taw odaw stw a 
p racy. W id z im y , ile  pow ażnych  osiągnięć p rzyn io s ło  w  ty m  
zakres ie  dziesięcio lecie P o ls k i Lu d o w e j.

O bok tego m a m y jeszcze n iedoc iągn ięc ia  i  b ra k i.  W ie le  
w a rsz ta tó w  szko lnych  zn a jd u je  się w  n ieodpow iedn ich  po ­
m ieszczeniach, w  k tó ry c h  tru d n o  je s t zachować zasady bez­
p ieczeństwa i  h ig ie n y  p ra cy . Z ja w is k o  to  szczególnie ude­
rza  w  W arszaw ie  i  w o j. w a rszaw sk im  i  w skazuje , że 260

n o w ych  o b ie k tó w  szko lnych  (w a rsz ta tów  i  in te rn a tó w ), 
k tó re  szko ln ic tw o  zaw odow e o trzym a ło  począwszy od 
1949 r., n ie  p o k ry w a  jego po trzeb  in w e s tycy jn ych . Tech­
n ic z n i in sp e k to rzy  p ra cy  s tw ie rd za ją  często podstaw ow e 
u s te rk i w  w yposażen iu  w a rsz ta tó w  szkolnych. S tan <ten 
m ó w i o ty m , że k ie ro w n ic tw o  szkół oraz ich  w ładze nad­
zorcze —  C e n tra ln y  U rząd  Szko len ia  Zawodowego i  cen­
tra ln e  zarządy szkolen ia zawodowego reso rtó w  n ie  doce­
n ia ją  zagadnień bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra c y  ja k o  po ­
w ażnych  zagadnień w ychow aw czych , n ie ro ze rw a ln ie  z w ią ­
zanych z soc ja lis tyczną  k u l tu rą  pracy.

R ów nież w  zakładach p ra cy  słabo p rz e ja w ia  się w a lk a  
o odpow iedn i poziom  och rony p ra cy  m łodoc ianych. T rze ­
ba s tw ie rdz ić , że z w ią z k i zaw odow e poprzesta ją  g łów n ie  
na do raźnych  in te rw e n c ja ch , na tom ia s t p ro b le m a tyka  
och rony  p ra c y  m łodoc ianych  n ie  ma na leżytego m ie jsca 
w  p lanach  dz ia ła n ia  in s ta n c ji zw iązkow ych .

R esort M in is te rs tw a  Z d ro w ia  jeszcze n iedostateczn ie 
w a lczy  o to , b y  badania w stępne i  okresow e m łodoc ianych  
p rze ksz ta łc ić  w  p ra w d z iw ą  dzia ła lność p ro fila k ty c z n ą .

W  p ra cy  te ren ow e j odsuw a się także  p iln ą  potrzebę u k a ­
zan ia się a k tu  p raw nego, ustanaw ia jącego  n o w y  spis ro b ó t 
w zb ro n io n ych  m łodocianym .

W ym ien ione  b ra k i usun ie  dalsza konsekw en tna  d z ia ła l­
ność w szys tk ich  czynn ikó w , pow o łan ych  przez P a rt ię  i  Rząd 
do re a lizo w a n ia  och rony p ra cy  m łodocianych.

A N D R Z E J  M A Z U R K IE W IC Z  
R edakcja  „O c h ro n y  P ra c y "

Pożary palnych cieczy i gazów
(Z agadn ien ia  o rgan izacyjne)

A u to r  zw raca  uw agę na  szereg czynn ikó w , m ogących u tru d n ić  i  ogran iczyć dz ia łan ie  po­
go tow ia  p rzec iw -poża row ego w  zak ładz ie  p racy, p rze ra b ia ją cym  lu b  pos ługu jącym  się p a ln y m i 
p ły n a m i —  w skazu jąc  na  ś ro d k i zaradcze n a tu iy  tech n iczno -o rgan izacy jne j.

B cTaTbe a B T o p  oópamaeT BHHMaHHe na pag cfiaKTopoB, KOTopbie MoryT yTpyjKgaTt hjih orpanmHBaTb 
geftcTBHH smefiKH A n n  b npegnpnHTHHX, nepepaóaTUBaiomHX hjih nojib3yioinHXCH ropiomiMH jkiiuko- 
CTHMH H ra3aMH, H — B CBH3H C 3THM —  yKa3bIBaeT Ha He0ÓX0ftHMble npO(|)HJiaKTHqeCKHe MepOnpHHTHH 
TexHHqecKO-opranH3au,HOHHoro x a p a K T e p a .

Pożar zawsze w y w ie ra  s iln e  w rażen ie  na obecnych. N ie  
je s t ono stale jednakow e, zależy od w ie lu  oko liczności, 
z k tó ry c h  boda j n a jb a rd z ie j is to tn a  je s t obaw a w ybuchu .

T aka  obawa, p rz y n a jm n ie j teo re tyczn ie , . zachodzić może 
p rz y  pożarach p ły n ó w  pa lnych . N ie  je s t ona je d n a k  uza­
sadniona, p rz y n a jm n ie j w  począ tkow ych  fazach pożaru , 
na  co w skazano w  a r ty k u le  poprzedn im . *) N ie  m a zatem  
ob iek tyw nego  pow odu do po w stan ia  p a n ik i ta k  n iebez­
p ieczne j d la  za łog i, a jednocześnie u tru d n ia ją c e j z d ła w ie ­
n ie  pożaru  w  za rodku  lu b  p rz y n a jm n ie j jego lo ka lizac ję . 
D ecydu jącą ro lę  od g ryw a  tu  w strząs n e rw o w y , pow iększo­
n y  w  p rzyp a d ku  poża ru  p a ln ych  p ły n ó w  n ieznajom ością 
jego przeb iegu , zasięgu i  sku tkó w , pon iew aż cz ło w ie k  n a j­
ba rdz ie j obaw ia  się n ie  znanych m u  a n iebezpiecznych z ja ­
w is k . S tąd w y n ik a  w y w o ły w a n ie  pop łochu  w łaśn ie  przez 
osoby n ie  m ające żadnej zna jom ośc i p rzeb iegu  po ża ru  p ły ­
n ó w  i  gazów pa lnych . S k u tk ie m  tego t ra c i się n a jw ła ś c iw ­
sze c h w ile  do ugaszenia pożaru  w  za ro d ku  lu b  jego lo k a ­
liz a c ji,  a ponadto  s tw a rza  rzeczyw is te  zagrożenie załogi, 
pon iew aż p a n ik a  po w o du je  znacznie w ię ce j o fia r , a n iże li 
poparzenia i  uduszenia dym em  i  gazam i spalenia.

») P a trz  a r ty k u ł A . M a zu rk ie w icza  „P a ln e  p a ry , gazy i  c iecze" 
,,O chrona P ra c y “  N r  6/55.

Z tych  przyczyn  należy się b liż e j p rzy jrze ć  s u b ie k ty w ­
n ym  czynn iko m  m ogącym  n ieko rzys tn ie  w p ły n ą ć  na ra ­
to w n ic tw o  przeciw pożarow e.

W  p ie rw szych  c h w ila ch  poża ru  pom oc duże j lic z b y  lu d z i 
je s t zbędna, zwłaszcza je ż e li w ś ró d  za łog i zn a jd u je  się p e w ­
na liczba  p a n ik a rz y : im  p rędze j on i opuszczą m ie jsce za­
grożone, ty m  le p ie j. Do tego ce lu  m a ją  służyć np. w y jś c ia  
ra tu n k o w e  n o rm a ln ie  n ie  używ ane  przez załogę, k tó ry c h  
znaczenie często przecen ia się w  p rzem yśle . W y jśc ia  ra ­
tu n ko w e  mogą być skuteczne w  raz ie  poża ru  pomieszczeń 
ta k ic h  ja k : sale zebrań, k in a , te a try  i  in ne  m ie jsca  w id o ­
w iskow e , gdzie grom adzą się b id z ie  p rzyp ad kow o , s k u t­
k ie m  czego n ie  są p rzyzw ycza je n i do stałego opuszczania 
pom ieszczenia ok re ś lo nym  w y jśc iem . N a to m ia s t w  z a k ła ­
dzie  p ra cy  załoga używ a  sta le  ty c h  sam ych d rz w i do w e j­
ścia i  w y jś c ia : p rzyzw ycza ja  się do n ich  w  ciągu d ług iego 
okresu  czasu. D latego w  ra z ie  p o p łochu  zapom ina o is tn ie ­
n iu  w y jś c ia  ra tunkow ego , chyba że częste ćw iczen ia  p rz y ­
zw ycza iły  załogę do jego użycia.

P an ice n ie  pod lega ją  w ca le  osoby, k tó re :
(1) zna ją  zakres n iebezpieczeństwa, ja k ie  może im  grozić,
(2) w iedzą, co m a ją  ro b ić  i  ja k  się zachować w  raz ie  po­

żaru,
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(3) są osw ojone w  sw e j codziennej p ra c y  z ogniem , ża­
rem , p łom ien iem .

A b y  z gó ry  zapobiec pop łochow i osób s tyka ją cych  się 
z p a ln y m i p łyn a m i, na leży się zo rien tow ać w  rozm ia rach  
zagrażającego lu d z io m  niebezpieczeństwa w  raz ie  w yb u ch u  
pożaru. R ozm ia ry  te, ja k  w idz ie liśm y , są dość ograniczone. 
Toteż je s t bardzo pożądane zadem onstrow anie  załodze po ­
ża ru  p ły n u  pa lnego, w  w a ru n k a c h  m o ż liw ie  zb liżonych  do 
tych , z ja k im i ,się ona może spotkać w  czasie p ra cy . W ido k  
dośw iadczenia w b ija  się w  pam ięć w id zó w  bez po rów nan ia  
s iln ie j a n iże li na w e t w szechstronny i  w ycze rpu jący  w y k ła d . 
Dośw iadczenie pozostaw i w  pa m ię c i w id zó w  i  uczes tn ików  
n ieza ta rte  ślady, k tó re  p rzy c z y n ią  się  do au tom a tyzac ji 
ru ch ó w  i  mogą w y w rz e ć  zba w ie nn y  w p ły w  na ra tu n e k  za­
grożonych w  ra z ie  rzeczyw istego pożaru . W  każd ym  r a ­
zie dośw iadczenie ta k ie  p o w in n i w idz ie ć  cz ło nko w ie  p rze ­
ciw pożarow ego pogo tow ia  salowego, k tó ry c h  zadaniem  
je s t zaa la rm ow an ie  za łog i i  gaszenie poża ru  w  zarodku .

O czyw iście  n ie  m ożna lic zyć  na  to, aby ca ła  załoga b y ła  
osw ojona z ogniem , p łom ie n iem  i  żarem . N ie m n ie j, gdyby 
ona sk łada ła  się w y łączn ie  z osób zdyscyp linow anych , 
w yćw iczon ych  i  d o k ła d n ie  zapoznanych z n iebezpieczeń­
s tw a m i pożaru , na  ja k i m ogą być  na rażen i —  m ożna by  
być pew nym , że s k u tk i pop łochu  b y ły b y  m in im a lne - N a leży 
w ięc  zdecydowanie dążyć do zdyscyp lin ow an ia , w yćw icze ­
n ia  oraz osw ojen ia  z ogniem  załogi. C z y n n ik i te ty m  ba rdz ie j 
o d g ryw a ją  decydu jącą ro lę , pon iew aż pop łoch  pow sta je  
zawsze w  p ie rw szych  c h w ila ch  pożaru , gdy o zachow aniu  
się lu d z i decydu je  w strząs n e rw o w y  a n ie  zd ro w y  rozsą­
dek, b io rący zazw yczaj górę w  dalszych fazach pożaru.

D latego „ s a l o w e  p o g o t o w i e  p r z e c i w p o ż a ­
r o w e “  odg ryw a  szczególną ro lę  w  a k c ji p rzec iw pożarow e j 
i  w a r to  m u  pośw ięc ić  spec ja lną uwagę.

W ybuch  po ża ru  m a w ie le  podob ieństw a do n ie m n ie j 
nieoczekiwanego, a gw a łtow nego  z ja w iska , ja k im  je s t cięż­
k i  w yp ad ek  p rz y  p ra cy . O fie rze  w y p a d k u  trzeba n a ty c h ­
m ia s t ud z ie lić  p ie rw sze j pom ocy. A na lo g iczn ie  trzeba na ­
tych m ia s t p rzys tąp ić  do gaszenia po ża ru  w  zarodku . P o ­
moc ta ka  zarów no w  raz ie  w y p a d k u  ja k  poża ru  rozk ład a  
się na k ilk a  faz:

W y p a d e k  p r z y  
p r a c y

1) Faza
U sunięcie  poszkodo­
wanego z zagraża ją­
cej m u s tre fy  (np. o - 
de rw a n ie  od p rze ­
w o d n ika  e lek tryczne ­
go, w yd ob yc ie  ze 

' s tre fy  zagazowanej)

2) Faza
U dzie len ie  poszkodo­
w anem u p ie rw sze j 
pom ocy przez, osoby 
przyuczone, lecz n ie ­
fachow e (lekarza z 
re g u ły  n ie  m a na 
m ie jscu  w ypadku).

3) Faza
P rzybyc ie  pom ocy le ­
k a rs k ie j i  odw iezie­
n ie  poszkodowanego 
do szpita la.

G a s z e n i e  p o ż a r u  
w z g l ę d n i e  j e g o  u -  
m i e j s c o w i e n i e .  
Spostrzeżenie źród ła  po ­
ża ru  i  gaszenie go w  za­
rod ku .

P rzec iw dz ia łan ie  rozsze­
rza n iu  się pożaru  za po­
m ocą dostępnych środ ­
k ó w  gaśniczych, ew aku ­
ac ja  m a te ria łó w  p a ln ych  
i  cennych przez osoby 
n ie fachow e  (s trażaków  
może n ie  b yć  na m ie j­
scu po w stan ia  pożaru) •

P rzyb yc ie  zaw odow ej 
s traży  pożarne j i  je j 
dz ia łan ie .

Powyższe zestaw ienie zb liżonych  w  pe w n ym  sensie z ja ­
w is k  .w skazu je n a  n ie zw yk le  w ażną  ro lę  ty c h  przyuczo­
nych , n ie fach ow ych  ra to w n ik ó w  zarów no „w y p a d k o w y c h “  
ja k  i  „p rze c iw p oża row ych “ . N a jw ażn ie jszą  ich  cechą m usi 
być  opanow anie ne rw ó w , bardzo dobra  o rie n ta c ja  w  dobo­
rze i  sposobie użyc ia  ś rod ków  o p a tru n ko w ych  i  gaśniczych, 
a ponadto  doskonałe poczucie czasu, k ie ru n k ó w  i  od leg ło ­
ści. P rz y  b ra k u  opanow ania  n e rw ó w  n ie  'pomoże na w e t n a j­
le p ie j wyposażona ap teczka a n i od po w ie dn i sprzęt gaśni­
czy. N ieopanow any ra to w n ik  pom iesza ś ro d k i opa trunkow e , 
p o m y li ś ro d k i odkaża jące z, p rze c iw o pa rzen iow ym i itp ., zaś 
w  a k c j i p rzec iw poża row e j uży je  n ie w ła śc iw e j gaśnicy, co 
może ła tw o  się zdarzyć, pon iew aż w  przem yśle  przew ażn ie  
n ie  p o ja w ia ją  się pożary jednorodne , np. w y łączn ie  pa lnych  
cieczy lu b  m a te r ia łó w  ce lu lozow ych. P rzec iw n ie , pożary  
p rzem ysłow e są skom p likow ane, gdyż obok p ły n ó w  mogą 
p łonąć  d re w n ia n e  pod łog i, u rządzen ia  e lek tryczne , d o  k tó ­
ry c h  ugaszenia kon ieczne je s t użyc ie  in n y c h  ty p ó w  gaś­
nic.

Powyższe uw a g i m og łyb y  być  uważane za tru iz m y  —  
m ó w i się o n ich , w ie le  czyta, a le  n ie  zawsze w yc iąga  się 
z n ich  w ła śc iw e  w n io sk i.

W ym agan ia  s taw iane  „p o g o to w iu  sa low em u“  p o w in n y  
być  wyższe a n iż e li s taw ian e  sa n ita riuszow i udz ie la jącem u 
p ie rw sze j pom ocy —  n ie  w o ln o  b o w ie m  zapom inać, że p rzy  
ra to w a n iu  i  o p a try w a n iu  poszkodowanego, san ita riusz  n ie  
je s t osobiście narażony. S k u tk ie m  tego ta k  n iezm ie rn ie  
w ażny czyn n ik  em oc jona lny  ogran icza się u  niego do w sp ó ł­
czucia, p rz y k ro ś c i zw iązane j z  c ie rp ie n iem  cz łow ieka, w i ­
dok iem  ran , k r w i.  N a to m ia s t ra to w n ik  po ża ro w y  p rze w a ż­
n ie  je s t osobiście narażony, gdyż n ie  ty lk o  gasi pożar, lecz 
w a lczy , lu b  w y d a je  m u  się, że w a lczy  o  sw o je  życie, a to  
je s t je d n a k  co innego. O baw a zagrożenia w łasne j osoby, 
ten  ta k  w a ż n y  cz y n n ik  em o c jona lny  je s t —  w e d łu g  w ła s ­
nych  dośw iadczeń a u to ra  —  znacznie m n ie jszy  u p ra c o w ­
n ik ó w  osw o jonych  z ogniem , do ja k ic h  należą spawacze, 
kow a le , h a rto w n ic y  m e ta li, pa lacze 'k o tło w i itp .  Ogień i  żar 
p rzeds taw ia  d la  n ic h  z ja w isko  k o n s tru k ty w n e , je s t pon ie ­
ką d  „na rzędz iem “  ic h  codziennej p ra cy , k tó rego  zasadniczo 
n ie  uw aża ją  za c z y n n ik  g roźny i  niszczący. D z ię k i tem u 
p rzypadkow e  po w s tan ie  ognia z re g u ły  n ie  w y w o łu je  u n ich  
p rze rażen ia  i  ne rw ow ego w strząsu . W  p rze c iw ie ń s tw ie  do 
tego u lega ją  m u  in n i p ra co w n icy , n ie  s ty k a ją c y  się w  p ra ­
cy z ogniem  ja k :  sto larze, w łó k ie n n ic y , m u ra rze  itp ., k tó rz y  
często uw aża ją  —  może na w e t podśw iadom ie  —  że w  p racy 
zaw odow e j og ień je s t czyn n ik ie m  w y łą czn ie  d e s tru k c y jn y m , 
w  p ra c y  s z k o d liw y m  a d la  cz łow ieka  niebezpiecznym . T o ­
też —  o ile  to  ty lk o  m oż liw e  —  na leży na ra to w n ik ó w  prze ­
c iw poża row ych  dobierać lu d z i p rzede w szys tk im  z p ie rw sze j, 
z w y m ie n io n y c h  pow yże j g rup.

R a to w n ik  pożarow y, poza bezw zg lędnym  opanow aniem  
n e rw ó w , p o w in ie n  w yka zyw a ć  dobre  poczucie od ległości, 
aby ju ż  w  p ie rw szych  c h w ila ch  pożaru  m óc w ła ś c iw ie  oce­
n ić  zagrożoną przestrzeń. P o w in ie n  m ieć bardzo dobrze w y ­
rob io ne  poczucie czasu, bo w  chw ila ch  podn iecen ia  sekundy 
p rze d łuża ją  się n ie m a l w  m in u ty , co w  re zu lta c ie  da je  
b łędne  użyc ie  sprzę tu  gaśniczego p rzez osoby n ie  znające 
dobrze czasu dz ia łan ia . W s ku te k  tego w  p ie rw szych  n a j­
w a żn ie jszych  c h w ila ch  pożaru  n iedośw iadczony ra to w n ik  
może czuć się bezbronnym , uw aża jąc sprzęt gaśniczy za n ie ­
czynn y  lufo zepsuty, po rzu c i go, a na w e t sam  uc iekn ie , co 
w y k a z a ły  liczne  obserw acje- Z  powyższego w y n ik a , ja k  n ie ­
zm ie rn ie  w a ż n y  je s t w y b ó r odpow iedn ich  osób na ra to w n i­
k ó w  p rzec iw pożarow ych-

W y b o ru  ra to w n ik ó w  do ko n u je  kom e nd an t zak ładow e j 
s traży pożarne j, w  po rozum ien iu  z k ie ro w n ik ie m  danego
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dz ia łu  w ytw órczości- N ie  m ożna je d n a k  tego w y b o ru  doko­
nyw ać 'm echanicznie, np. ty lk o  na po ds taw ie  zna jom ości 
sp rzę tu  gaśniczego przez w y b ra n ą  osobę. W chodzą tu  w  grę 
w  n iem n ie jszym  s topn iu  rów n ież  cechy osobiste om ów ione 
pow yże j, a te  cechy n a jle p ie j zna k ie ro w n ik  danego dz ia łu  
p racy, k tó ry  na po ds taw ie  s ta łe j, d łuższej obse rw ac ji n a j­
le p ie j i  n a jw ła ś c iw ie j ocenić może, ja k  zachow uje  się dany 
p ra c o w n ik  w  in n ych , ró w n ie ż  n iespodziew anych oko liczno ­
ściach, np. a w a r ii u rządzenia technicznego, zagrożenia 
w spó łtow arzysza p ra cy  po rw anego przez obracające się ele­
m e n ty  m aszyny, niespodziew anego a niebezpiecznego z a trz y ­
m a n ia  o b ra b ia rk i itp . Oceny ty c h  cech n ie  p o w in ie n  doko­
nyw ać  sam kom endan t s traży, ponieważ n ie  m a on m ożności 
stałego obserw ow ania  p ra c o w n ik a  w  in n ych , ano rm a lnych  
w a run kach . P onad to  odm ienny je s t stosunek zawodowego 
strażaka do z ja w is k a  w yb u ch u  pożaru . D la  zawodowego 
strażaka pożar s tan ow i n ie ja k o  „ch le b  pow szedn i“ . Często 
się s tyka  z, pożarem , je s t odpow iedn io  w y ćw iczo n y  zaw o­
dowo, w s k u te k  czego pożar n ie  ro b i na  n im  w ie lk ie g o  w ra -  

, żen ią , bo: ¡jego w y b u c h u  n ie  w id z i, toteż, nie, w y w o łu ję  
u  n iego żadnego w strząsu . P rzys tęp u je  do gaszenia pożaru 
spokojn ie , bez podniecenia, podobn ie ja k  leka rz  p rzys tępu ­
je  do operacji. I  ta k  oczyw iście pow in no  być. A n i strażak, 
a n i le k a rz  n ie  p o w in ie n  u lagać n a s tro jo w i ¡pr^erażaniia, 
p rzyg nę b ie n ia  czy w strząsu  —  inacze j pożar będzie ź le  
gaszony, albo operacja  n ieudana. T a k i zaw odow y p u n k t 
w id ze n ia  może sk ła n ia ć  kom endanta  s traży  do jedno­
stronnego w y b o ru  ra to w n ik ó w , na je d n e j podstaw ie , t j .  
fachowTej zna jom ości sprzę tu  i  u m ie ję tnośc i kom endero­
w an ia . T u ta j zaś p o w in n y  być  w  n iem n ie jsze j m ie rze 
w z ię te  pod uw agę cechy psycho-fizyczne  p ra cow n ika , k tó re  
m im o  zna jom ości sprzę tu  mogą zaw ieść w  decydu jących 
chw ila ch . Szczególnie odnosi się to np. do s tróżów  nocnych 
p rzeds ięb io rs tw  zagrożonych pożarem  w  ogóle, a p ły n ó w  
pa ln ych  w  szczególności. S tróż ta k i zauw ażyw szy po w s ta ­
n ie  pożaru czuje się osam otniony, zdany w y łączn ie  na sie­
b ie  w  p ie rw szych , decydu jących  chw ila ch , to też może u lec 
p a ra liżu jącem u  d z ia ła n iu  s k u tk ó w  w strząsu  w  dużo w ię k ­
szej m ierze, a n iż e li ra to w n ik  dz ienne j zm iany.

D latego p rz y  w yborze ra to w n ik ó w  ppoża row ych  p o w i­
n ien  n ie  ty lk o  fo rm a ln ie  uczestn iczyć in ż y n ie r lu b  tech­
n ik  ruch u . Z na jąc  d o k ła d n ie  sw ych ro b o tn ik ó w  z obser­
w a c ji p rz y  innych , n iespodziew anych okolicznościach, ich 
opanow anie, szybkość o r ie n ta c ji, św iadom ość reagow ania 
itd . n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn i się w  bardzo is to tn y  sposób 
do w łaśc iw ego doboru  sk ładu  osobowego ta k  ważnego „p o ­
go tow ia  salowego“ .

Zadan ia  „po go to w ia  salowego“  n ie  og ran icza ją  się ty lk o  
i  w y łączn ie  do a k c ji ra to w n ic z e j przed p rz y b y c ie m  zaw o­
dow e j s traży pożarne j. Jego obow iązk i często ściśle w iążą 
się z procesam i p ro d u k c y jn y m i, k tó re  w  różny  sposób 
mogą n ieko rzys tn ie  w p ły n ą ć  na stan bezpieczeństwa poża­

rowego, co n ie  zawsze może s tw ie rd z ić  jednorazow a k o n ­
tro la .

Może zdarzyć się np. „c h w ilo w e “  zastaw ian ie  gaśnic 
c ię żk im i s k rzyn ia m i, zak ryc ie  h y d ra n tó w  beczkam i, że la­
stw em  lu b  in n y m i c ię żk im i p rze dm io tam i. S k u tk ie m  tego 
znaczenie gaśnic i  h y d ra n tó w  n iep om ie rn ie  m a le je  w  ob ro ­
n ie  p rzec iw pożarow e j- W  pom ieszczeniach zaopatrzonych 
w  urządzenia tryskaczow e sk łada się czasem p rze dm io ty  
pa lne  p ra w ie  (do wysokości s tropu  pom ieszczenia lu b  za­
k ry w a  je  p o k ry w a m i w  ksz ta łc ie  daszków , co un ie m o ż liw ia  
dz ia łan ie  p rą d u  wodnego w yp ływ a ją cego  z g łów e k t r y s -  
fcaczy.

W  zakładach p ra c y  pos ługu jących  się p ły n a m i p a ln ym i 
grom adzi się w  przestrzen iach m iędzyoperacy jnych  na d ­
m ie rne  ilo śc i p ły n ó w  pa ln ych , nieuzasadnione po trzebam i 
p ro d u k c ji i  to  czasem w  po b liżu  gorących ścian, urządzeń 
p ro m ie n iu ją c y c h  ciep ło  itp . Jeszcze pow ażn ie jszym  zagro­
żeniem  .jest nagrom adzenie naczyń nape łn ionych  p ły n a m i 
p a ln y m i w  po b liżu  w yp ró żn io n ych  w p ra w d z ie  naczyń, lecz 
zaw ie ra jących  re s z tk i p ły n ó w  i  p a ry  cieczy. Z w ycza j ta k i,  
często p ra k ty k o w a n y  w  przem yśle, je s t szczególnie n ie ­
bezpieczny ze w zg lędu na odm ienny rodza j zagrożenia, ja ­
k i  p rze d s ta w ia ją  opróżn ione z cieczy, lecz o tw a rte  naczynia.

S tosow nie do tego, co om ów iono w  poprzedn im  a r ty k u ­
le  —  w  raz ie  poża ru  słabe a zam kn ię te  naczynie (zawie­
ra jące  p ły n  p a ln y  może u lec  w  na jgo rszym  p rz y p a d k u  p ę k ­
n ięc iu  i  w y la n iu  p ły n u , co oczyw iście  w zm ocn i pożar, n ie  
pow odu jąc szczególnego n iebezpieczeństwa d la  otoczenia. 
N a tom ias t s k u tk ie m  d y fu z ji p o w ie trza  do otwarte jgo na ­
czyn ia  zaw iera jącego p a ry  i  re s z tk i p ły n u  (np. ok. 50 .g 
benzyny w  beczce 2 0 0 -litro w e j) pow stan ie  w  n im  m iesza­
n in a  w yb uch ow a o sk ładzie  zb liżon ym  do g ra n ic  w y b u - 
chowości pa r. N aczynie ta k ie , np. ob lane z zew ną trz  p ło ­
n ic ą  cieczą, w yb uch n ie , pow odu jąc s k u tk i d la  .otoczenia 
znacznie groźnie jsze od ro ze rw a n ia  naczynia. Tego zazw y­
czaj p rze p isy  n ie  p rze w id u ją .

W szystk ie  pow yże j w ym ie n io n e  p rz y k ła d o w o  uch yb ie ­
n ia  uważane są za „c h w ilo w e “ . D o ryw cze  k o n tro le  usu­
w a ją  je  w p raw d z ie , lecz p rzew ażn ie  n ie  na d ługo  —- sto- 
sąwnie do paradoksalnego w p raw dzie , ale uzasadnionego 
życ iow o tw ie rd z e n ia  —  o trw a ło ś c i -w sze lk ich p ro w izo rió w . 
D latego kon ieczne je s t s ta łe  dz ia łan ie  pogo tow ia  salowego 
i  jego p rze c iw s ta w ia n ie  się w sze lk im  zagrożeniom  poża­
ro w y m , ja k ie  mogą w y n ik n ą ć  w  to k u  p ro d u k c ji.

P ogotow ie  p o w in n o  system atyczn ie domagać się p rze ­
strzegania przep isów , zarządzeń i  in s tru k c ji w  zakresie 
bezpieczeństwa pożarowego oraz nadzo row an ie  porządku, 
m ającego w p ły w  zarów no na bezpieczeństwo pracy, ja k  
i  pożarowe. D z ię k i ty m  obow iązkom  pogo tow ie  jes t do 
pewnego stopn ia  odpow iedn ik iem , społecznej in sp e kc ji p ra ­
cy i  w  sw ej codziennej dz ia ła lnośc i może oddać poważne 
us ług i k ie ro w n ic tw u , ró w n ie ż  p rz y  u trz y m a n iu , podn ies ie­
n iu  i  zabezpieczeniu w ytw ó rczośc i.

S P R O S TO W A N IE

W  „In fo rm a to rz e “ , zam ieszczonym  w  nrze 5/55 „O c h ro n y  P racy“  pom in ię to  nazw isko M icha ła  K is ie liń ­

skiego, ja ko  w spó łau to ra  a r ty k u łu  p .t.: „K om p le kso w y  p lan  po p raw y w a ru n k ó w  bhp“ , co n in ie jszym  p ro s tu ­

jem y.
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JÓ ZE F B IE R N A C K I 
K a ted ra  S pa w a ln ic tw a  
P o lite c h n ik i W arszaw sk ie j

Bezpieczne używanie paln ika acetylenowego

A u to r, op isu jąc budowę acetylenowego p a ln ik a  smoczkowego oraz zagrożenia, ja k ie  mogą  
powstać s k u tk ie m  n iep raw id ło w o śc i w  jego użyc iu , poda je szereg p ra k tyczn ych  w skazań zapo­
biegawczych zapew n ia jących  bezpieczeństwo p racy.

OnncbiBan KOHCTpyKUHK) anemnenofloił ropejiKH HH>KeKTopHoro rana, a raK>Ke onacnocTH, KOTOptie mo- 
ryT B03HHKHyTb BCJieflCTBHe ee nenpaBHjibHoro npHMeHemiH, aBTOp aaeT pną npaKTHTiecKiix yKa3aHHH 
o6ecneqHBaioLLi,Hx 6e3onacHOCTb Tpyaa npn cBapne.

W  Polsce stosuje się w y łączn ie  p a ln ik i sm oczkowe 
(rys. 1), k tó re  pozw a la ją  o trzym ać m ieszankę acetylenow o- 
tlenow ą, n ieza leżn ie od c iśn ien ia  ace ty lenu.

P a ln ik i sm oczkowe zwane są też p a ln ik a m i n isk iego ciś­
n ien ia , gdyż g łów ną  ich  za le tą je s t możność stosowania

ace ty lenu  n isk iego  ciśn ien ia . Gaz o w yższym  c iśn ien iu , 
k tó ry m  z re g u ły  je s t tlen , przechodząc przez smoczek, po­
w o du je  zasysanie gazu o n iższym  c iśn ien iu , t j .  acetylenu. 
W  dalszej części p a ln ik a  obydw a gazy m ieszają się i,  za­
pa lone p rzy  w y loc ie , da ją  p łom ień  ace ty lenow o-tlenow y.

W  pa ln ikach  bezsm oczkowych (rys. 2) oba gazy m ogą się 
zmieszać ty lk o  w  ty m  p rzyp ad ku , gdy ich  Ciśnienia są 
rów ne- W arun ek  ten  s tw arza  doda tkow e trudn ośc i, co spo­
wodowało, że m im o  pew nych  zalet, p a ln ik i bezsmoczkowe 
n ie  rozpow szechn iły  się. Z tego w zg lęd u  og ran iczym y się 
do om ów ien ia  ty lk o  p a ln ik ó w  sm oczkowych.

P ie rw szym  w a ru n k ie m  bezpiecznej p ra cy  p a ln ik a  smocz­
kow ego je s t z ja w isko  ssania. P rzed zapalen iem  p łom ien ia  
na leży w ięc  spraw dzić, czy je s t ssanie. W  ty m  celu zd e j­
m u je  się wąż ace ty lenow y i  po doprow adzen iu  tlenu , 
sprawdza się palce, czy je s t ssanie —  ja k  to w y ja śn ia  
rys. 3. Jeś li t le n  w yd osta je  się przew odem  ace ty lenow ym , 
oznacza to, że p a ln ik  zosta ł źle zm on tow any lu b  uszkodzo­
n y  i  ta k im  p a ln ik ie m  pracow ać nie  należy. Z ja w is k o  ssa­
n ia  zależy od w ie lu  w a ru n kó w . Rys. 4 i lu s tru je  w za jem ną 
zależność n ie k tó ry c h  w y m ia ró w  p a ln ik a  ’ ).

Ś rednicę dyszy smoczka d i ob licza się w  zależności od 
m ocy p a ln ik a  p rz y  w a ru n k u  w y p ły w u  t le n u  z szybkością 
k ry tyczn ą . Szybkość w y p ły w u  m ieszanki p o w in n a  być  za­
w a rta  m iędzy 80 i  180 m/sek- P rz y  szybkości _ n iższej n iż 
70 m /sęk., p a ln ik  strze la , p rz y  w yższe j szybkości, n iż  200 
m/sek. p łom ień  od ryw a  się od dzioba.

W id z im y  w ięc, że w y m ia ry  smoczka, k o m o ry  m ieszan­
k i  i  dzioba —  sk łada jące się na w ym ienn ą  nasadkę —  
(rys . 5) są ściśle ze sobą zw iązane. S tąd w y n ik a , że n ie  
w o ln o  w ym ie n ia ć  smoczka a n i dz iobów  z je dn e j nasadki 
do d ru g ie j, ja k  rów n ie ż  n ie  na leży rozw ie rca ć  o tw o ru  lu b  
p rze rab iać tych  części.

') M asz inos tro jen je , T om  8, Maszgiz, 1949.

R ac jona liza to rzy , k tó rz y  w  zw iązku  ze sw o im i w n ios ­
k a m i ra c jo n a liz a to rs k im i chcą budow ać p a ln ik i specja lne 
(np. do h a rto w a n ia  pow ie rzchn iow ego, do zgrzew ania  itd .) 
p o w in n i bezwzg lędnie zapoznać się z te o rią  b u do w y  p a l­
n ik ó w . W  raz ie  n iep raw id ło w e go  zbudow an ia  p a ln ik a  
g roz i im  sam ym  lu b  po d leg łym  im  spawaczom  niebezpie­
czeństwo okaleczenia z pow odu roze rw an ia  pa ln ika .

N ie  m a tak iego p a ln ika , k tó ry  b y  n ie  s trze la ł. W  p rze ­
wodach p a ln ik a  od smoczka do w y lo tu  dzioba zn a jd u je  
się m ieszanka w ybuchow a , k tó ra  ju ż  w  tem p. oko ło 350°C 
w ybucha . S iła  w yb u ch u  zależy od ilo śc i gazów z n a jd u ją ­
cych  się w  p a ln ik u , a w ięc  od w y m ia ró w  przew odu m ie ­
szanki. Ś c ia n k i p rzew odów  gazowych na leży w ięc  o b li­
czać na c iśn ien ie  pow sta łe  p rzy  w yb u c h u  (ok. 150 k G /c m !), 
ab y  w  raz ie  w yb u c h u  n ie  nas tąp iło  zniszczenie przew odu. 
W  p a ln ika ch  jednop łom ie nn ych  w szys tk ie  p rzew ody ga­
zowe są w ykonane z ru r ,  na tom ias t p a ln ik i w ie lo p ło m ie n -

Rys. 2. Schem at p a ln ik a  bezsmoczkowego.

Rys. 3. S praw dzan ie  p a ln ik a  na ssanie.

ne mogą m ieć dz ioby in n y c h  ksz ta łtó w , np. p ro s to ką tne  
(rys. 6). N a leży w ięc u w zg lę dn ić  tę okoliczność, że w  
p rzew odach p ro s to ką tn ych  naprężen ia  w  m a te ria le  są 
w ie lo k ro tn ie  w iększe n iż  w  przew odach o p rz e k ro ju  o k rą ­
g łym .

P a ln ik i ace ty lenow e z re g u ły  w ym a ga ją  chłodzenia 
N o rm a ln e  p a ln ik i do spaw ania  o stosunkow o m a łe j m o -
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Rys. 5. P rz e k ró j p a ln ik a  przez po łączenie nasadk i z rączką : 1 — 
przew ód  tle n o w y , 2 — przew ód  ace ty lenow y, 3 —• ru rk a  rą czk i, 4 — 

smoczek, 5 — kom ora  m ieszanki, 6 — n a k rę tka .

»

, i
V-

i 1

Rys. 6. P rz y k ła d  n ie p ra w id ło w o  skonstruow anego dzioba p a ln ika .

cy  są chłodzone w  sposób n a tu ra ln y , t j .  przez odprow a­
dzenie c iep ła  do m asy m e ta low e j i  następnie do otocze­
nia.

Jednak —  w  raz ie  nadm iernego zagrzania się p a ln i­
ka  —  na leży p a ln ik  och łodzić przez zanurzenie go do w o ­
dy. S tanow isko spawacza po w in no  być zaopatrzone w  na­
czynie z w odą do chłodzenia. P rzed zam oczeniem  p a ln i­
ka  w  w odz ie  na leży zam knąć d o p ły w  ty lk o  ace ty lenu ; 
t le n  pozostaw ia się o tw a r ty  (p rzy  w iększych pa ln ikach  
m ożna d o p ły w  t le n u  zredukow ać), a b y  w oda n ie  p rze ­
dosta ła  się do przew odu, co późn ie j s tw arza doda tkow e 
trudn ośc i. W  żadnym  p rzyp a d ku  n ie  na leży zanurzać w  
w odzie  zapalonego pa ln ika . Jak  to w y ja ś n ia  rys. 7, w  w o ­
dzie  p łom ie ń  p a li się w  da lszym  ciągu, lecz zachodzi ty lk o  
p ie rw sza  faza spa lan ia :

C2H 2 +  0 2 = ' 2CO +  H 2

P ro d u k ty  spa lan ia  p ie rw sze j fazy : t le n e k  w ęg la  i  w o­
dó r zb ie ra ją  się nad w odą i  tw o rzą  m ieszankę w yb u ch o ­
w ą  z o tacza jącym  pow ie trzem . Po w y ję c iu  p a ln ik a  z w o ­
dy  następu je  zap łon i  w y b u c h  m ieszanki, k tó ry  może po­
pa rzyć  i  ogłuszyć n ieuśw iadom ionego spawacza. Jeś li p a l­
n ik  jes t ta k  mocno zagrzany, że p a ln ik  s trze la  raz  po raz 
( ja k  z k a ra b in u  maszynowego), wówczas n a jp ie rw  należy 
zam knąć d o p ły w  obydw óch gazów, a szczególnie tlenu , k tó ­
r y  p o d trzym u je  pa len ie , a następn ie na leży ponow nie  
o tw o rzyć  d o p ły w  t le n u  i  zanurzyć p a ln ik  w  wodzie.

P a ln ik i specja lne i  o dużej m ocy są z re g u ły  chłodzone 
wodą. D ziób otoczony je s t doda tko w ym  płaszczem, a po­
m iędzy śc iankam i k rą ż y  woda. P a ln ik i te, ja ko  zby t cięż­
k ie , s tosu je ' się p rz y  procesach zm echanizow anych.

S trze lan ie  p a ln ik a  zachodzi rów n ie ż  w ted y , gdy w y lo t  
dzioba zostanie częściowo za tkany  przez o d p rysk i top io ­
nego m eta lu . W ówczas —  na sku te k  d ła w ie n ia  —  szyb­
kość w y lo to w a  m ieszanki spada pon iże j 70 m /sek. i p ło ­
m ień  cofa się do przew odu. N a sku tek  zagrzan ia dzioba 
następu je  w y b u c h  m ieszanki. N a leży w te d y  p a ln ik  och ło­
dzić i  o tw ó r oczyścić za pomocą ig ły  z m iękk iego  m eta lu .

P rz y  na k ła d a n iu  nasadk i na leży zw róc ić  uwagę, aby 
smoczek szczelnie d o ty k a ł końca r u r k i  doprow adza jące j 
t le n  (rys. 5). W  p rzyp a d ku  nieszczelności, t le n  przedosta je  
się do p rzew odu acetylenowego i  tw o rz y  ta m  m ieszankę 
w ybuchow ą. P rz y  zapa lan iu  p a ln ik a  następu je  w ybuch .

M ieszanka w ybuchow a może pow stać ty lk o  w  p rzew o­
dzie ace ty lenow ym  pom iędzy p a ln ik ie m  i  w odą w  bez­
p ieczn iku  w odnym . W ybuch  może spowodować pęknięcie  
lu b  zerw an ie  węża gumowego.

Zagadn ien ie  m ie jsca na p a ln ik  i  ko rzyśc i p łynące z za­
stosowania oszczędzaczy gazów b y ło  ju ż  om ów ione na ła ­
m ach tego czasop ism a!), p rze to  odsyłam y czy te ln ika  ido 
wskazanego a r ty k u łu .

Reasum ując, p rz y  obsłudze p a ln ik ó w  na leży przestrze­
gać następu jących p rzep isów :

I.  N ie  na leży w ym ie n ia ć  ze sobą części różnych  p a ln i­
k ó w  (nasadek), ja k  rów n ież  n ie  na leży dokonyw ać ja k ic h ­
k o lw ie k  przeróbek.

2- P rz y  przeczyszczaniu o tw o rk ó w  n ie  na leży ich  ro z - 
w ie rcać; do . oczyszczania o tw o rk ó w  na leży stosować ig ły  
z m ię kk ieg o  m e ta lu ; m ożna rów n ież  przedm uch iw ać o tw o rk i 
s trum ie n ie m  pow ie trza .

3. N a pra w ę  uszkodzonych p a ln ik ó w  na leży po w ie rzyć  
od pow iedn im  specja lis tom .

4. P rzed rozpoczęciem  p ra cy  n ieznanym  p a ln ik ie m  na ­
leży spraw dzić  czy je s t ssanie. Je ś li n ie  m a ssania, p a ln ik  
na leży oddać do na p ra w y.

2) M g r inż . J. B i e r n a c k i ,  Gdzie spawacz p o w in ie n  wieszać 
p a ln ik  do spawania. O chrona P ra cy  N r  7, 1953.
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5. Przed zapalen iem  p a ln ik a  na leży sp raw dz ić  szczel­
ność zaw orów  i  połączeń p a ln ik a  z w ężam i gum ow ym i. 
N ieszczelności na leży n iezw łoczn ie  usunąć.

6. P rzy zapa lan iu  p a ln ik a  n ie  na leży zapalać samego 
acetylenu, gdyż pow sta je  w te d y  kopeć zanieczyszczający 
pow ie trze . Z  tego też pow odu p rz y  gaszeniu poleca się 
n a jp ie rw  zam knąć k u re k  ace ty lenow y. W  p rzyp a d ku  p a l­
n ik ó w  specja lnych na leży dostosować się do w skazów ek 
w y tw ó rc y .

7. Po o tw a rc iu  k u rk ó w  na leży na tychm ia s t zapa lić  p ło ­
m ień. W y ją te k  s tan ow i przypadek, gdy w  przew odzie ace­
ty le n o w y m  zn a jd u je  się m ieszanka w yb uch ow a ; w te d y  
n ie  na leży zapalać p a ln ik a , lecz trzeba m ieszaninę tę  w y ­
puścić  na zew ną trz  w  sposób bezpieczny. N ie  na leży 
wpuszczać m ie szan k i do ru r ,  z b io rn ik ó w  i  in n y c h  cias­
nych  przestrzeni.

8. Do zapa lan ia  p łom ie n ia  na leży stosować specja lne 
zapa ln iczk i. N a stanow iskach s ta łych  poleca się za insta ­
lo w ać  oszczędzacz gazów ').

9. P rzy  re g u la c ji p ło m ie n ia  na leży k itę  p ło m ie n ia  sk ie ­
row ać  w  dół, ab y  n ié  poparzyć sąsiada lu b  pom ocn ika. 
Po w yre g u lo w a n iu  p ło m ie n ia  na leży n a tychm ia s t p rz y ­
stąp ić  do nagrzew ania .

10. Zapalonego p a ln ik a  n ie  na leży odkładać; w  czasie 
p rz e rw  spaw ania lu b  nagrzewania , p a ln ik  na le ży  zgasić.

11. W  razie zagrzan ia się p a ln ik a  na leży p a ln ik  och ło­
dzić w  w odzie ; p rz y  zan u rza n iu  do w o dy na leży pozosta­
w ić  p rz e p ły w  tlen u . Je ś li p a ln ik  s trze la  raz  po raz, to  
na leży n a jp ie rw  zam knąć obydw a gazy i  następn ie po­
now n ie  o tw o rzyć  t le n  przed w łożen iem  p a ln ik a  do w ody. 
W  żadnym  p rzyp a d ku  n ie  na leży w k ła d a ć  do w o d y  za­
palonego p a ln ika .

12. K on iec dzioba na leży oczyszczać przez poc ie ran ie  
go o zwęgloną deseczkę (rys. 8).

13. Węże gum ow e na łączn ikach  na leży um ocow ać za 
pom ocą spec ja lnych  zacisków  lu b  d ru te m  (rys. d).

14. Szczelność w ęży  gum ow ych na leży spraw dzać przez 
zanurzen ie  ich  do w o d y  ( t j. doprow adzen ie  gazu pod ciś­
n ien iem ). Węże gum ow e na leży ch ro n ić  przed uszkodze­
n iem . N ow e węże gum ow e na leży p rzed  założeniem  prze­
dm uchać, aby usunąć p y ł pozosta ły  z  p ro d u k c ji.

15. W  raz ie  zapalenia się węża gum owego na leży n a ­
tychm ia s t zam knąć d o p ły w  gazów, a szczególnie tlenu .

16. Po skończonej p racy, n ie  na leży p a ln ik a  w ieszać na 
b u tla c h  do gazów sprężonych. Do odk ładan ia  p a ln ik a  po 
p ra cy  na leży p rzew idz ieć oddzielne, odpow iedn ie  m iejsce.

Rys. 8. D ziób p a ln ik a  zan ieczyszczony o d p ryska m i m e ta lo w ym i.

Rys 9 U szczeln ienie p rzew odów  gum ow ych — (a) za pom ocą zacis­
kó w , (b) za pom ocą b laszk i i  d ru tu .

Warunki pracy, w  których pracuje nasza młodzież, powinny być otoczone specjalną 

opieką ze strony personelu inżynieryjno-technicznego
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Z Y G M U N T  P U Ł A W S K I 
G łów ny  Insp e k to ra t O chrony P racy
C R ZZ

O chrona pracy przy druku wgłębnym
A u to r  om aw ia  w a ru n k i h ig ieny  p racy  p rzy  obsłudze m aszyn p o lig ra ficzn ych  do d ru k u  

wgłębnego, poda jąc sposoby mogące ogran iczyć szkod liw ości, pochodzące od benzenu i  jego 
hom ologów, będących rozpuszcza ln ikam i fa rb  d ru ka rsk ich .

A b t o p  paccMaTpHBaeT ycjiO BM  rHrneHbi Tpy/ia iipn  oócjiywiiBaHHH nojnirpacj)iraecKHx M a m n H  ą j iH  r j i y -  
6 o k o h  nękan i h  yKa3HBaeT MeponpHHTM yMeebmaromne BpegHoa BjmsiHHe ó e H 3 0 J ia  u  ero roMojioroB, 
HBJiaiomHXCH p a C T B O pH T e jIB M H  THnorpaipm ecKM  KpaCOK. ,

W ysoko ro z w in ię ty  w  Polsce L u d o w e j p rze m ys ł p o lig ra ­
fic z n y  o m asow ej p ro d u k c ji posiada dz ia ł, k tó ry  w e  w szyst­
k ic h  k ra ja c h , ja k  i  u  nas rów n ież, je s t .p rzedm io tem  s ta łe j 
t ro s k i te c h n ik ó w  och rony pracy. Jest n im  d ru k  w g łębny, 
zw any po tocznie „ ro to g ra w iu rą “ . Jest to  jeden z n a jn o w o ­
cześniejszych, n a jb a rd z ie j udoskona lonych, a  zarazem  n a j­
ba rdz ie j szkod liw ych  d la  zd ro w ia  dz ia łó w  p o lig ra f ik i.  D ru k  
w g łęb ny  ro z w in ą ł się w ła ś c iw ie  dopiero, po p ie rw sze j w o j­
n ie  św ia to w e j, g łów n ie  w  N iem czech, a następn ie p rz e n ik ­
n ą ł p o w o li d o  in n y c h  k ra jó w , w  ich  lic z b ie  ta łp łe  i  do 
P o lsk i.

Różnice pom iędzy zasadą d ru k u  w yp uk łe go , a w klęs łego 
są następu jące: w  d ru k u  w y p u k ły m , m ie jsca, k tó re  m a ją  
być w yd ruko w an e , są w  k lis z y  lu b  w  czcionce w y p u k łe  
i  p o k ry te  fa rb ą  —  pozostałe części zn a jd u ją  się w  zagłę­
b ien iach , do k tó ry c h  fa rb a  n ie  dochodzi; w  d ru k u  w k lę s ­
ły m  —  sy tuac ja  jes t o d w ro tn a  —  to co m a być w y d ru k o ­
w ane w y ry te  jes t w  w a lc u  m e ta lo w ym  (np. m iedzianym ) 
ja k o  zag łęb ien ie  i  napuszczane fa rb ą  —  pozostałe części są 
w yp u k łe , a fa rbę , k tó ra  osiad ła na n ich , usuw a się specja l­
n ym  nożem (rak iem ). P rz y  ze tkn ięc iu  z pap ie rem  o d b ija ją  
się w łaśn ie  części w k lę s łe  p o k ry te  fa rbą .

W  od różn ien iu  od specyficznych, m a ło  tru ją c y c h  fa rb  
t łu s ty c h . o podstaw ie  o le jow e j, używ anych  do d ru k u  w y ­
pukłego, d ru k  w g łęb ny  w ym aga zupe łn ie  specyficznych 
fa rb , k tó ry m  s taw ia  się szczególne w ym agan ia  te ch n o lo ­
giczne.

F a rb y  te  muszą posiadać konsystencję  dość rzadką, m u­
szą być ła tw o  p rzy jm o w a n e  przez pap ie r, z zag łębień wa lca, 
w  k tó ry c h  się zna jd u ją , i m o ż liw ie  szybko schnąć, aby d ru k  
w yszed ł o s try  i  n iezam azany.

Podstaw ą tych  fa rb  są la k i syntetyczne, t j ,  synte tyczne 
b a rw n ik i organiczne, strącone w  postaci n ierozpuszczalnej 
na ja k ie jś  podstaw ie  n ieo rgan iczne j. L a k i w  fa rba ch  do 
d ru k u  w głębnego zawieszane są w  ś rod ow isku  lo tn y c h  cie­
czy organ icznych. Z n ich  na jszerze j stosowany jes t hom o- 
log  benzenu, ksy len  (w ys tępu jący  pod w zg lędem  chem icz­
n y m  w  k i lk u  izom erach, t j .  pa ra , o rto  i  m e ta  o wzorze 
Ct H ) (CH.<i)2. P onadto stosuje s ię ' benzen Co Ho oraz to luen  
Co Ho CH3. W szystk ie  te  t rz y  z w ią zk i są to ciecze szkod li­
w e  d la  zd ro w ia  i  ła tw opa lne . One to w łaśn ie  są pu n k te m  
w y jś c ia  ty c h  tru d n y c h  zagadnień, ja k ie  s taw ia  d ru k  w g łęb ­
n y  te c h n ik o w i och rony pracy.

N ie  jest p rzedm io tem  n in ie jszego a r ty k u łu  szczegółowe 
om aw ian ie  bądź w łasności, bądź to k s y k o lo g ii benzenu, to ­
lu en u  i  ksy le nu . N a leży je dyn ie  p o d k re ś lić  w ysoką  lo tność 
ty c h  c ia ł i  w ysoką  prężność ich  p a ry . P a ry  te  są cięższe 
od pow ie trza , lecz n ie  na leży, przypuszczać, iż w  sposób 
schem atyczny grom adzą się one w  zb ite j w a rs tw ie  u  do łu  
pom ieszczenia pracy. P rzec iw n ie , szereg spec ja lis tów  w e n ­
ty la c j i  o św ia to w e j s ław ie  (np. B r a n d t )  przestrzega 
przed ty m  upraszczaniem  z jaw iska . P a ry  w ęg low odorów  aro­
m a tycznych  ła tw o  d y fu n d u ją  do gó rnych  w a rs tw  pom iesz­
czeń, czemu sp rz y ja ją  też p rą dy  konw ekcy jne , ta k  iż p ra k ­
tyczn ie  b iorąc, w ęg low odo ry  te pa ram i sw ym i nasycają całą 
atm osferę pomieszczenia.

Szeroko stosowanym  w  w iększych zakładach type m  m a­
szyny ro to g ra w iu ro w e j jes t maszyna ro ta c y jn a  o ru ch u  c ią ­
g łym , d ru k u ją c a  na taśm ie pap ie row e j. Is tn ie ją  też oczy­
w iśc ie  i  ty p y  maszyn, d ru k u ją c y c h  w  m aszyn ie ro ta c y jn e j 
arkuszow o. Z  ka łam arza  fa rb a  podaw ana jes t m a ły m  w a l­
cem na w a lec  d ru k a rs k i. N a d m ia r fa rb y  usuw any je s t 
z w a lca  d ru ka rsk ie go  nożem (rak iem ), w stęga p a p ie ru  prze*- 
suwa się pom iędzy w a lcem  na c isko w ym  a w a lcem  d ru k a r ­
sk im , wstęga w yd rukow anego  pa p ie ru  idz ie  da le j na walec 
suszący, p rzy  czym  jednocześnie tłoczone jes t na n ią  po­
w ie trze  ciepłe lu b  zim ne, w  celu przyśpieszenia procesu 
suszenia.

W  m aszynach operu jących  pap ie rem  z b e li a d ru k u ją ­
cych dw us tron n ie , p a p ie r za d ruko w an y  z jedne j s tro n y , 
b iegn ie  da le j z c y lin d ra  suszącego na  d ru g i w a lec d ru k a r­
ski, a da le j na następny w a lec  suszący itd .

W alce suszące są ogrzew ane e lek tryczn ie , zaś tem pe ra ­
tu ra  ic h  je s t au tom atyczn ie  regulow ana.

P arow an ie  rozpuszcza ln ika , np. ksy lenu , zachodzi w  w ie lu  
m ie jscach  m aszyny. N a jp ie rw  w ięc  p a ru je  on z o tw a rty c h  
z b io rn ik ó w  fa rb  (ka łam arzy), da le j p a ru je  z, ca łe j w stęg i 
zadrukow anego pap ie ru , a na jm ocn ie jsze pa row an ie  zacho­
d z i w  po b liżu  w a lców  suszących. N ie k tó re  źród ła  podają, 
iż  ilość w ydzie lanego ksy le n u  p rz y  jedne j dużej m aszynie 
dochodzi do 2 k g  na godzinę. M ożna w ięc w yo b ra z ić  sobie, 
w  ja k im  s topn iu  p rz y  n iezastosow aniu na leży tych  ś rodków  
och ronnych  może nastąp ić zanieczyszczenie p o w ie trza  k s y ­
lenem . N o rm y  dopuszczalne stężeń pa r w  p o w ie trzu , za­
rów no  d la  ksy lenu , ja k  benzenu lu b  to luenu, są dość ostre. 
N o rm y  rad z ie ck ie  p rz e w id u ją  tu  n a jw y ż e j 0,1 m g /litr .

N a leży zaznaczyć, iż stosowane rozp uszcza ln ik i ty lk o  fo r ­
m a ln ie  odpow iada ją  swej nazw ie. W  is toc ie  bow iem , to 
co dostarcza się zak ładam  g ra ficzn ym  pod nazw ą benzolu 
(stosowana jeszcze w  p ra k tyce  daw na nazwa benzolu, k s y - 
lo lu  (j. w . ksy lenu ) lu b  to lu o lu  (j. w . —  to luenu), b y n a j­
m n ie j n im i n ie  jest. Są to  bo w ie m  p ro d u k ty  techniczne, 
złożone z różnych  in d y w id u ó w  chem icznych i  za w ie ra ją  
n ieraz niepożądane dom ieszki c ia ł jeszcze ba rdz ie j t r u ją ­
cych.

T echn ika  och rony p ra cy , p ra w ie  od początku u ru cho m ie ­
n ia  tego dz ia łu , p ra cu je  nad w yn a le z ie n ie m  na leżyte j ochro­
ny  załog i od szkod liw ych  w yz iew ów . Ja k  dotąd, p ró by  w y ­
rug ow an ia  szkod liw ych  w ę g low odo rów  arom atycznych  i  za­
stąp ien ia  ich  przez jak ieś  inne  zw iązk i, n ie  zosta ły  u w ie ń ­
czone powodzeniem . P ró b y  sz ły  im. in . w  k ie ru n k u  zastoso­
w a n ia  różnego ro d z a ju  w yższych a lkoho lów , lecz techn icz­
nie  n ie  d a w a ły  one tego e fek tu , co np. ksy len, a to w s k u ­
tek  z b y t m a łe j swej lo tności, a w ięc  w y n ik a ją c y c h  stąd 
tru d n o śc i suszenia.

P ró b y  opanow ania n iebezpieczeństwa drogą odpow iedn ie j 
k o n s tru k c ji a p a ra tu ry  i  s tosowania w e n ty la c ji,  d o tyczy ły  
następu jących etapów  procesu technologicznego:

(1) m ieszan ia i  tra n s p o rtu  fa rb  rozcieńczonych,
(2) suszenia d ru ku ,
(3) m yc ia  w a lcó w  i  ka łam arzy.



N r 7 O C H R O N A  P R A C Y  P R Z Y  D R U K U  W G Ł Ę B N Y M S tr. 203
JH.

Jeśli chodzi o p ie rw szą  czynność, to  początkow o, p rz y  m a­
szynach nie  udoskona lonych, czynność m ieszania i  t ra n ­
spo rtu  fa rb  do z b io rn ik ó w  p rz y  w a lcach  dokonyw ana b y ła  
w  spośób ca łkow ic ie  n ie  zm echanizow any. M ieszanie 
i  t ra n s p o rt dokonyw ane b y ły . ręcznie, w  naczyniach o tw a r­
tych . Rzecz prosta, b y ła  to  g łó w n \  p rzyczyna  in te nsyw ne ­
go pa row an ia  lo tn y c h  rozpuszcza ln ików  do a tm osfe ry  po ­
mieszczeń pracy.

P ow ażnym  k ro k ie m  naprzód b y ło  zm echanizow anie te j 
czynności w  m aszynach o nowszej k o n s tru k c ji.  Rys. 1 p rze d -

Rys. 1. U rządzenie  zm echanizow ane do m ieszania i  dostarczania
fa rb y .

staw ia  w łaśn ie  typow e urządzenie do zm echanizowanego 
przyrządzan ia  i  tra n s p o rtu  fa rb  do zb io rn ika . M ieszanie 
fańby z rozpuszcza ln ik iem  (w ys tęp u jącym  tu  w ła śc iw ie  
w  cha rakterze „rozcieńczacza“ ) odbyw a się w  zam kn ię tym  
m ie sza ln iku  M , z k tórego pom pa, poruszana s iln ik ie m , stale 
dostarcza fa rbę  do „k a ła m a rz a “  F, skąd znów  fa rb a  ta  po ­
w ra ca  do m iesza ln ika , przechodząc up rzedn io  przez f i l t r  
oczyszczający w  pos tac i sita. Tzw . „k a ła m a rz “  F  s tyka  się 
dość b lisko  k ra w ę d z ia m i z w a lcem  d ru k a rs k im  i  w  ten spo­
sób sprowadza się do m in im u m  pow ie rzchn ię  swobodną cie­
czy, przez k tó rą  m og łaby ona parow ać do pomieszczenia. 
M ie sza ln ik  posiada dobrze uszczeln iony o tw ó r do wpuszcza­
n ia  gęstej fa rb y  w  te j postaci, w  ja k ie j p rzychodz i ona do za­
k ła d u  gra ficznego z fa b ry k i fa rb , podczas gdy rozpuszcza l­
n ik  („rozcieńczacz“ ), np. ksy le n , je s t dopuszczany do z b io r­
n ik a  zam kniętego T  p rzew odam i zam kn ię tym i, p rz y  użyc iu  
ręcznej po m pk i H.

W  danym  p rzyp a d ku  jeden z b io rn ik  ksy le nu  obsługuje 
4 m ie sza ln ik i, do k tó ry c h  ksy le n  odpow iedn io  k ie row a ć  
można p rze w o dam i I, I I ,  I I I  i  IV , na s taw ia jąc  w łaśc iw e  
k ra n y . T aka  o rgan izac ja  p ra cy  m a poważne za le ty  te ch ­
niczne, ale przede w s z ys tk im  h ig ien iczne : operacja  odbyw a 
się ca ły czas w  apara tu rze zam kn ię te j, ka ła m a rz  zaś może 
o trzym ać postać i  w y m ia ry  n iezb y t obszerne, bo odpada 
konieczność m ieszania w  n im  fa rb y  w  sposób ręczny.

Pełne w yko rzys ta n ie  jednak ty c h  urządzeń, w  k tó re  i  u  nas 
rów n ież zaopatrzone są m aszyny, n a tra f ia  na naszym  teren ie 
na poważne trudn ośc i. Jeś li maszyna stale p ra cow a ła by  
w  pe łn ym  okreś lonym  rod za ju  p ro d u k c ji,  t j .  np. d ru k o w a ­
ła b y  sta le  m ilio n o w e  n a k ła dy  tego samego czasopisma i lu ­
strowanego, urządzen ie  to m og łoby znaleźć pe łne zasto­
sowanie. A le  w  p rzypadku , je ś li na k ła d y  nie  są ta k  w ie l­
k ie^ by  ca łko w ic ie  w yko rzys ta ć  w yda jność  m aszyny, to p ro ­
du kc ja  te j m aszyny jes t zm ienna. Przez k i lk a  d n i d ru k u je  
ona jedno czasopismo, odb iw szy jego nak ład , zaczyna d ru ­
kow ać inne, ju ż  o odm iennych  ba rw a ch  ilu s tra c ji.  P ro f il 
w ięc  p ro d u k c ji ta k  jes t tu  .zm ienny, iż pon iekąd  p rzypom ina  
(oczyw iście w  w y o lb rz y m io n e j ska li) ja k b y  p r o f i l  p ro d u k ­
c y jn y  d ru k a rn i akcydensowej. T ym  samym, po ukończe­

n iu  p ro d u k c ji jednego typu , na leży usuw ać fa rb y  z in s ta ­
la c ji,  oczyszczać je i  znów urucham iać. In s ta la c ja  ta  Ima 
w ięc sens technolog iczny, gdy p ro d u k c ja  ma ch a ra k te r 
jednos ta jny . P rz y  zm ienności zaś p ro f i lu  p rodukcy jnego , 
tra c i ona te n  sens.

P okrzyw dzona w  ten sposób zosta je ' h ig iena  pracy, gdyż 
in s ta la c ja  herm etyczna nie  jest używ ana i na leży uc iekać 
się do p ry m ity w n y c h  m etod p ra cy  ręcznej, t j .  m ieszania 
ręcznego i  dostarczan ia fa rb y  w  naczyniach, k tó re  to  n a ­
czynia teo re tyczn ie  podczas tra n s p o rtu  i  p rzechow yw an ia  
p o w in n y  być zam kn ię te  p o k ry w k a m i. P ra k ty k a  je dn ak  do­
wodzi, iż  tru d n o  je s t spowodować, ,aby załoga przestrzega­
ła  te j ostrożności. Taka  m etoda p ra cy  ogrom nie zw iększa 
m ożliw ośc i p a row an ia  ksy le nu  do pomieszczeń oraz oczy­
w iśc ie  —  bardzo pogarsza w a ru n k i h ig ien iczne p racy. Jed­
n a k  na leży wzm óc dyscyp linę  w śród  za łog i co do kon iecz­
ności przestrzegania h e rm e tyza c ji naczyń z fa rba m i.

P arow an ie  podczas suszenia m a  sw ó j p u n k t „n e w ra lg ic z ­
n y “  w  m ie jscu  ze tkn ięc ia  się w s tęg i zad rukow ane j z  w a l­
cem suszącym. Zachodzi technolog iczna konieczność ja k  
najszybszego wysuszenia w ykonanego d ru k u , inaczej b o i 
w ie m  może nastąp ić jego zam azyw anie p rz y  da lszych ope­
rac jach .

Do suszenia służą przew ażnie w a lce  suszące (n iek ie dy  
p ły ty ) , ogrzew ane najczęście j e lek tryczn ie , w  n ie k tó ry c h  
zaś typach  m aszyn za pomocą p a ry  lu b  tłoczonego c iep łe ­
go pow ie trza .

Z w y k le  do suszenia stosuje się tem pe ra tu rę  oko ło 120°' C, 
lecz czasem dochodzi się i do 220° C.

D la  p rzyp o m n ie n ia  podane są n iże j te m p e ra tu ry  w rze ­
n ia  trzech g łów n ie  stosowanych rozpuszcza ln ików . W yno ­
szą one m ia no w ic ie :

benzenu —  ok. 80° C,
to luenu  —  ok. 109° C,
ksy le nu  —  ok. 139° C.

Ł a tw o  sobie w yo b ra z ić  — je ś li chodzi o ksy le n  —  ja k  
b liska  te m p e ra tu ry  w rze n ia  jes t tem pe ra tu ra  otoczenia

Rys. 2 — Schem at d ru ko w a n ia  w raz  z u rządzen iem  g rze jno -na -
w ie w n ym .

m aszyny w  k tó re j się suszy, czasem na w e t tem pe ra tu rę  
w rze n ia  p rzekracza , co p o w o d u je  o lb rzym ie  pa row anie.

W  p ra k ty c e  .stosuje się też n ie k ie d y  i  te m p e ra tu ry  n iż ­
sze, m ianow ic ie  oko ło  50ft C, ze w zg lędu na jakość d ru k u  
(np.. na gładkość).

Rys. 2 ¡przedstaw ia schem at urządzeń, służących do su­
szenia przez ogrzewanie. U rządzenia te  pos iada ją  zespół 
w e n ty la c y jn y , k tórego pewne części służą do nadm u ch iw a ­
n ia  pow ie trza , celem przyśpieszenia procesu suszenia, inne

O chrona P racy
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zaś do zasysania p a r rozpuszcza ln ika  i  odprow adzen ia do 
urządzeń d la  po w tó rn ego  odzysk iw an ia  (regeneracji). N a ­
p is y  na ry s u n k u  dostatecznie w y ja ś n ia ją  ro lę  poszczegól­
nych  części in s ta la c ji i  ca ły  p rzeb ieg procesu.

D oda tko w o  m ożna w y ja ś n ić , że p rz y  op isane j in s ta la c ji 
fa rb ę  przenoszą z ka łam arza  na m ie dz ia ny  w a lec  d ru k a r ­
sk i w a lce  p luszowe P. W alec suszący je s t otoczony zawsze 
ru ra m i tło czą cym i p o w ie trze  ogrzane. P o w y jś c iu  z w a lca  
suszącego, wstęga p a p ie ru  chłodzona je s t p rzez w a lec ch ło ­
dzący.

Z a rów no  ka łam arze , ja k  i  w a lce suszące posiada ją  ssaw- 
k i  w e n ty la c ji w yc iągo w e j, przez k tó re  pow ie trze  zanieczy­
szczone p a ra m i usuw ane jes t i  przenoszone do in s ta la c ji 
regeneracy jne j.

Rys. 3 p rze ds taw ia  jeden z,e s tosowanych w  p ra k ty c e  
u k ła d ó w  te j w yc iągo w e j w e n ty la c ji.  Zasysanie odbyw a się 
znad ka łam arzy , po obu b lokach  c y lin d ró w  d ru k a r­
skich , na p rze c iw  strony, po k tó re j zn a jd u je  się nóż 
(rak ie l), a  da le j nad w a lc a m i suszącym i. N a  tym że  r y ­
sun ku  w id a ć  też urządzen ia  tłoczące pow ie trze .

O prócz w e n ty la c ji m ie jscow e j w  pom ieszczeniach m a­
szyn d ru k u  w głębnego stosu je się rów n ie ż  w e n ty la c ję  
ogólną. W e n ty la c ja  ogólna w  zasadzie m a zadan ia przede 
w s z y s tk im  o cha rakte rze  k lim a ty z a c y jn y m . S pec ja liśc i 
w e n ty la c ji różnych  k ra jó w  zgodn i są je dn ak  co do tego, że 
rów n ie ż  i  w e n ty la c ja  ogólna może być p rzyd a tna  doda tkow o 
do zw a lczan ia  zanieczyszczeń chem icznych w  pow ie trzu .

W  od różn ien iu  od w e n ty la c ji m ie jscow e j, k tó ra  —  jih k  
jeden /ze spec ja lis tów  zagran icznych o k re ś lił —  m a ch a ra k ­
te r  ściekowy, w e n ty la c ja  ogólna dz ia ła  tu ta j drogą roz­
cieńczania szkod liw ych  zanieczyszczeń.

D z ię k i te m u  osiąga się stężenia niższe od na jw yższych  
dopuszczalnych.

W e n ty la c ja  ogólna w  ty m  p rz y p a d k u  może być  bądź 
do lna, bądź górna, b y le b y  b y ła  dostatecznie m ocna. Jed ­
n a k  w  p ra k ty c e  k o n s tru k to rz y  s k ła n ia ją  się racze j do w e n ­
ty la c j i  d o ln e j b io rą c  pod uw agę tendenc je  do opadania k u  
d o ło w i p a r rozpuszcza ln ików , cięższych od pow ie trza .

Rys. 4 poda je  c ie kaw y  ty p  ogólne j w e n ty la c ji p rzyp o d ło ­
gow e j, p rz y  k tó re j pow ie trze  zasysane je s t do cen tra lnego 
k a n a łu  p rzez o tw ó r w  podłodze, c z y li w  k ie ru n k u  k u  do­
ło w i.

W  p ra w id ło w o  urządzonym  zakładzie , oczyszczanie i  m y ­
cie w a lców  d ru k a rs k ic h , k tó re  w ym aga stosowania szko­
d liw y c h  rozpuszcza ln ików , odbyw a się w  specja lnym , od­
dz ie lo nym  od in n y c h  sal, pom ieszczeniu, p rz y  czym  w a ­
n ie n k i z  rozpuszcza ln ikam i oraz s to ja k i, na k tó ry c h  u k ła ­
da się w ym y te , walce, z n a jd u ją  się w  dygesto riach  zaopa­
trz o n y c h  w  urządzen ia  w e n ty la c ji m echan iczne j. W  ¡po­
m ieszczeniach ty c h  obow iązu ją  su row e  p rzep isy  p rz e c iw ­
pożarowe. M uszą one b yć  oddzie lone śc ianam i o g n io w ym i 
od in n y c h  pomieszczeń, w e jśc ie  do n ic h  n ie  może p ro w a ­
dzić z  in n y c h  p ra cow n i, lecz z zew ną trz  lu b  z p rzedsion­
ków , in s ta la c ja  ośw ie tle n iow a  m usi b yć  tak iego ty p u , ja k  
d la  pom ieszczeń w yb uch ow ych  itd .

Rys. 4 — Zasysanie p rzypod łogow e.
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N ależy zaznaczyć, iż jesz.cze do n iedaw na w ' n ie k tó ry c h  
zakładach czynność ta  n ie  b y ła  zorgan izow ana należycie 
i  m yc ie  w a lcó w  odbyw a ło  się na ogólnych salach, co po ­
w odow a ło  doda tkow e s ilne  zanieczyszczenie przez szko d li­
w e pa ry .

O panow nie c a łk o w ite  szkod liw ośc i całego tego dz ia łu  
na lęży do zadań tru d n ych . M uszą is tn ieć  przede w szyst­
k im  podstaw owe urządzen ia  ochronne, o k tó ry c h  b y ła  m o­
w a w yże j. Jeś li dochodzi do tego potrzebna techno log icz­
na in s ta la c ja  do k lim a ty z a c ji,  n ie raz  bardzo kosztow ne j 
i  skom p likow ane j, m us i ona w  p e łn i liczyć  się z w ym ogam i 
h ig ie n y  p racy i  popraw iać, a n ie  pogarszać w a ru n k i 
zdrowotne.

N a leży przestrzegać sprawnego d z ia ła n ia  ca łe j in s ta la c ji

¡w en ty lacy jne j, w zg lędn ie  k lim a ty z a c y jn e j, po w ie rza jąc  je j 
obsługę dostatecznej liczb ie  fachow ych  p ra cow n ikó w .

K on ieczne je s t w  p e łn i ¡uśw iadom ienie za łog i co do bez­
p iecznych m etod pracy. Załoga ta  m us i przestrzegać p rze­
p isów  starannego zam ykan ia  osłon p rz y  w a lcach  suszących 
i  ka łam arzach, zam ykan ia  naczyń do fa rb , zam ykan ia  d rz w i 
pom ieszczeń itp .

W  te n  sposób, drogą pe łnego w yko rzys ta n ia  m o ż liw ych  
środków  och fonnych , m ożna w  znacznym  s topn iu  p o p ra w ić  
is tn ie ją cy , n ie ra z  bardzo n iezadow a la jący  stan h ig ie n y  
p ra cy  ,w oddzia łach ro to g ra w iu ry .

N ad p e łn y m  u zd row ien iem  tego d z ia łu  m usi je d n a k  stale 
pracow ać m yś l k o n s tru k c y jn a  te ch n ikó w  i  w szys tk ie  czyn­
n ik i  kom peten tne  w  ty m  zakresie.

R O L A N D  W IŚ N IE W S K I 
C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony P racy  
G dańsk

M echanizacja procesów produkcyjnych na jednostkach połowowych

W prow adzenie  w  naszym  ry b o łó w s tw ie  da lekom orsk im  nowego system u po łow ów  zespołowych, 
w  oparc iu  o statek-bazę, w ym aga opracow an ia  k o n s tru k c ji m aszyn i  urządzeń, k tó rych  stosowa­
n ie  u m o ż liw iło b y  zm echan izow anie op e ra c ji p racoch łonnych  i  uc iąż liw ych .

W  a r ty k u le  podane są k o n s tru kc je  m aszyn i  urządzeń stosowanych w  przem yśle ry b n y m  
Z w ią zku  Radzieckiego p rzy  so len iu  śledzi. A u to r  sugeru je  m ożliw ość i  konieczność zastosowania  
tych  urządzeń w  naszym  przem yśle po ło w ow ym  i  prze tw órczym .

BBeneHHe b nameM pyóojiOBCTBe hoboh cHCTeMbi KOJi.ieKTHBHOH jiob.hh c ynacTHeM cejibAHHoft 6a3bi oóy- 
CJiaBJIHBaeT Heo6xOAHMOCTb pa3paÓOTKll KOHCTpyKHHH MaillHH H OÓOpyAOBaHHH, npHMeHeHHe KOTOpbIX 
CAeJiajIO Óbl B03M0JKHMM MeXaHH3HpOBHHHe TpyAOĆM KHX H TSDKejIbIX paÓOT.

B CTaTbe paccMaTpHBaroTCH KOHCTpyKura Mainrni h oóopyAOBaHHe npHMeHHeMbix b pbiÓHofi npoMbiinjieH- 
hocth CoBercKoro Coio3a npa cojichhh ceJibgeH. A btop cmTaeT bosmojkhhm h A a *e  HeoóxoAHMbiM npH­
MeHeHHe Tai<oro oóopyAOBaHHa b ycA03HHx Harneft pudojiOBeuKoft h nepepaóaTbraaiomeH npoMbitujieHHOCTH.

Znaczna odległość ło w is k  na M orzu  P ó łnocnym  od p o l­
sk ich  baz ryb o łó w s tw a  da lekom orskiego w  Ś w inou jśc iu  
i  G d yn i u w a ru n ko w a ła  konieczność oparc ia  naszych po ło ­
w ó w  da lekom orsk ich  o now y, ba rdz ie j ekonom iczny system 
organ izacy jny.

W  dążeniu do zm nie jszenia czasu do jazdu jednostek po ło ­
w o w ych  na ło w iska  M orza  Północnego i  z pow ro tem , w ła ś c i­
wego w yko rzys ta n ia  m ocy p ro d u k c y jn e j f lo t y l l i  łow cze j, 
zm nie jszenia n iep ropo rc jo na ln ie  w yso k ich  kosztów  eksp loa­
tacy jn ych , w y e lim in o w a n ia  kon ieczności ko rzys tan ia  z lą do ­
w ych  baz zagran icznych —  co pociągało za sobą znaczne w y ­
d a tk i dew izowe —  w prow adzono w  naszym  ryb o łó w s tw ie  da­
le kom orsk im  je d n o s tk i usługowe w  postaci sta tków -baz.

Zadaniem  s ta tków -baz  je s t odb ieran ie  bezpośrednio na ło ­
w iskach  M orza Północnego z jednostek po łow ow ych  z ło ­
w io n ych  ry b  (w  zasadzie zasolonych w  beczkach), ra c jo n a l­
ne sk ładow an ie  i  zabezpieczenie ich  na czas trw a n ia  re jsu  
s ta tku-bazy , w  sposób e lim in u ją c y  n iebezpieczeństwo o b n i­
żenia jakośc i lu b  zepsucia, dokonyw an ie  n ie k tó ry c h  operac ji 
technolog icznych, m a jących  na celu podniesien ie jakośc i 
i  w a rtośc i p rzy ję tego  z jednostek po łow ow ych  p ó łp rodu k tu , 
zaopa tryw an ie  jednostek po łow ow ych  w  p a liw o  (ropa i  w ę ­
giel), wodę, żywność, opakow an ia  (beczki) oraz sól, uzupe ł­
n ien ie  i  w ym iana  na jednostkach  po łow ow ych  sprzętu po ­
łowow ego, odzieży ochronne j i  roboczej oraz świadczenie 
us ług rem ontow ych , le ka rsk ich , soc ja ln o -b y to w ych  i  k u l tu ­
ra lno -ośw ia tow ych .

W w a run kach  eksp loa tac ji zarów no s ta tku -bazy , ja k  i je d ­
nostek po łow ow ych  m echan izacja  poszczególnych procesów, 
operac ji i  czynności p ro d u kcy jn ych , przede w szys tk im  n a j­
ba rdz ie j pracoch łonnych , u c ią ż liw ych  i  szkod liw ych  d la  zd ro ­
w ia , odgryw a w y ją tk o w o  ważną rolę. Zm echanizow anie każ­

dej, na w e t na jp rostsze j czynności oznacza w  ty c h  w a run kach  
zm niejszenie w y s iłk u  fizycznego załogi, skrócenie czasu w y ­
kon yw a n ia  pracy, a ty m  sam ym  zw iększen ie ilo śc i czasu, 
k tó ry  może być pośw ięcony na odpoczynek, ja k  rów n ież  
na lepsze w yko rzys ta n ie  m ożliw ośc i po łow ow ych . W  zw iąz­
k u  z ograniczoną liczbą  za łog i s ta tku -b azy  i  śc is łym  podzia­
łem  pracy, usp raw n ien ie  każdej operac ji, zastąpienie p racy 
cz łow ieka  pracą m aszyny lu b  urządzenia, um o ż liw a  z m n ie j­
szenie ilo śc i cz łonków  załogi, co m a zasadniczy w p ły w  na 
w a ru n k i bytow e, w zg lędn ie  —  p rz y  te j samej liczebności 
m ożna osiągnąć szybsze i  w yd a jn ie jsze  w yk o n a n ie  zadań p la ­
now ych.

W  zw iązku  z tym , że na da lekom orsk ich  jednostkach  po ło­
w ow ych  odbyw a się przede w szys tk im  solenie śledzi, a na 
s ta tku -baz ie  p ro d u kc ja  śledzi hand low ych  —  pow sta je  k o ­
nieczność zm echanizow ania poszczególnych ope rac ji techno­
log icznych, w ystępu jących  w  ty c h  procesach p ro du kcy jnych .

P rzy  so len iu  ś ledzi na jednostkach  po łow ow ych  w ys tęp u ­
ją  następujące operacje:

1) m ieszanie ry b  z solą,
2) w ysyp yw a n ie  ry b  z solą do beczek,
3) w yczek iw an ie  na osiadanie ry b  w  beczkach,
4) dok ładan ie  (uzupe łn ian ie) ry b  do beczek,
5) zam ykan ie  beczek.

U rządzen ia  m echan izu jące w y k o n y w a n ie  tych  op e ra c ji zo­
s ta ły  od daw na opracowane w  Z w ią zku  R adz ieck im  i  są sto­
sowane w  lą dow ych  bazach ryba ck ich , a w  c iągu  ostatn ich 
k i lk u  la t  są one w prow adzone rów n ież  na sta tkach-bazach 
i  jednos tkach  po łow ow ych. O p ie ra jąc  się na  dośw iadczeniu 
Z w ią z k u  Radzieckiego, w yd a je  się celowe wszechstronne 
p rzeana lizow an ie  m ożliw ośc i zastosowania podobnych u rzą ­
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dzeń w  w a ru n ka ch  naszych baz ryb a c k ic h  lą dow ych  oraz 
na s ta tkach -bazach i  jednos tkach  po łow ow ych.

W  obecnych w a run kach  m ieszanie ry b  z solą w ykonyw a ne  
je s t ręcznie p rzy  pom ocy w io s ła  w  d re w n ian e j ryn n ie , p rzy  
czym  po rc je  so li i  ry b  są określane w  p rzyb liże n iu  „n a  oko“ . 
Ręczne m ieszanie w ym aga dużego w y s iłk u  ze s trony  ry b a ­
ków , jes t w ięc to operacja  uc ią ż liw a  a jednocześnie naraża 
ich  na schorzenia skóry  rą k , na sku tek  tego, że ręce w  czasie 
w yk o n y w a n ia  te j op e ra c ji pozostają stale w  bezpośrednim  
kon takc ie  z ryb a m i, solą i  wodą.

O kreślan ie  w  p rzyb liże n iu  ilośc i ry b  i  soli n ie  je s t dopu­
szczalne z p u n k tu  w idzen ia  techno log ii, ponieważ stw arza 
m ożliw ość n ie rów nom iernego  zasolenia ryb , a ty m  sam ym  
obniżenia ich  jakośc i, a naw e t zepsucia. U sp raw n ien ie  te j 
o p e ra c ji po lega łoby z je d n e j s tro n y  na zastosowaniu u rzą ­
dzeń dozujących ry b y  i  sól, z d ru g ie j zaś —  d la  polepszenia 
w a ru n k ó w  p racy  ry b a k ó w  —  na w p row adzen iu  urządzeń do 
m echanicznego m ieszania ry b  z solą. P rzy  solen iu śledzi d la  
ciągłego lu b  periodycznego odważania okreś lonych  ilo śc i ry b  
i  so li mogą być stosowane m echaniczne urządzenia dozujące 
różnych  k o n s tru k c ji.

N a jprostsze urządzenie dozujące —■ są to dw a zasobn ik i 
w agowe ustaw ione ko le jn o  nad taśm ą przenośnika. Z p ie rw ­
szego zasobnika na taśm ę w y s y p u je  się rów ną  w a rs tw ą  o k re ­
śloną ilość ryb , z drugiego, w  c h w ili,  k ie d y  ry b y  pod n im  
p rzesuw a ją  się —  określona ilość soli. O bydw a zasobn ik i są 
obsług iw ane ręcznie. D la  s tw orzen ia  ciągłego p o toku  ry b  na 
taśm ie p rzenośn ika  us ta w ia  się rów no leg le  dw a zasobn ik i 
do ry b  i  do soli, z tym , że p ra cu ją  one na zmianę.

A u tom atyczne  urządzenie dozujące (rysunek  1) k o n s tru k c ji 
i n ż .  B o r s z c z e n k o  (ZSRR) w y k o n u je  w szystk ie  
operacje w ażen ia p o rc ji ry b  i  soli oraz jes t połączone bezpo-

V--------------------------- • —/ '
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Rys. 1. — A u to m a tyczn e  urządzen ie  dozujące ry b y  i  sól.

średnio z urządzeniem  do m ieszania ry b  z solą. Na podstaw ie, 
us taw ione j na wysokości um o ż liw ia ją ce j zsypyw anie»się ry b  
do urządzenia do m ieszania, są ustaw ione  dw a zasobn ik i na 
p la tfo rm a ch  dw óch wag dziesię tnych. N ad tą  pa rą  zasobni­
k ó w  zna jd u je  się przesuw alna rynn a , po k tó re j zsuw ają  się 
ryb y . R ynna k ie ru je  ry b y  ko le jn o  do zasobn ików , k tó re  po­
siada ją denka ukośne oraz o tw o ry  w  ścianach, zam ykane 
zasuw kam i. Pod zasobn ikam i jes t us taw iona  w aha jąca się 
rynn a , do k tó re j z zasobn ików  w ysyp u je  się ry b y  okreś lony­
m i po rc ja m i. Nad tą  ry n n ą  jes t um ieszczona d ruga  ry n n a  do 
soli, nad k tó rą  zna jd u je  się zasobn ik dozujący sól, pojem ność 
k tó rego  może być regulow ana. D ozow n ik  so li je s t um ieszczo­
n y  pod g łów n ym  zasobn ik iem  soli, do k tó rego  sól jes t do­
starczona p rzy  pom ocy k ró tk ie g o  odc inka  przenośn ika  taś­
mowego. W agi dziesię tne są zaopatrzone w  urządzenia au to­
m atyczne, k tó re  w łącza ją  p rą d  e lek tryczny  po osiągnięciu 
w  je d n y m  zasobn iku okreś lone j ilo śc i ryb . Po w łączen iu  
p rą du  w  zasobniku, w  k tó ry m  została osiągnięta określona 
waga, o tw ie ra  się zasuwa i  ry b y  pod w p ły w e m  w łasnego c ię­
żaru  w y s y p u ją  się do ry n n y  po trząsa lne j. Jednocześnie 
z o tw orzen iem  zasuw k i p rzesuw alna ry n ie n k a  zm ien ia  swe 
położenie i  k ie ru je  ry b y  do sąsiedniego zasobnika wagowego. 
R yb y  z p ierwszego zasobnika, przechodząc pod ry n n ą  do 
soli, zosta ją przesypane solą z dozow nika soli, a następnie 
w syp u je  się je  do urządzenia do m ieszania. G dy w  d ru g im  
zasobn iku zostanie osiągnięta po trzebna waga, p rą d  zostaje 
w łączony i  poprzednie operacje w y k o n u je  się z d ru g im  za­
sobnik iem .

W  ten sposób opisane urządzenie au tom atyczn ie  w y k o n u je  
ważenie i  dozowanie ry b  i soli. Personel obs ługu jący ko n ­
tro lu je  ty lk o  dz ia łan ie  urządzenia oraz, w  p rzyp ad ku  jeże li 
n ie  jes t za ins ta low any lic z n ik , p ro w a dz i ew idenc ję  ilośc i w a ­
żeń. W ydajność urządzenia w ynos i oko ło 20 ton /godzinę su- 
ro w c a -ry b y .

D la  dokładnego m ieszania ry b  z solą mogą być zastoso­
w ane urządzenia różnych  typów . Jednym  z na jp rostszych 
je s t urządzenie ob ro tow e (rys. 2). Jest to  poziom y bęben,

w e w n ą trz  k tó rego  z n a jd u ją  się cztery sk rzyd ła  um ieszczo­
ne na w e w nę trzne j p o w ie rzchn i bębna pod ką tem  15° do osi. 
Na zew ną trz  bębna z n a jd u ją  się dw ie  p row adn ice  leżące na 
ro lka ch  u ru cha m ian ych  s iln ik ie m  przez p rze k ła dn ię  i  w a ł. 
Bęben je s t zaopatrzony w  le j do za ładunku , przez k tó ry  
do bębna w syp u je  się ry b y  i  sól. W  tra k c ie  obracan ia  się 
bębna (z szybkością 12 ob r/m in ) sk rzyd ła  podnoszą ry b y  
i  sól, k tó re  następn ie spadając zosta ją  dok ładn ie  przem iesza­
ne i  jednocześnie p rzesuw a ją  się w zd łuż  osi bębna.

In n y m  typem  urządzenia do m ieszania ry b  z solą są p łu ż - 
k i  us taw ione na k ró tk im  od c inku  taśm y przenośn ika  (rys. 3). 
K ażdy k o le jn y  p łużek jes t us ta w io ny  pod ką tem  90° do po­
przedniego. R yby  w raz z solą przesuw ając się m iędzy p łu ż -
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Rys. 3. — U rządzenie  do m ieszania ry b  i  so li za pom ocą p łużkó w .

k a m i są d o k ła dn ie  mieszane. W adą tego urządzenia, ja k  i  po ­
przedniego, jes t uszkodzenie m echaniczne ry b , szczególnie 
w  p rzypadku , je że li p łu ż k i nieszczelnie p rzy leg a ją  do taśm y 
przenośnika.

Każde z op isanych urządzeń może być bezpośrednio p o łą ­
czone z urządzeniem  dozu jącym  z tym , że m ieszanka ry b  
z solą w ysypu je  się następnie do podstaw ianych  beczek. 
W szystkie  te urządzenia posiadają n ie w ie lk ie  w y m ia ry  ga­
ba ry to w e  i  ła tw o  m ogą być za insta low ane na pok ładzie  je d ­
nostek po łow ow ych , a przede w szys tk im  na pokładzie  t r a ­
w le rów . Zastosowanie tych  urządzeń w  znacznym  stopn iu  
przyśpieszy i  u ła tw i proces solenia śledzi, z d ru g ie j zaś s tro ­
n y  u m o ż liw i ścisłe przestrzeganie dyscyp lin y  technolog iczne j, 
a ty m  sam ym  p rzyczyn i się do polepszenia jakośc i p ro d u k ­
tów . Jednocześnie ryba cy  zostaną odsun ięci od bezpośrednie­
go w y ko n yw a n ia  u c ią ż liw ych  i  p racoch łonnych  czynności, 
ja k  rów n ież od bezpośredniego m a n ip u lo w a n ia  surowcem  
ry b n y m  i  solą, co n ie w ą tp liw ie  w p ły n ie  na polepszenie w a ­
ru n k ó w  pracy.

Na jednostkach po łow ow ych  ry b y  z solą są w sypyw ane do 
beczek, k tó re  są pozostaw iane na pok ładz ie  na okres od 
12 —  24 godzin. Po u p ły w ie  tego czasu beczki uzupe łn ia  się, 
zam yka i  składa w  ła do w n i. Ta organ izac ja  p racy  pow oduje  
zatarasow anie całego po k ładu  s ta tku  ryback iego  beczkam i, 
co u tru d n ia  w  znacznym  s topn iu  w yko n yw a n ie  ja k ic h  bądź 
m a n ip u la c ji, a naw e t poruszania się po pokładzie . Jedno­
cześnie podczas stosunkow o k ró tk ie g o  czasu n ie  może nastą­
p ić  uszczeln ienie ry b  w  beczkach, w  zw iązku  z czym  o b ję ­
tość ry b  w  dalszym  ciągu zm niejsza się, w s k u te k  czego becz­
ka  po pew nym  czasies znow u n ie  je s t w yp e łn io na  c a łk o w i­
cie. P rzy  nas ilonych  po łow ach w  ogóle n ie  m a m ożliw ośc i 
w ycze k iw a n ia  na „u leżen ie  się“  ryb , w  zw iązku  z czym  becz­
k i  są na tychm ia s t zam ykane i  składow ane w  ła d o w n i po 
w yp e łn ie n iu  ich  m ieszanką św ieżych ry b  z solą. W  tych  
w a ru n ka ch  pojem ność beczek je s t w yko rzys tyw a n a  za ledw ie 
w  70— 80<>/0.

P rzy  p ro d u k c ji śledzi hand low ych  ręczne uk ład an ie  ry b  
do beczek w  pew nym  stopn iu  u m o ż liw ia  ścisłe ułożenie, 
szczególnie w  p rzyp ad ku  uk ła d a n ia  śledzi up rzedn io  w yso - 
lonych . Jednakże i  ta  m etoda ca łkow ic ie  n ie  rozw iązu je  tego 
zagadnienia.

Za granicą, a przede w szys tk im  w  Z w ią zku  Radzieckim , 
stosuje się m echaniczne ścisłe uk ładan ie  ry b  solonych 
w  beczkach. W  ty m  celu ry b y  u k ład a  się w  3 —  4 w a rs tw y  
(ok. 10 cm) pow yże j górne j k raw ędz i, a następnie p rzy  po­
m ocy spec ja lnych urządzeń ry b y  ściska się, p rzy  czym  po­
z iom  ry b  w  beczce obniża się. P rzy jm u ją c , że p rzy  m echa­
n icznym  śc is łym  u k ła d a n iu  śledzi solonych uzyska się 
zw iększenie ty lk o  o 10% ilośc i ry b  w  beczkach, to  zak łada­
jąc, że sta tek-baza s/s „F  r. C h o p i n “  podczas jednego 
re jsu  p rze jm ie  ok. 30.000 beczek, uzyska się oszczędność na 
beczkach ok. 3000 beczek i  dodatkow ą, znaczną oszczędność 
na robociźnie .

Rys. 4. — U rządzenie  w ib ra c y jn e  
do uszcze ln ian ia  ry b  w  beczkach.
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W  os ta tn ich  ta tach w  Z w ią zku  R adzieckim  zaczęto stoso­
w ać now ą m etodę ścisłego u k ład an ia  ry b  solonych w  becz­
kach, po legającą na zastosowaniu urządzeń w ib ra c y jn y c h  
(tzw. w ib ra to ró w ). M etoda ta  została zastosowana w g  po­
m ys łu  k i lk u  au to rów  ¡(i n  ż. T  i  e r  e n  t  i  e w , 
Ł u k j a n o w ,  T i m o f i e j u k  i  in n i)  i  ju ż  w  ok re ­
sie dośw iadcza lnym  da ła  bardzo dobre wyndiki i  w ykaza ła  
ca łk o w itą  przydatność. O becnie urządzenia w ib ra c y jn e  są 
stosowane na skalę p rzem ysłow ą ta k  w  rybo łó s tw ie , ja k  
i  w  p rz e tw ó rs tw ie  ry b n y m  ¡Zw iązku Radzieckiego. N ow a m e­
toda ścisłego u k ła d a n ia  ry b  może być stosowana w  p rz y ­
padku  so len ia  ś ledzi na s ta tkach  ryba ck ich , ja k  też i  p rzy  
p ro d u k c ji ś ledzi hand low ych .

J a k  w iadom o, ręczne u k ład an ie  śledzi do beczek je s t ope­
ra c ją  bardzo pracoch łonną. Podobno praca ta  może być  w y ­
ko n yw a n a  ty lk o  w  bardzo n iew yg od ne j, m ęczącej pozyc ji, 
a s ta ły  k o n ta k t rą k  ro b o tn ik a  z ry b a m i i  solą pow odu je  
schojrzenie skóry . Jednocześnie ręczne u k ład an ie  n ie  je s t k o ­
nieczne ze w zg lędów  techno log icznych , a m a na  ce lu  z je d ­
ne j s tro n y  osiągnięcie w łaśc iw e j szczelności u łożen ia  ry b  
w  beczce, z d ru g ie j zaś je s t p rz y ję te  racze j ze w zg lędów  
estetycznego w y g lą d u  ułożenia. W yda je  się, że p rz y  p ro ­
d u k c ji ś ledzi solonych, przeznaczonych na ry n e k  k ra jo w y  
w zg lędn ie  do dalszego p rze robu  w  fa b ry k a c h  k o n ­
se rw  do p ro d u k c ji m a ryn a t, w y g lą d  u łożen ia  n ie  odgryw a 
zasadniczej ro li.  N a to m ia s t szczelne u łożenie może być  osią­
gn ię te  przez zastosowanie w spom n ianych  urządzeń w ib ra ­
cy jn ych , k tó re  jednocześnie ca łkow ic ie  e lim in u ją  w szystk ie  
operacje  ręczne. P rzy  zastosowaniu urządzeń w ib ra c y jn y c h  
może być  osiągnięta ścisłość uk ła d a n ia  ry b  w  beczkach 1 k g  
w  je d n ym  dcm 3 z tym , że w  tra k c ie  sk ładow an ia  i  tra n s p o r­
tu  n ie  będzie następow ało dalsze zm nie jszen ie  się ob ję tości 
ry b . Jednocześnie stosowanie tych  urządzeń n ie  pow odu je  
żadnych uszkodzeń m echan icznych ryb , obn iża jących w a r­
tość hand low ą, co m a m ie jsce ta k  p rz y  ręcznym  uk ład an iu , 
ja k  też p rz y  stosow an iu pras różnych  k o n s tru k c ji.

N a  rys. 4 pokazano schem at urządzenia w ib racy jne go  
k o n s tru k c ji S. Ł u k j a n o w  a, N.  F.  R  y  b  a l ­
e ż  e n  k  o i  M.  W.  T i m o f i e j u k  a. N a  podstaw ie  
w ib ra to ra  p rz y  pom ocy śrub (11) lu źno  jes t zam ocowana 
p ły ta  (3) z b lach y  s ta low e j o grubości 6 m m , k tó ra  je s t od­
dz ie lona od pods taw y p rzy  pom ocy p rz e k ła d n i z gąbczastej 
gum y (9) i  ru re k  gum ow ych (10) na c ią gn ię tych  na śruby, co 
u m o ż liw ia  u n ik n ię c ie  ha łasu p rz y  p ra cy  urządzenia. Do p ły ­
ty  przym ocow ane są ś rub am i ko rp u sy  łożysk ku lko w ych , 
w  k tó ry c h  obraca się w a ł (4), na k tó ry m  są um ieszczone m i-  
m ośrody i  ko ło  napędowe (6) do p rz e k ła d n i pasow ej (pasy 
k linow e ). N a do lne j części po ds taw y  jes t us ta w io n y  s iln ik  
e le k try c z n y  (2) o m ocy 1 k W  i liczb ie  ob ro tów  1500 na m i­
nu tę , u ru ch a m ia ją cy  jednocześnie 2 w ib ra to ry . N a p łyc ie  
zn a jd u ją  się zde jm ow ane obrzeża, u trzym u ją ce  beczki.

B adan ia  w ib ra to ró w  w  w a ru n ka ch  p rzem ys łow ych  w  
ZSRR w yka za ły , że p rzy  ic h  s tosow niu  do beczek o po jem ­
ności 100 k G  (mieści się o- 8 —-1 0  k G  ry b  w ięce j n iż  p rzy  
ręcznym  u k ład an iu . Znaczn ie w iększy  e fe k t osiąga się p rzy  
uszcze ln ian iu  ry b  nasypyw anych  luzem . Zastosowanie w ib ra ­
to ró w  u m o ż liw i zm nie jszenie ¡ilości opakowań, lepsze w y k o ­
rzys tan ie  ła d o w n i jednostek p o ło w ow ych  i  s ta tku -bazy , 
znaczną oszczędność na robociźn ie , u m o ż liw i skrócenie cza­
su m an ip u lo w a n ia  ry b a m i na po k ładz ie  jednostek po ło w o­
w y c h  oraz u n ikn ię c ie  czyn n ikó w  n iebezpiecznych, pow sta ­
ją cych  przez za tarasow anie p o k ła du  beczkam i.

Zastosowanie urządzeń w ib ra c y jn y c h  na jednostkach  po­
ło w o w ych  i  na  s ta tku -baz ie , ja k  ró w n ie ż  w  w a ru n ka ch  lą ­
dow ych  baz ryb a ck ich , posiada ta k  w y ra ź n y  aspekt ekono­
m iczn y  i  och rony p racy, że zachodzi konieczność n a tych ­
m iastowego pod jęc ia  odpow iedn ich  k ro k ó w  celem opracow a­
n ia  pe łn e j do ku m e n ta c ji techn iczne j tego urządzenia, d la  ja k  
najszybszego zastosowania w  naszym  przem yśle  po ło w ow ym  
i p rze tw órczym .

Z am ykan ie  beczek z ry b a m i so lonym i ta k  na jednostkach 
po łow ow ych, ja k  też i  na  s ta tk u  je s t jedną z na jb a rdz ie j 
p racoch łonnych  operacji, w ym a ga jących  w ie lk ie g o  w y s iłk u  
fizycznego. Z  d ru g ie j s trony, p ra w id ło w e  zam kn ięc ie  beczek 
decydu je  o ich  szczelności, a ty m  sam ym  o trw a ło ś c i to w a ­
ru  solonego w  tra k c ie  sk ładow an ia  w  ła d o w n i s ta tku . D la ­
tego też w y k o n y w a n ia  te j op e rac ji w ym aga  za tru d n ie n ia  w y .  
k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn ikó w . U sp raw n ie n ie  te j op e ra c ji i  je j 
zm echan izow anie w  znacznym  s topn iu  w p ły n ie  na  zw iększe­
n ie  w yd a jn ośc i pracy, ja k  też i  na  polepszenie ja kośc i p ro ­
d u k tu  solonego oraz przed łużen ie  okresu trw a łośc i.

Godne zalecenia jes t u rządzenie m echaniczne do1 zam yka­
n ia  beczek k o n s tru k c ji in ż .  C h  r  a m  o w  s k  i  e g o.

W szystk ie  om ów ione poprzednio urządzenia mogą być za­
stosowane na s ta tku -b az ie  i  na  jednostkach po łow ow ych. 
W  p ierw sze j ko le jnośc i na leża łoby dążyć do opracow an ia  
k o n s tru k c ji i  zastosowania agregatu, składającego się z u rzą ­
dzenia dozującego ry b y  i  sól, urządzen ia  do m ieszania ryb  
z solą oraz u rządzen ia  w ib ra cy jn e g o  do uszcze ln ian ia  ry b  
w  beczkach. W szystk ie  ta  urządzen ia  p o w in n y  być  ze sobą 
połączone p rz y  pom ocy k ró tk ic h  od c in ków  urządzeń p rze ­
no śn ikow ych  i  p o w in n y  stanow ić  jedną  całość.

Jak  w y n ik a  z podanych założeń, opracow an ie  k o n s tru k c ji 
tak iego  agregatu i  zastosowanie go na jednostkach  po ło w o­
w y c h  znacznie p rzyczyn i się do polepszenia w a ru n k ó w  p ra ­
cy, w y e lim in o w a n ia  bezpośredniego k o n ta k tu  cz łow ieka 
z czyn n ika m i szkod liw ym i, skrócen ia  czasu w y k o n y w a n ia  
poszczególnych operac ji, zm nie jszen ia  w y s iłk u  fizycznego, 
w reszcie  posiada w y ra ź n y  aspekt ekonom iczny, po lega jący na 
lepszym  w y k o rz y s ta n iu  opakowań, po jem ności ładow n i, 
a ty m  sam ym  lepszym  w y k o rz y s ta n iu  m ożliw ośc i po łow o­
w ych . Znaczenie tak iego  urządzenia d la  naszego ry b o łó w ­
s tw a i  lądowego p rze m ys łu  rybnego je s t n ie w ą tp liw e  
i  op racow anie tego zagadnien ia  p o w in n o  być uznane za je d ­
ne z n a jb a rd z ie j w ażnych  i  p iln y c h  spraw.

W  dalseej ko le jn ośc i kon ieczna w yd a je  się opracowanie 
k o n s tru k c ji u rządzenia do m echanicznego zam ykan ia  be­
czek, zastosowanie k tó rego  pow in no  dać pow ażny e fe k t za­
rów no  na s ta tku -b az ie  i  jednos tkach  po łow ow ych , ja k  też 
i  w  zakładach p rze tw órczyćh  na lądzie.
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p u b likow ane ).

5. M i c h a i ł ó w  G. W, — M asziny i  o b o ru d o w a n ije  p ieH e ra - 
b a tyw a juszcz ich  p r ie d p r i ja t i j  ry b n o j p rom ysz lennosti, p iszczep ro­
m izda t, M oskw a 1951 r.

6. N i k i t i n  — R y b n y je  p ro d u k ty .  P iszczeprom izdat, M oskw a 
1949 r.

7. W i ś n i e w s k i  R. — Solenie i  so lankow an ie  ry b  — O chrona 
P ra cy  N r  1 1954 r.



N r 7 W Y P A D K I P R Z Y  U R Z Ą D Z E N IA C H  E LE K T R Y C Z N Y C H  N A  W S I S tr. 209

K A Z IM IE R Z  D O B R Z Y Ń S K I
C entra lny  Zarząd E le k try f ik a c ji R o ln ic tw a

W ypadki przy urzqdzeniach elektrycznych na wsi
A u to r  przy tacza p rz y k ła d y  w ypad ków  porażen ia  e lektrycznego w  now o ze le k try fik o w a n y c h  

wsiach, spowodowane g łów n ie  b ra k ie m  znajom ości zasad bezpiezczeństwa e lektrycznego w śród  
ludnośc i w ie js k ie j. Z w raca  uwagę na konieczność p row adzen ia  masowego uśw iadam ian ia  
w  ty m  zakresie w  zw iązku  z rozw o jem  e le k try f ik a c ji w s i i  podaje p rzyk ład ow e  w ska zów k i d la  
korzys ta jących  z ene rg ii e lek tryczne j na  w s i w  gospodarstw ie dom ow ym .

A b TOP npH BC O TIT n p H M e p b l S J ieK T pO T p aB M  B H 0 B 03 J ie K T p 0 (})H H H p 0 B a H H b IX  CeJIbCKHX X 035 fflC TB aX . n p H B H -  
H b l 3TH X  T pB B M  J ie W a T  TJ iaB H b lM  0 Ó p a 3 0 M  B H e3H 3H H H  C ejIbC K O rO  H a e e jie H H H  n p a B H J I 3 J ie K T p 0 fie 3 0 n a C H 0 - 
CTH. A b TOP O fip a m a e T  B H H M aH H e H a  H eo6xO A H M O C Tb B 3TOM  O THO m eHHH MaCCOBOnpOCBeTHTeJIbHOH paÓ O T b l, 
OCOfieHHO B CBH3H C p 3 3 B H T H e M  3JieKTpO (|)H K aU ,H H  CeJIbCKHX X03HHCTB H f la e T  H a n p H M e p a X  VK a3aH H S I n o j lb -  
3yK5in,HM CH 3 jie K T p o 3 H e p ra e H  b  c e j ia x  h  b  .ąoM a iH H H M  x o 3 H H cT B e .

Z ro k u  na ro k  w zras ta  w  k ra ju  tem po e le k try f ik a c j i wsi, 
w zrasta  szybko ilość z e le k try fik o w a n y c h  jednostek (w yraża 
s ię  to  dziś przecię tną c y frą  roczną —  100 w si). N a ty c h  
terenach szerokie rzesze ludnośc i w ie js k ie j s ty k a ją  się 
z u rządzen iam i e le k tryczn ym i, często po raz p ie rw szy  w  ży ­
ciu , n ie  posiadając e lem entarnego uśw iadom ien ia  o zasa­
dach bezpieczeństwa elektrycznego.

Z darza ją  się w ięc liczne w y p a d k i porażenia prądem  ele­
k try c z n y m  lu d z i i  zw ie rzą t. W y p a d k i ta k ie  spowodowane 
są przew ażnie n ieostrożnym  obchodzeniem  się z urządze­
n ia m i e lek trycznym i. Dalszą p rzyczyną  je s t n iew łaśc iw a  in ­
sta lac ja  i  konse rw ac ja  urządzeń e lek trycznych  i  zw iąza­
nych  z n im i zabezpieczeń.

A  oto k i lk a  p rz y k ła d ó w  n ieszczęśliw ych w yp ad ków :
1. W  pew nej ło w ic k ie j w si, 18 -le tn i m łodzieniec, je d yn y  

syn niezam ożnej w d ow y , chcąc m a łym  kosztem  m ieć ś w ia tło  
e lek tryczne  w  p rzy leg łe j do m ieszkan ia  obórce, zosta ł śm ie r­
te ln ie  porażony p rą de m  e lek trycznym  w  czasie n ie fachow e­
go w y ko n yw a n ia  in s ta la c ji.

2. W  in n e j now o z e le k try fik o w a n e j w si, w k ró tc e  po za­
łączen iu l i n i i  rozdzie lczej do pracy, 18-le tn i m łodzien iec 
w la z ł sam ow oln ie  na s łup  e lek tryczny , w  zam iarze szyb­
szego przy łączen ia  założonej w  jego dom u in s ta la c ji. Po 
do tkn ię c iu  przew odów  siec iow ych zosta ł śm ie rte ln ie  rażony 
prądem  e lek tryczn ym  i  zaw is ł na  przewodach.

3. W  in n y m  znów  w yp a d ku  w ie jska  dz iew czyna zarzu ­
c iła  m okrą  b ie liznę  na zw isa jący  przew ód e lek tryczny , k tó ­
r y  przebiega ł przez je j ogród do sąsiednie j b u d o w li. P rzy  
ty m  sta ła  boso na  w ilg o tn e j z ie m i i  m ia ła  m o k re  ręce. 
W  c h w ili do tkn ię c ia  p rzew odu została rażona śm ie rte ln ie  
p rądem  e lek trycznym .

4. W  pew ne j m ie jscow ości w  pobliżu, dom ów  m ieszka l­
nych, na skrzyżow an iu  l in i i  w ysokiego nap ięc ia  15 k V  z szo­
są i  l in ią  te le fon iczną , dw óch ch łopców  w  w ie k u  szko lnym  
w spó łzaw odn iczy ło  w  rzuca n iu  ka m ie n ia m i do izo la to rów . 
W  pew ne j c h w ili jeden z n ic h  zna laz ł dość d ług i, c ie n k i d ru t, 
p rzyw ią za ł do jednego końca d ru tu  kam ień  i  rz u c ił w  górę. 
K am ień  zaw is ł na  przewodzie w ysokiego napięcia , a z w i­
sa jący d ru t d o tkn ą ł p rzew odu l in i i  te le fon iczne j, przy. k tó ­
re j w  od ległości k i lk u  k ilo m e tró w  za ję ty  b y ł m o n te r na 
słupie. Zosta ł on porażony śm ie rte ln ie  p rądem  e le k trycz ­
n y m  w ysokiego napięcia.

5. W  in n e j m ie jscow ości chłopcy w  w ie k u  szko lnym  pusz­
czali la taw ca  p rzy  w ie trz n e j pogodzie na o tw a rte j p rzestrze­
n i, w  n ied a le k ie j od ległości od l in i i  wysokiego napięcia . G dy 
la ta w ie c  dobrze szedł w  górę a zab rak ło  sznurka, chłopcy 
dosztukow a li c ie nk i d ru t, ja k iego  używ a ją  na w s i do w y ­
rob u  ozdobnych k w ia tó w  pap ie row ych . W  pew nym  m om en­
cie d ru t, trz y m a n y  przez biegnącego za la taw cem , d o tk n ą ł 
przew odu w ysokiego napięcia . Chłopiec zosta ł śm ie rte ln ie  
rażony p rądem  e lek trycznym .

6. We w s i ze rw a ł się przew ód e lek tryczn y  n isk iego  n a ­
pięcia. N ieopodal baw iące się dziecko 4 -le tn ie  do tknę ło  le ­

żącego na  z ie m i pod nap ięc iem  przew odu i  zostało n a tych ­
m ia s t śm ie rte ln ie  porażone.

7. In n y  w ypadek —  11- le tn i chłop iec wszedł z d ru te m  
w  rę ku  do o tw artego  k io sku  trans fo rm a to row ego  w o ła jąc  
do siebie ko legów . G dy z b liż y ł się do urządzeń e lek trycz ­
nych , będących pod napięciem , został śm ie rte ln ie  rażony 
p rą de m  e lektrycznym .

P rzytoczone p rz y k ła d y  w ska zu ją  na konieczność podjęcia  
zdecydow anych k ro kó w , w  celu zw a lczan ia  w y p a d k ó w  po ­
rażenia e lektrycznego na w si. Należy p row adz ić  m asowe 
uśw iadam ian ie  ludności now o z e le k try fik o w a n y c h  w s i o  n ie ­
bezpieczeństw ie porażęn ia  e lektrycznego, niebezpieczeń­
stw ach pożaru od urządzeń e lektrycznych , o podstaw ow ych 
zasadach bezpiecznego uży tko w a n ia  urządzeń e lektrycznych  
w  gospodarstw ie dom ow ym  oraz o  w skazan iach n ies ien ia  do­
raźne j pom ocy w  w yp a d ku  porażenia prądem  e lek trycz ­
nym . I

N a leży rów n ież  zorgan izow ać dok ładną  sprawozdawczość 
z każdego w yp a d ku  porażenia e lbktrycznego na w s i, k tó re  
po zw o li na  przeprow adzen ie ana lizy  w yp a d kó w  i  w yc ią g n ię ­
c ie  w n iosków  dla  zw a lczan ia  ich.

P rzyk ła do w o  poda jem y spis w skazówek, ja k ie  pow in no  
zaw ierać pouczenie ludnośc i w ie js k ie j o k o rzys ta n iu  z ener­
g i i  e lek tryczne j w  gospodarstw ie dom ow ym .

1. N ie  na leży do tykać m o k ry m i rę k a m i urządzeń i  wszel­
k ic h  o d b io rn ik ó w  e lek trycznych  zna jd u ją cych  się pod na ­
pięciem , ja k  na  p rz y k ła d : lam p, w y łą czn ikó w , żelazek, k u ­
chenek, itp ., zwłaszcza, gdy stoi się boso na w ilg o tn e j pod­
łodze lu b  go łe j z iem i, gdyż okoliczności te  w  bardzo znacz­
n y m  s topn iu  sp rzy ja ją  porażen iu  prądem  e lektrycznym .

2. N ie  do tykać  ja k ic h k o lw ie k  urządzeń e le k trycznych  lu b  
ic h  części w  czasie k ą p ie li (prysznic, w anna), gdyż g roz i to  
śm iercią.

3. N ie  w ty k a ć  do części urządzeń e lektrycznych - ja k : 
gn iazda w tyko w e , rozgałęźne, bezpiecznikowe, o p ra w k i do 
żarów ek itp ., żadnych p rzedm io tów , a szczególnie m e ta lo ­
w ych , np.: gwoździ, szp ilek , d ru tu , nożyczek, ś rub okrę tó w  
itp ., gdyż p ro w a dz i to  częstokroć do pow ażnych uszkodzeń 
in s ta la c ji i  do w yw o ła n ia  pożaru, oraz porażenia prądem  
e lektrycznym .

4. N ie  do tykać jednocześnie części w odociągow ych (k ra ­
nów), kan a liza c ji, centra lnego ogrzewania, r u r  gazowych, 
zb ro je ń  m eta low ych  i  urządzeń e lek trycznych  ja k  np.: la m ­
py , żelazka, cza jn ika , ron de lka  (tych  os ta tn ich  p rzy  nape ł­
n ia n iu  w odą z k ran u ). Jeżeli konieczność w ym aga np. na ­
p e łn ien ia  cza jn ika  e lektrycznego czy e lektrycznego ro n d e l­
ka  w odą z k ra n u , na leży przedtem  odłączyć sznur od od­
b io rn ik a .

5. ¡Pilnie w ystrzegać się zaw ilgacan ia  (ob lan ia  wodą) in ­
s ta la c ji w  odb io rn ikach , ja k  np. w y łą c z n ik i, sznury, w ty c z k i, 
gniazda itp ., ponieważ w oda w  z w y k ły c h  w a run kach  sama 
je s t p rze w o dn ik iem  p rą d u  a poza ty m  pow odu je  zacieki
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rdzaw e lu b  grynszpan, k tó re  będąc rów n ież  p rze w o dn ik iem  
prądu , ła tw o  m ogą spowodować uszkodzenia a p rzew ażn ie  
zw a rc ie  w raz  z jego sku tkam i.

6. N ie  w b ija ć  bezpośrednio p rz y  urządzeniach e le k try c z ­
nych  gw oździ lu b  ha ków  w  celu zaw ieszania na n ich  
sprzętu gospodarczego, łańcuchów , d ru tu , uprzęży, p i ł  itp ., 
gdyż ła tw o  m ożna spowodować uszkodzenie in s ta la c ji e lek­
tryczn e j.

7. N iczego n ie  zawieszać na gniazdach rozgałęźnych, a n i też 
n ie  zasłan iać ich  bezpośrednio np. obrazam i i  n ie  zak le jać  
pap ierem , ponieważ u tru d n ia  to  przeprow adzan ie  k o n tro li,  
a sp rzy ja  gn ieżdżeniu się in se k tó w  i  pa ją ków . P ow sta je  za­
nieczyszczenie, k tó re  w c h ła n ia  w ilg o ć  p a ry  w yd z ie la jące j 
się ob fic ie  w  czasie go tow an ia  b ie liz n y  czy też po tra w , w  
następstw ie  czego może pow stać uszkodzenie lu b  zwarcie.

8. N ie  w ieszać niczego na w y łączn ikach  an i na  gniazdach 
w ty k o w y c h , ja k  rów n ie ż  n iczym  ic h  bezpośrednio n ie  zasta­
w iać, szczególnie p rze dm io tam i ła tw o p a ln y m i, ja k  zasłonki, 
dyw any, szafy itp . Poza tym , w ystrzegać się op ie ran ia  ja ­
k ic h k o lw ie k  p rze dm io tów  o urządzen ia  e lektryczne , gdyż 
w  p rze c iw n ym  raz ie  ła tw o  m ożna spowodować uszkodzenie 
in s ta la c ji, a pow s ta łe  p rzy  ty m  i  p rz y  w y łado w a n ia ch  a t­
m osferycznych is k ry  grożą pożarem.

9. N ie  w o ln o  pod żadnym  pozorem  w k łada ć  do gniazda 
bezpiecznikowego —■ k o rk a  zastępczego, w ykonanego za po­
mocą na w in ię c ia  d ru c ik a  (chociażby c ienkiego) po w ie rz ­
chu z w itk ie m  pap ieru , drew n ianego k o łk a  lu b  porce lank i. 
B ezp ieczn ik i muszą być w łaśc iw e , w yko na ne  fab ryczn ie , do­
b rane  do zabezpieczenia zastosowanych p rz e k ro jó w  prze ­
w odów  danej in s ta la c ji. N ieprzestrzeganie powyższego może, 
w  raz ie  uszkodzenia in s ta la c ji, stać się p rzyczyn ą  pow stan ia  
pożaru, a w raz  z ty m  w y ła n ia  się surow a odpow iedzia lność.

10. L ic z n ik a  i  gn iazd bezpiecznikow ych, je że li n ie  są w  
in n y  sposób zabezpieczone, n ie  w o ln o  zastaw iać żadnym i 
p rze dm io tam i an i też o n ie  coś opierać, szczególnie n ie  w o lno  
k ła ść  bezpośrednio pod n im i m a te ria łó w  ła tw o p a ln ych , ja k  
słoma, szm aty, w o rk i,  odzież itp ., gdyż je s t to  niebezpiecz­
ne pod w zg lędem  pożarow ym , a je że lib y  to  b y ły  przed­
m io ty  m eta low e —  pod w zg lędem  porażenia (może powstać 
p rze b ic ie  iz o la c ji w  lic z n ik u  i  is k ry  od p rzepa la jących  się 
to p ik ó w  bezpiecznikow ych).

11. W  szafkach i sk rzynka ch  och ronnych  do urządzeń ele­
k try c z n y c h  n ie  przechow yw ać żadnych przedm io tów , u trz y ­
m yw ać czystość (ku rz  m ożna zm ia tać sk rzyde łk ie m  ptasim ).

12. N ie  na leży p rzyćm iew ać ś w ia tła  ża ró w k i .nawet 15-wa- 
to w e j za pom ocą okręcan ia  je j bezpośrednio chustką  czy też 
in n ą  tk a n in ą  łu b  papierem , gdyż, z b ra k u  odprow adzan ia

gromadzącego się c jep ła  w ydzie lanego przez żarów kę, griozi 
to  za tlen iem  się zasłon.

13. N ie  na leży zapalonych la m p  e lek trycznych , k łaść pod 
poduszkę lu b  pościel, ja k  to często ro b ią  dzieci, by  p o ta je m ­
n ie  czytać coś ciekawego pod c iep łą  k o łd rą . G rozi to  za tle ­
n iem  się poście li.

14. N ie  w o ln o  zostawiać, bez dozoru  za łączonych e le k trycz ­
nych  o d b io rn ik ó w  grze jnych, ja k  żelazka, ro n d e lk i, czy cza j­
n ik i,  gdyż k ry je  się za ty m  niebezpieczeństwo pożaru. N a­
leży w ziąć pod uwagę, że pa lne złe p rz e w o d n ik i c iepła , ja k  
np. drew no, p rzy  d łuższym  d z ia ła n iu  na n ie  c iep ła  mogą 
u lec zw ęg len iu  p rzy  tem pera tu rze  ju ż  90°, gdy no rm a ln a  
tem pe ra tu ra  p rz y  ja k ie j się zapa la ją  w yn os i 300°.

15. N ie  na leży używ ać do o d b io rn ik ó w  ruchom ych, ja k : 
la m py  stołowe, żelazka, kuch en k i, c z a jn ik i itp . p rzew odów  
n iew łaśc iw ych , t j .  p rzew odów  o m a ły m  p rze k ro ju , jedno­
ży ło w ych  o s łabe j pow łoce izo lacy jne j i  sztukow anych. N ie  
na leży używ ać d ług ich  odcinków , gdyż szybko tw o rz ą  się 
w ęz ły  i  p rzew ód w  k ró tk im  czasie u lega zniszczeniu, a 
oprócz tego ła tw o  zaw adzić o d ług i, rozc iągn ię ty  po m iesz­
k a n iu  przew ód i  ty m  sam ym  zrzucić  g rz e jn ik  na podłogę. 
N a leży używ ać sznury w  odpow iedn ie j izo lac ji, odporne na 
w ilgo ć , g ię tk ie , d robnożyłow e, w  odc inkach  do 2 m etrów .

16. N ie  na leży p rzechow yw ać o d b io rn ik ó w  p rą du  e lek­
trycznego, ja k  żelazka,, c za jn ik i, ro n d e lk i itp . oraz ich  ele­
m en tów  (sznury, po ds taw k i, p o k ry w k i itp .) w  m ie jscach 
w ilg o tn y c h  lu b  narażonych na w y z ie w y  żrące (gdzie są 
zw ięrzęta). P o w in n y  one być przechow yw ane w  m ie jscach 
suchych, czystych, n a jle p ie j zam ykanych , zabezpieczonych 
od m echan icznych uszkodzeń.

17. N ie  na leży pozwalać dzieciom  do tykać  się do ja k ic h ­
k o lw ie k  urządzeń e lektrycznych . W szystk ie  o d b io rn ik i e lek­
tryczne  i  sznu ry  na leży przechow yw ać pod zam knięciem , 
gdyż w  p rze c iw n ym  raz ie  dzieci mogą spowodować n ie ­
szczęśliwy w ypadek.

18. N ie  w o lno  p rzyw iązyw ać  do ja k ic h k o lw ie k  części in ­
s ta la c ji e lek tryczne j sznurów  lu b  d ru tó w  do w ieszan ia  ście­
rek, p ie luszek itp ., gdyż może to uszkodzić in s ta la c ję  i  spo­
w odow ać w ypadek.

19. N ie na leży sam ow oln ie  dokonyw ać ja k ic h k o lw ie k  
zm ian  w  in s ta la c ji e lek tryczne j, an i też przeprow adzać p ro ­
w izo rycznych  doda tkow ych  p u n k tó w  św ie tlnych .

20. W  czasie bu rzy  ń ie  na leży zb liżać się do urządzeń 
e lek trycznych , o d b io rn ik i należy zawczasu odłączyć, a je ­
że li je s t antena zew nętrzna —  stanowczo uziem ić.

21. W szelk ie zauważone w  in s ta la c jach  us te rk i, naw e t 
gdyby  w y d a w a ły  się na pozór błahe, na leży n iezw łoczn ie  na ­
p ra w ić . Dokonać tego może ty lk o  u p ra w n io n y  e le k try k .

W sprawie doszkalania pracowników służby bhp
W odpow iedzi korespondentom : ob. E. S z treke ro w i z Radom ia, Z. Sojce z Dębicy, 

E. K a z io ro to w i, J. G ó rn ik o w i z R adom ia i  St. D a n ie lo w i z Sędziszowa oraz w szys tk im  za in ­
te resow anym  spraw ą szkolen ia w  zakresie bhp.

N a łam ach naszego czasopisma ro z w in ę ła  się dyskus ja  
w  sp raw ie  dokszta łcan ia  ty c h  p ra c o w n ik ó w  s łużby  bhp, 
k tó rz y  pe łn ią  obecnie obow iązk i starszych in żyn ie ró w , in ­
żyn ie ró w  i  te c h n ik ó w  bhp, lecz n ie  m a ją  w yksz ta łcen ia  
technicznego. P isząc do re d a kc ji, czy te ln icy  nasi w ysu w a ją

różne koncepcje dotyczące —  z. jedne j s tro n y  ty p u  ucze l­
n i, sposobu nauczania i czasu trw a n ia  n a u k i, z  d ru g ie j 
zaś s tro n y  ro z p a tru ją  zagadnien ie  —  ja k ie  in s ty tu c je  po ­
w in n y  ich  zdaniem  zająć się zo rgan izow an iem  s tu d ió w  
w  zakresie bhp. C zy te ln iko m  naszym  chodzi n ie  ty lk o  o zdo­



N r 7 P O R A D Y  I  W Y M IA N A  D O Ś W IA D C Z E Ń S tr. 211

byc ie  w yksz ta łcen ia  technicznego, lecz także —  i  to  n a j­
częściej —  o na byc ie  fo rm a ln y c h  p ra w  uzyskan ia  ty tu łu  
in żyn ie ra  lu b  tech n ika  'bhp.

Z  w iększości w yp ow ied z i naszych czy te ln ikó w  oraz za­
p y ta ń  s taw ianych  re d a k c ji w y n ik a  jednakże, że n ie  za w ­
sze są on i dobrze zo rie n to w a n i w  is to tn y m  sensie posta­
now ień, za w artych  w  § 9 i  § 10 U ch w a ły  n r  592 P rezyd ium  
Rządu z dn. 1.V III.1953 r. w  spraw ie  zapew nien ia  postępu 
w  dziedz in ie  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy.

W  § 9, p. 1 U c h w a ły  pow iedziano w yra źn ie , że personel 
in ż y n ie ry jn o -te c h n ic z n y  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy  
po w in ie n  posiadać g ru n to w n ą  (podkreś len ie  re d a k c ji)  zna­
jom ość tech no log ii procesów p ro d u k c y jn y c h  i  p rac w y k o ­
nyw an ych  w  danym  zakładzie  pracy. Posiadać g ru n to w ­
ną znajom ość techno log ii, to  znaczy posiadać n ie  ty lk o  
znaczne w iadom ości teore tyczne, na k tó ry c h  op ie ra się 
dana technolog ia, lecz i  znaczną w  ty m  zakresie p ra k ty k ę  
zawodową. D latego też w  § 10 U ch w a ły  w ym ien ion e  są 
w a ru n k i, ja k im  p o w in n i odpow iadać p ra cow n icy  służby 
bhp, a m ia no w ic ie  p o w in n i posiadać:

„s ta rszy  in ż y n ie r bezpieczeństwa i  h ig ie ny  p racy  —• 
ukończone wyższe s tu d ia  techniczne odpow iedn ie d la  
dane j gałęzi gospodark i na rodow e j i  t rz y  la ta  p ra k ­
ty k i zaw odow e j

„ in ż y n ie r  bezpieczeństwa i  h ig ie ny  p ra cy  —  u k o ń ­
czone wyższe s tud ia  techniczne...“  itd .

Poza ty m  osoby te, ja k  postanaw ia cy tow ana  U chw a ła  
n r  592, p o w in n y  posiadać znajom ość ogólnych i  szczegó­
ło w ych  d la  dane j ga łęzi gospodark i p rzep isów  o bezpie­
czeństw ie i  h ig ie n ie  p ra cy  oraz św iadectw o z ukończenia 
ku rsu  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy  d la  personelu in żyn ie ­
ry jno-techn icznego.

W yn ika  stąd, że in żyn ie ro w ie  bhp p o w in n i —  z jedne j 
s tro n y  posiadać g ru n tow ne  p rzygo tow an ie  teore tyczne 
i p raktyczne , kon ieczne do p e łn ien ia  fu n k c ji k ie ro w n iczych  
w  danej gałęzi p ro d u k c ji, a z d ru g ie j s tro n y  —  niezbędne 
w iadom ości z dz iedz iny och rony pracy, co jes t konieczne 
do pe łn ien ia  fu n k c ji w  dz iedzin ie  bhp.

D latego też n ie  je s t słuszna in te rp re ta c ja  n a u k i o och ro ­

n ie  p ra cy  przez n ie k tó ry c h  p rz e d s ta w ic ie li s łużby bhp, w y o ­
b raża jących  ją  sobie ja k o  dyscyp lin ę  stanow iącą samą 
w  sobie zam kn ię tą  pew ną całość, k tó rą  g ru n to w n ie  m oż­
na by  byk> poznać bez po trzeby posiadan ia ty c h  teo re tycz­
nych i  p ra k tyczn ych  w iadom ości, ja k ie  są n iezbędne do 
w y k o n y w a n ia  czynności k ie row n iczo -te chn icznych  w  za­
k ładz ie  p ro d u k c y jn y m .

Wobec powyższego na leży uważać, że obecnie p. o. st. 
in żyn ie row ie , in żyn ie ro w ie  i  techn icy  bhp, n ie  m a jący  w y ­
kszta łcen ia  technicznego, mogą i  p o w in n i je  nabyć, zap isu jąc 
się do w ieczorow ych  lu b  też korespondency jnych  szkół in ­
żyn ie rsk ich , k tó ry c h  ukończenie u m o ż liw i im  uzyskan ie  ty ­
tu łu  in żyn ie ra  dane j specja lności (np. in żyn ie ra  m echan ika, 
chem ika, budow lanego itd .) .

N a bazie ta k ie j specja lności, posiadana przez n ic h  w iedza 
i  dośw iadczenie w  zakresie bh p  zyska na w artośc i, a przez 
to  w zrośn ie  i  społeczna w artość  ich  p ra cy  ja ko  „behapow - 
c ów “ .

Należy zaznaczyć, że —  w  obecnej s tru k tu rz e  s tud iów  
techn icznych  na wyższych ucze ln iach —• nie  m a spec ja liza ­
c j i  w  dz iedz in ie  bhp, co je dn ak  n ie  w yk lucza , że w  p rz y ­
szłości taka  spec ja lizac ja  będzie um oż liw iona .

Jeże li chodzi o p ra c o w n ik ó w  s łużby bhp, m a jących  po ­
trzebne techniczne; w ykszta łcen ie , k tó rz y  uw aża ją, że b ra k  
im  jeszcze w ys ta rcza ją ce j w iedzy  w  zakresie och rony p ra ­
cy, to  osoby te  —  do czasu zorgan izow an ia  odpow iedn ich  
s tu d ió w  przez re s o rty  lu b  inne  in s ty tu c je ; p o w in n y  zająć 
się przede w s z y s tk im  sam okszta łceniem  w  ty m  zakresie. 
Sprawę tę o m ó w ił na  łam ach naszego m iesięczn ika  inż. 
S. F i l i p k o w s k i  (n r 5, 1955 r.) w  a rty k u le  pt. „S am o­
kszta łcenie in żyn ie ró w  i  tech n ikó w  bhp“ , k tó ry  zaw iera  
obszerną b ib lio g ra fię  p rzedm io tu .

Poza ty m  doszło do w iadom ości R edakc ji, że n ie k tó re  
stow arzyszen ia In ż y n ie ró w  i  techn ików , zrzeszone w  N O T 
(np. Ś IM P  i  in n e ), zam ierza ją  w  n ied a le k ie j przyszłości 
zorganizow ać k u rs y  korespondencyjne d la  służby bhp, n a ­
leżącej do ich  b ra nży  p rzem ys łow e j —  o czym  C zy te ln icy  
nasi we w ła śc iw ym  czasie zostaną zaw iadom ien i na łam ach 
naszego m iesięcznika.

Wyjaśnienie dotyczqce ozonu

O byw ate l, k tó ry  podp isa ł się „R oentgeno log“ , zapytu je , ja k  
dz ia ła  na u s tró j lu d z k i ozon. M ianow ic ie , czy ozon je s t ga­
zem orzeźw ia jącym , czy też może dzia łać tru ją c o ; a je że li 
ta k , czy usta lone jes t dopuszczalne stężenie ozonu w ’ p o w ie ­
trz u  p ra cow n i i  czy w  p racow n iach  ren tgeno log icznych ozon 
może działać szkod liw ie  na us tró j.

O d p o w i e d ź .  Ozon, k tó ry  w dycham y po bu rzy  lu b  
w  lesie sosnowym, dz ia ła  na nasz u s tró j rzeczyw iście orzeź­
w ia jąco . W  w iększych je dn ak  stężeniach, spo tykanych 
w  przem yśle —  ja k  w y jaśn ion o  stosunkowo n iedaw no —  
je s t on tru ją c y . Ozon n ie  f ig u ru je  jeszcze w  w yka z ie  ra ­
dz ieck ich  stężeń dopuszczalnych. Na podstaw ie  je d n a k  do­
św iadczeń nad  zw ie rzę tam i badacze radzieccy u s ta lili ,  że 
je s t on tru ją c y  i, ja k o  stężenie dopuszczalne, p ro po nu ją  
0,0001 mg/1.

O bserw ację w yka za ły , że ju ż  stężenie 0,002 —  0,02 mg/1 
w y w o łu je  u  lu d z i podrażn ien ie  dróg oddechowych, w y m io ­
ty , bó l, zaw ró t g łow y  i  znużenie. P rz y  stężeniach w iększych 
może nastąpić znaczne osłab ien ie  dz ia ła lności serca. P ow o­
d u je  rów nież zaburzenia czynnościowe u k ła d u  nerwowego.

Jak ie  stężenie ozonu w ystępow ać może w  p o w ie trzu  w  za­
k ła dz ie  ren tgenow skim ? W edług danych radz ieck ich  (Ła -  
za riew ) w yn os i ono od 0,0016 do 0,035 mg/1, c zy li p rze w yż­
sza dopuszczalne. Przypuszczać należy, że stężenie to w  n a ­
szych zakładach na pew no n ie  jes t niższe. O bok ozonu 
w  p o w ie trzu  p ra co w n i ren tgenow skich  w ys tęp u ją  z w ią zk i 
azotu w  stężeniach je d n a k  poniże j dopuszczalnych.

Jak  zapobiegać po w s taw an iu  szkodliw ego stężenia ozonu 
w  pow ie trzu?  Z ak ła d  ren tg en ow sk i p o w in ie n  być urządzo­
n y  i  u trz y m y w a n y  zgodnie z  rozporządzeniem  m in is tró w  
w  spraw ie  bhp  w  le k a rs k ic h  zakładach ren tgenow skich  
z dn. 27.1.53 (Dz. U. n r  28).

Należy okresow o badać stan pow ie trza  na zaw artość ozo­
nu. W ym iana  p o w ie trza  w  ty c h  pom ieszczeniach p racy  po­
w in n a  być 8 —  10-krotna.

W  je d n ym  z na jb liższych  num erów  naszego m iesięczn ika 
zna jdz ie  ob yw a te l „R oentgeno log“  a r ty k u ł, pośw ięcony ozo­
n o w i w  przem yśle.

D r H. H.
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Czy ło słuszne?

W  ciągu pierwszego dziesięcio lecia P o lsk i L u d o w e j u k a ­
zało się w ie le  p rac z dziedziny bhp. Prace te  w y d a w a ły : 
Z a k ła d  W ydaw n iczy  M in is te rs tw a  P racy i  O p ie k i Społecz­
ne j, P aństw ow e W y d a w n ic tw a  Techniczne i  in ne  w y d a w ­
n ic tw a . T rzeba bezstronn ie stw ie rdz ić , że ja k k o lw ie k  w y d a ­
ne b roszu ry  i  ks ią żk i czasem n ie  są pozbaw ione wad, to  je d ­
n a k  sp e łn iły  swe zadania a m ia no w ic ie : za in te resow a ły  spo­
łeczeństwo zagadnieniem  bhp, spopu la ryzow a ły  je  w śród  
personelu inżyn ie ry jno -techn icznego  zatrudn ionego w  p ro ­
d u k c ji, p rz y c z y n iły  się n ie je d n o k ro tn ie  do opracow an ia  n ie ­
k tó ry c h  przepisów  bhp, b y ły  i  są pom ocne d la  b iu r  p ro je k ­
to w ych  p rzy  op racow yw an iu  do kum e n tac ji technicznej, 
a przede w szys tk im  s ta ły  się niezbędne p rzy  szkolen iu 
w  zakresie  bhp. Na błędach i  wadach ty c h  p u b lik a c ji w ie le  
na uczy liśm y się, piszem y coraz to  lepsze ks iążk i.

Od pewnego czasu ze w zg lędów  n iezrozum ia łych  d la  m nie  
u ka zu je  się coraz m n ie j w y d a w n ic tw  z zakresu bhp. N ie ­
w ą tp liw ie  p rzyczyn iło  się do tego m .in . z lik w id o w a n ie  Re­
d a k c ji O chrony P racy  w  PW T, co m o tyw ow ane  by ło  tym , 
że prace z dz iedziny bhp będą w y d a w a ły  b ranżow e re d a k ­
cje. O sta tn io  w  W yd a w n ic tw ie  „B u d o w n ic tw o  i  A rc h ite k ­
tu ra “  dow iedz ia łem  się, że obecnie n ie  będzie się w ydaw ać 
w  ogóle p rac pośw ięconych specja ln ie  bhp, a będzie się w y ­
magać, by  au to rzy poszczególnych p u b lik a c ji techn icznych 
u w zg lę d n ia li bhp  w  swoich pracach.

O czyw iście m a to  sw oje dobre i  z łe  s trony. D o b rych  nie  
będę poruszał, gdyż t ra f ia ją  do przekonan ia . C hc ia łbym  je d ­
nakże zastanow ić się przez c h w ilę  nad z ły m i s tronam i te j 
spraw y. Znam  osobiście k i lk u  au to rów  dobrze opracow anych 
ks iążek o w y s o k im  poziom ie naukow ym . A u to rz y  c i zapy­
ty w a n i przeze m nie, dlaczego w  swoich osta tn io  w yd an ych  
pracach  n ie  na p isa li na te m a t bh p  a n i słowa, o d p o w ia da li: 
„B a rd zo  przepraszam , ale ja  się na ty m  n ie  znam...“  lu b : 
„N ie  chcę się ośmieszać...“  lu b : „ M u s ia łb ym  n a jp ie rw  to za­
gadn ien ie  poznać dok ładn ie , przecież n ie  mogę pisać o tym , 
czego n ie  znam...“  itp . S tąd narzuca sam przez się wn iosek, 
że będzie się w ydaw ać prace bez uw zg lędn ian ia  zagadnie­
n ia  b h p  w łaśn ie  d latego, że au to rzy  n ie  będą chc ie li podjąć 
się opracować je  w  ta k im  stopniu, w  ja k im  p rzy  poruszaniu 
danego tem atu  je s t to  potrzebne.

K toś  może pow iedzieć, że je że li au to rzy  napiszą coś n ie ­
w łaśc iw ie , to zw róc i na  to  uw agę op in iodaw ca, au to r zaś 
będzie m us ia ł do tego odpow iedn io  ustosunkow ać się. Jed­
n a k  na  ja k ie j podstaw ie m am y zakładać, że' op in iodaw ca 
będzie zna ł zagadnienie bhp  w  ta k im  stopniu, by m ógł po­
p ra w ia ć  autora? O p in iodaw cy na ogół n ie  z w ra c a li ja k  do ­
tą d  dość u w a g i na  fa k t  n ieuw zg lędn ian ia  przez au to rów  
w  ic h  pracach w ym agań bhp. Ja się im  n ie  dz iw ię , gdyż 
w iem , że n ie  z n a li tego zagadnien ia  ta k  dokładn ie , żeby 
w  te j sp ra w ie  zab ierać głos.

Może je d n a k  zdarzyć się, że a u to r uw zg lę dn i częściowo 
w ym agan ia  ¡bhp w  sw o je j pracy, albo też ro z w in ie  tem a t 
bhp w a d liw ie  i  n ik t  na te n  tem at n ie  zw ró c i u w a g i w  t r a k ­
cie w yd aw a n ia  pracy. D opiero okaże się to  po w y jś c iu  p racy  
z d ru ku , ¡gdy p rzypadkow o dostanie ją  do rę k i i  p rzestu ­
d iu je  behapowiec. P raca z ro b i zam ieszanie, w zb ud z i szereg 
w ą tp liw ośc i, a naw e t może p rzyn ieść poważne szkody.

T rudn o  pokró tce  om ów ić w szystk ie  szkod liw e  następstwa 
tak iego  fa k tu , ale dam  parę  p rzyk ła d ó w . O ile  np. ¡będzie 
to  ¡praca przeznaczona do u ż y tk u  s tuden tów  w yższych ucze l­
n i technicznych, to  studenci czego innego będą u c z y li się 
p rzyg o tow u ją c  się do egzam inu z danego p rzedm io tu , co 
innego zaś usłyszą na w yk ła d a ch  p rzedm io tu  bhp. W y k ła ­
dow cam i p rze dm io tów  specja lnych na  po lite chn ikach  są 
przew ażnie znan i w  k ra ju  fachow cy —  pro fesorow ie , p rzed­
m io tu  bhp  zaś w y k ła d a ją  n ieznan i n iko m u  w yk łado w cy . 
K om u  będą w ie rzyć  studenci? Czy w y k ła d o w cy  p rze dm io tu  
¡bhp, czy znanem u w  ca łe j Polsce, a  n ie k ie d y  i  za gran icą 
p ro fesorow i?

Jak  w iadom o, w  raz ie  za jścia  w  zak ładz ie  p racy  cięż­
k iego  w yp a d k u  z u rzędu  w kracza  w  tę  spraw ę p ro k u ra tu ra . 
N ie  je s t w yk luczone , ^ e  pociągany do odpow iedzia lności 
p ra w n e j, np. k ie ro w n ik  budow y, pow o ła  się na a u to ry te t 
jednego ze znanych p ro feso rów  p o lite c h n ik i, k tó ry  p rzyp a d ­
k ie m  om ó w ił w a d liw ie  z p u n k tu  w idzen ia  bh p  lu b  sprzecz­
n ie  z p rzep isam i bh p  dane zagadnienie, czy też dany  ro ­
dza j robó t, p rzy  k tó ry c h  w ła śn ie  zd a rzy ł się w ypadek... 
M ożna by  przytoczyć w ie le  'innych p rzyk ład ów . P rzypusz­
czam, że w  d y s k u s ji czy te ln icy  podadzą je.

N ie w ą tp liw ie  słuszne je s t założenie, by  w  każde j p racy 
techn iczne j b y ły  om ów ione dostatecznie obszernie zagad­
n ie n ia  bhp, zw iązane z tem a tyką  danej p racy. Co do tego 
n ie  m am  osobiście żadnych zastrzeżeń pod w a ru n k ie m  je d ­
nak, że tę część opracow ania zao p in iu je  specja lis ta  w  dzie­
dz in ie  bhp, a przecież ta k ic h  ju ż  nam  n ie  b ra ku je . N iezależ­
n ie  od tego jednakże p o w in n y  się ukazyw ać p race  pośw ię­
cone specja ln ie  zagadnien iu  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy. 
K ażda red a kc ja  po w in na  ro k ro czn ie  w  sw o im  ¡planie p racy  
p rze w id yw a ć jedną  lu b  k i lk a  p o zyc ji w ydaw n iczych  z dz ie­
dz iny  bh p  lu b  pow tarzać na k ła d  uprzedn io  w yd a n ych  prac, 
gdyż w y d a w n ic tw a  bhp n ie m a l z re g u ły  p rędko  są w ycze r­
pyw ane. M ożna zresztą dysku tow ać nad zm nie jszeniem  
ilośc i opracow ań bh p  lu b  nad doborem  te m a tyk i, starać się 
o lepszy poziom  opracow ań itd ., a le  n ie  m ożna i  n ie  na ­
leży zam ykać li te ra tu ry  techn iczne j d la  p rac z dz iedziny 
bezpieczeństwa i  h ig ie ny  pracy, gdyż te raz po w prow adzen iu  
w  życie U ch w a ły  N r  592/53 odczuwa się coraz w iększą 
potrzebę w y d a w n ic tw  bhp.

m g r inż. A . G ilew icz

Dyskusja nad filmem pf. „Bezpieczeństwo pracy w hutnictwie“

Już od daw na m ów iono  o po trzeb ie  nakręcen ia  f i lm u  o te ­
m atyce b h p *) d la  w yko rz y s ta n ia  go do p o p u la ryza c ji za­
gadn ień och rony p racy  w ś ró d . załóg robo tn iczych , a szcze­
gó ln ie  ja ko  pom ocy p rzy  szko len iu  p ra co w n ikó w  n o w o p rzy - 
ję tych . F ilm  ta k i ju ż  został nakręcony i  nosi nazwę: „B ez­
pieczeństwo p racy  w  h u tn ic tw ie “ . W  d n iu  14 k w ie tn ia  b r. 
w y św ie tlo n o  go po raz, p ie rw szy  na spec ja lne j naradzie, w  
k tó re j w z ię li ud z ia ł fa c h o w c y -p ra k ty c y : k ie ro w n ic y  kom ó­

*) Od R eda kc ji. W os ta tn ich  la ta ch  w yp ro d u ko w a n o  w  Polsce 
k i lk a  f i lm ó w  z dz ied z iny  bhp. P a trz  a r ty k u ł m g r inż. K . K l i n g -  
h  o f  e r  a p t. , ,F ilm  tech n iczn y  pom ocą w  szko len iu  k a d r“ , m ieś. 
„M e c h a n ik “ . N r  3, 1955 r.

re k  bh p  i  zak ład ow i społeczni inspek to rzy  p racy  h u t pod le­
g łych  dw om  ce n tra ln ym  zarządom  re s o rtu  h u tn ic tw a . Na 
naradzie  te j obecni b y li ró w n ie ż  w s p ó łtw ó rc y  f ilm u , 
p rzeds taw ic ie le  C IO P, In s ty tu tu  M ed ycyny  P racy  oraz 
Z arządu G łów nego Z Z  H u tn ik ó w . Celem  w yśw ie tle n ia  
f i lm u  b y ło  n ie  ty lk o  przeds taw ien ie  go ty m  pracow n ikom , 
k tó rz y  m a ją  z niego ko rzys tać  w  przyszłości, oraz ud z ie ­
le n ie  im  w skazów ek m etodycznych, lecz ta kże  podzie lenie 
się k ry ty c z n y m i u w a g a m i odnośnie treśc i f i lm u  w  ce lu  
uw zg lędn ien ia  ich  p rzy  op racow an iu  scenariuszy i  n a k rę ­
can iu  da lszych f i lm ó w  z dz iedz iny bhp. Ten os ta tn i (cel
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p rz e w ija ł się na jczęście j w  p rzeb iegu d y s k u s ji w  w y p o ­
w iedz iach  p rze d s ta w ic ie li hu t. C zynn ik iem , k tó ry  p rze ­
sądził o na s ta w ie n iu  d y s k u ta n tó w -p rz e d s ła w ic ie li h u t 
(k ie ro w n ik ó w  B H P  oraz ZS IP ), b y ł k o n f l ik t  n a tu ry  psy­
chologicznej, ja k i w y tw o rz y ł się u  w id z ó w  p o ró w n u ją ­
cych obraz w id z ia n y  z rzeczyw istośc ią  spo tykaną w  co­
dz ienne j p ra c y  zaw odow ej. K o n f l ik t  te n  p o w s ta ł na  t le  
k i lk u  rażących sprzeczności s tw ie rdzonych  w  n ie k tó ry c h  
m ie jscach od g ryw a ją ce j się na f i lm ie  a k c ji.

Jedna ze scen pokazu je  tra n s p o rt b u t l i  t lenow ych . P rze­
w óz b u t l i  w ó zk iem  oraz przenoszenie b u t l i  po jedynczo 
pokazano na f i lm ie  zgodnie z zasadam i bhp, na tom iast 
stan tech n iczn y  ty c h  b u t l i  jes t sprzeczny z przepisam i. 
B ra k  jes t b o w ie m  ko łp a k ó w  ochronnych, bez k tó ry c h  n ie  
w o ln o  b u t l i  transportow ać, ponadto w y lo t  zaw orów  sk ie ­
ro w a n y  je s t do przewożącego b u tle , co rów n ież  sprzeczne 
je s t z przepisam i. Pow yższy b łą d  je s t następstw em  n ie ­
zna jom ości przez reżysera szczegółowych przep isów , do­
tyczących obchodzenia się z b u t la m i gazów sprężonych; 
b łą d  ten  je d n a k  może być  w y k o rz y s ta n y  przez zręcznego 
in s tru k to ra  po p ro s tu  ja ko  p rz y k ła d  p ra c y  n iew łaśc iw e j. 
Następna na tom iast scena zdradza ju ż  da leko  id ący  b ra k  
o r ie n ta c ji w  zakresie  d z ia ła n ia  s łużby bhp  w  zakładzie, 
a m ia no w ic ie : p rzed oczym a m am y obraz w y w ro tn ic y  
w agonow ej podczas rem ontu . W y w ro tn ic a  w ych y lo n a  jest 
z poziom u ta k , że o d k ry te  są je j u rządzen ia  napędowe, 
p rzy  k tó ry c h  w łaśn ie  z a tru d n ie n i są trz e j ro b o tn ic y  b ry ­
gady rem o n tow e j. Z nap isu  pod zd jęc ia m i do w ia du je m y 
się, że w y w ro tn ic a  n ie  je s t zabezpieczona przed samo­
w o ln y m  zam kn ięc iem  się (przed pow rócen iem  do p o zyc ji 
w y jśc iow e jspoz iom e j). N iebezpieczeństwo, k tó re  w y ra źn ie  
rzuca się w  oczy, zosta je jeszcze spotęgowane przez zło;- 
w ro g i w y g lą d  w ychy lonego podestu w y w ro tn ic y . Podest 
ten ja k  o lb rzym ia  paszcza czeka na stosow ny m om ent, 
w  k tó ry m  m óg łby się zam knąć i  p o łkn ąć  zna jdu jące  się 
na jego dn ie  is tn ie n ia  ludzk ie . W  te j w łaśn ie  c h w ili p rze ­
chodzi te c h n ik  bhp, k tó ry  w idząc  ta k  rażące zaniedbanie 
e lem entarnych zasad bhp, zw raca się do m is trza  z po le­
cen iem  w s trz y m a n ia  robó t. M is trz  je d n a k  oponu je  m ó­
w iąc, że jego obow iązu ją  ha rm on ogra m y i  że „n ie  m a 
czasu“  na zabezpieczenie p ra c o w n ik ó w  przed w yp ad k iem . 
Ostateczne rozs trzygn ięc ie  na leży ju ż  do d y re k to ra  h u ty , 
k tó ry  pow iadom iony  o zdarzen iu, p rzych y la  się do w n io ­
sku  tech n ika  bhp, darząc go w  do da tku  pochw ałą  za ta k  
stanowczą postawę w  ob ron ie  bezpieczeństwa cz łow ieka.

Zastanów m y się n a d  ty m , co tw ó rc y  f i lm u  chc ie li przez 
tą  scenę n o w o p rzy ję tym  p ra co w n iko m  pokazać. N ie w ą t­
p liw ie  ch c ie li on i im  p rzeds taw ić  zakres u p ra w n ie ń  s łuż­
b y  bhp. Czy im  się to udało?

'Tu m us im y  się na  m om ent zastanow ić. P a trząc na  to  
zagadnienie z p u n k tu  w idzen ia  la ik a , ja k im  je s t p ra c o w ­
n ik  n o w o p rzy ję ty , na leża łoby s tw ie rdz ić , że —  ta k ;  n a ­
tom ia s t z  p u n k tu  w idzen ia  bhpowca, znającego is to tę  
o rg an izac ji służb bh p  w  zakładzie , trzeba  stanowczo po ­
wiedzieć, że —  nie, a to  dlatego, że została tu  w yp a ­
czona w łaśc iw a  ro la  k o m ó rk i bhp, same je j fu n k c je  w  
aparacie a d m in is tra c y jn y m  zakładu. Co p ra w d a  uch w a ła  
P rezyd iu m  Rządu N r  592 upow ażn ia  pe rsone l bhp do w y ­
daw an ia  poleceń w s trzym a n ia  ro b ó t w  p rzypadkach , gdy 
niezachow anie obow iązu jących  przepisów  w  zakresie bhp 
g roz i pow ażnym  niebezpieczeństwem  d la  życ ia  lu b  zd ro ­
w ia  pracu jących , to  je d n a k  n ie  w o ln o  tu ta j m y lić  po jęć 
„pow ażne n iebezpieczeństwo“  z „po w a żnym  zan iedba­
n ie m “ . Może bo w iem  is tn ieć  poważne niebezpieczeństwo 
naw e t p rz y  n ieznacznym , tru d n o  dostrzega lnym  w y k ro ­
czeniu p rze c iw ko  is tn ie ją cym  przepisom . Jednak ta k  rażą ­
ce zaniedbanie e lem enta rnych  p rzep isów  bezpieczeństwa

p ra cy , ja k  w  om aw ianym  p rzypadku , n ie  po w in no  być 
w y k ry w a n e  dop iero  podczas in s p e k c ji p rzez te ch n ika  bhp, 
gdyż dozór tech n iczn y  idanego odc inka  n ie  p o w in ie n  w  
ogóle do ta k ie j sy tu a c ji dopuścić. W  m yś l założeń bez­
p ieczeństwa i  h ig ie n y  p ra c y  w łaśn ie  dozór techn iczny —  
k ie ro w n ic y  robó t, m is trzo w ie  i  b rygadz iśc i —  je s t od­
po w ie d z ia ln y  za zorgan izow an ie  s tan ow isk  roboczych 
i  p row adzen ie  ro b ó t w  sposób zabezpieczający przed w y ­
padkam i, co w y ra ź n ie  zaznaczone je s t w e  ‘w spom n iane j 
uchw a le . Jeże li je d n a k  do tego doszło, to  ze w zg lędów  
dydak tycznych  spraw ca niebezpiecznej s y tu a c ji w y k ry te j 
przez tech n ika  bhp  n ie  p o w in ie n  u jść  su ro w e j naganie 
ze s trony  przełożonego. W yobraźm y sobie, że f i lm  ten 
będzie o g lą da ł k toś  z dozoru, w te d y  e fe k t a k c ji p ro p a ­
gandow ej może być  w ręcz  o d w ro tn y . M is trz  czy k ie ro w ­
n ik  oddz ia łu  pod w p ły w e m  w id z ia n e j a k c ji zam iast p rze ­
strzegać zasad och rony p ra cy  będzie ig n o ro w a ł je  i  ty lk o  
w te d y  będzie przestrzega ł, g d y  to  będzie w id z ia ł te c h n ik  
b h p  lu b  spodziewane je s t jego p rzy jśc ie .

B a rd z ie j w łaśc iw e  b y ło b y  pokazanie p rz y k ła d u  n iezna­
cznego w ykro czen ia  p rze c iw ko  zasadom bhp, n ie  dostrze ­
żonego przez m is trza , a je d n a k  zauważonego przez tech­
n ik a  bhp, k tó ry  na podstaw ie sw o je j zna jom ości p ro b le ­
m a ty k i bezpieczeństwa p ra cy  p rze kon a łb y  danego m is trza  
o kon ieczności lepszego zabezpieczenia s tanow iska  rob o ­
czego. Rów nież n iew łaśc iw a  b y ła  odpow iedź m is trza  „ ja  
n ie  m am  czasu na zabezpieczenie p ra c o w n ik ó w “ . Zdan ie 
to  może ty lk o  w y w o ła ć  w  p ra c o w n ik u  n o w o p rzy ję tym  
w rażenie, że zagadn ien ia  och rony p ra cy  tra k to w a n e  są 
powszechnie ja k  p rzys łow iow e  „p ią te  ko ło  u  w ozu“ . T y m ­
czasem taka  w ypow iedź  m is trza  św iadczy łaby ty lk o  
o n iedostatecznym  poziom ie w yszko len ia  pe rsone lu  do ­
zoru  technicznego w  zakres ie  ibhp. Ś m iem  tw ie rd z ić , że 
w  naszym  zakładzie  taka  postaw a p ra co w n ika  dozoru 
technicznego na leży ju ż  do przeszłości i  że n ie  m a obec­
n ie  brygadz is ty , m is trza  czy k ie ro w n ik a  oddzia łu , k tó ry  
m óg łby  w ypow iedzieć podobne zdanie. P rócz tego sądzę, 
że znacznie w iąkszy  poży tek  d la  now ow stępu jących  p ra ­
cow n ików , a ty m  sam ym  i  d la  a d m in is tra c ji zak ładu, 
m ia ła b y  scena, w  k tó re j a k tyw n ą  ro lę  o d g ryw a łb y  n ie  
p rzeds taw ic ie l k o m ó rk i bhp, lecz w ła śn ie  p ra c o w n ik  od­
c in ka  p rodukcy jnego . Przecież dośw iadczony ro b o tn ik  
z ra c j i  sw e j fu n k c ji często dobrze rozum ie  zasady bez­
p ieczeństw a i  h ig ie n y  p ra cy  swojego s tanow iska  d o ty ­
czące zarów no w ła ś c iw y c h  sposobów p ra cy , ja k  i  w a ru n ­
ków , ja k im  p o w in n y  odpow iadać narzędzia, urządzenia 
czy b u d y n k i. Zna jąc zaś te  zasady znacznie ła tw ie j może 
on n ieraz spostrzec n ieko rzys tn e  zm ia n y  lu b  pow sta łe  
uszkodzenia w  urządzeniach, p rzy  k tó ry c h  p ra cu je , n iż  
na dzo ru ją cy  go m is trz . R o b o tn ik  ta k i może i  p o w in ie n  
zgłosić zauważone u s te rk i swem u prze łożonem u, k tó ry  ma 
możność je  usunąć. T a k ie  p rze s ta w ien ie  r o l i  ro b o tn ik a  
w  procesie p ro d u k c y jn y m  n a p e łn iło b y  go w ia rą  w e w ła s ­
ne s iły  i  możność tw órczego oddz ia ływ an ia  na w a ru n k i 
p racy.

Dalsza k ry ty c z n a  uwaga, k tó ra  nasunęła m i się pod­
czas og lądan ia f ilm u , odnosi się do sceny p rze d s ta w ia ją ­
cej p rzeb ieg w yp ad ku . D w óch p ra c o w n ik ó w  niesie b u tlę  
tlen ow ą  sprzecznie • p rze p isam i na ram ionach , w  w y n ik u  
czego jeden z p ra c o w n ik ó w  p o ty k a  się i  upadając, doznaje 
z łam an ia  nogi. Z aa la rm o w an y  k ie ro w n ik  k o m ó rk i bhp  po 
zaw iadom ien iu  s ta c ji sa n ita rn e j w y d a je  po lecenie -zakła­
dow em u społecznem u in s p e k to ro w i p racy, b y  ud a ł się na 
m ie jsce w yp ad ku , sam zaś n ie  z ja w ia  się ta m  i  n ie  b ie ­
rze ud z ia łu  w  dochodzeniu. S tanow isko k ie ro w n ik a  b h p  
jes t oczyw iśc ie  niesłuszne. Przede w szys tk im  ja k o  czło­
nek a d m in is tra c ji zak ład u  n ie  może on daw ać po lecenia
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©sobie, k tó ra  na podstaw ie  przep isów  u s ta w ow ych  p e łn i 
nadzór nad w a ru n k a m i p ra cy  za leżnym i od te j a d m in i­
s tra c ji. Poza ty m  w  dochodzeniu p rzyczyn  w yp ad ku , k tó ry  
n ie w ą tp liw ie  na leży do w y p a d k ó w  ciężk ich, po w in ie n  
w ziąć ud z ia ł przede w szys tk im  k ie ro w n ik  k o m ó rk i bhp.

O ile  dw ie  powyższe u s te rk i b y ły  ła tw e  stosunkow o do 
spostrzeżnia, o ty le  następna je s t w  p e w n ym  s topn iu  za­
szyfrow ana . W id z im y  m ianow ic ie , ja k  poszkodowanego 
tra n s p o rtu ją  na noszach do k a re tk i pogo tow ia , k tó ra  od­
w ozi go do szpita la . W  szp ita lu  w id z im y  poszkodowanego, 
leżącego na łóżku . D w ie  m łode p ie lę g n ia rk i z  dużą p ie - 
czlo łow itością zak łada ją  u sz tyw n ie n ie  nogi, obandażowu- 
ją c  ją  fachow o  od pa lcó w  aż pow yże j ko lana. Z tw a rz y  
poszkodowanego w idać, iż przeżyw a w ie lk ie  zadow olenie 
leżąc na łóżku, co uw ida czn ia  się pod kon iec sceny przez 
u ka zu ją cy  się na jego tw a rz y  uśm iech. N ie  w iem , do 
tw ó rc y  f i lm u  chc ie li n o w o p rz y ję ty m  p ra co w n iko m  w y ­
kazać w  te j scenie. N a jw id o czn ie j tro skę  o zd ro w ie  p ra ­
c o w n ikó w  oraz w ysoką jakość obsług i personelu szp ita l­
nego, k tó ra  zn a jd u je  swoiste po tw ie rdzen ie  w  uśm iechu 
poszkodowanego. A le  czy ten  m om ent b y ł is to tn y  p rzy  
tego rod za ju  zdarzeniu? Czy n ie  m ożna by ło  troskę  pań­
s tw a ludow ego o zd ro w ie  ro b o tn ik a  pokazać np. na  sk ie ­
ro w y w a n y c h  rok ro czn ie  w ie lk ic h  rzesz ro b o tn ik ó w  na 
leczenie san a to ry jne  i  p ro fila k tyczn e ?  Uw ażam , że przed­
s ta w ie n ie  n o w o p rz y ję ty m  p ra co w n iko m  uśm iechnię tego 
ro b o tn ika , k tó ry  w s k u te k  stosowania n iep raw id ło w e go  
sposobu p racy  (n iekon ieczn ie  z jego w in y ) u leg ł w yp ad ­
k o w i, m ija  się z celem, ja k i wyznacza się w yśw ie tla ne m u  
f ilm o w i.  Po w y p a d k u  po w in no  b yć  przeprow adzone szcze­
gółowe dochodzenie w  celu us ta len ia  p rzyczyn , k tó re  go 
w y w o ła ły . N a leży p rz y  ty m  pam iętać, że znaczny p rocen t 
w y p a d k ó w  m a swe źród ło  w  n iedostatecznym  w yszko le ­
n iu  p ra co w n ikó w , w  s tosow an iu  przez n ich  n ie p ra w id ło ­
w y c h  sposobów p ra cy  itd . D latego w szys tk ie  ś ro d k i p ro ­
wadzące do pow iększen ia  zasobu w iadom ości w  zakresie

bhp p o w in n y  być ja k  n a jd o k ła d n ie j przem yślane i  po­
daw ane p ra co w n iko m  w  oparc iu  o głębszą znajom ość w a ­
ru n k ó w  ich  p ra cy  oraz ich  psych ik i.

D laczego w yże j om ów ione u s te rk i b y ły  m ożliwe? P rz y ­
czyna tego jest p rosta : tw ó rc y  f i lm u  nie  p o ra d z ili się spe- 
c ja lis tó w -p ra k ty k ó w  w  zakresie bhp. N a leży zaznaczyć, 
że f ig u ru ją c y  w  spisie k o n s u lta n tó w  st. in sp e k to r bhp  
CZPSS k ilk a k ro tn ie  p o d k re ś lił w  dysku s ji, iż  jego pomoc 
w  cha rakte rze  kon su lta n ta  ogran icza ła  się je d yn ie  do w y ­
c in an ia  rażących scen z gotowego już, nakręconego f ilm u . 
B łędy, k tó re  u ja w n iła  dyskus ja  i  k tó re  na pewno zna jdą 
jeszcze odb ic ie , na in n y c h  naradach lu b  na łam ach  'pism  
fachow ych , w ska zu ją  w yraźn ie , ja k  na leży postępować 
p rz y  na k ręca n iu  da lszych tego rod za ju  film ó w .

M im o  szeregu us te re k  a na w e t b łęd ów  f i lm  ./Bezpie­
czeństwo p ra cy  w  h u tn ic tw ie “  ma rów n ież s tro n y  doda t­
nie. Pokazan ie  naszym  h u tn ik o m  f i lm u  tra k tu ją ce g o  n ie ­
m a l to w szys tk ich  zawodach spo tykanych  w  hucie  w y ­
da tn ie  pog łęb i w  n ich  za in teresow anie się zagadn ien iam i 
och rony pracy, ro b o tn ik o m  zaś n o w o p rz y ję ty m  ;f i lm  ten  
p o z w o li le p ie j u św iad om ić  sobie don ios łą  ro lę  żagadnień 
bhp, z k tó ry m i będą się n ieraz spo tykać w  sw o je j p rz y ­
szłej p ra c y  zaw odow e j. T rzeba jeszcze dodać, że w artość 
f i lm u  ja ko  pom ocy szko len iow e j d la  p ra c o w n ik ó w  now o- 
prz .y ję tych zależeć będzie w  dużym  s topn iu  od sposobu 
k o rzys ta n ia  z niego oraz od in te rp re to w a n ia  przez in ­
s tru k to ra  poszczególnych scen.

D latego pożądane by łoby , ażeby w  in te res ie  pełnego 
w yko rz y s ta n ia  om aw ianego f i lm u  oraz d la  podn ies ien ia  
w a rto śc i f i lm ó w  następnych in ż y n ie ro w ie  i  tech n icy  b h p  
p o d z ie lili się sw ym i dośw iadczen iam i z d o b y tym i podczas 
szkolenia, zab ie ra jąc głos w  (dyskusji. W yw o łan ie  te j dys­
k u s ji je s t . zasadniczym  celem  n in ie jsze j n o ta tk i.

Inż . S tefan K reczm a r 
inż. bhp w  H ucie  Łaziska

W zory ochron osobistych zatw ierdzone przez C entra lny Instytut
O chrony Pracy

Zgodnie z zarządzeniem  Przewodniczącego P K P G  N r 322 z dn ia  8.X .1952 r. —  Z ak ła d  O chron  
O sobistych p ra cu je  m iędzy in n y m i nad polepszeniem  ja kośc i ochron osobistych, p rzeprow adza­
jąc  kon tro lę  w zo rów  ju ż  w y tw a rza n ych  oraz now ych  w zorów , k tó rych  p ro d u kc ja  m a być podjęta.

D la u ła tw ie n ia  za in teresow anym  zo rie n to w a n ia  się w  typach  sprzętu zatw ierdzonego przez 
C e n tra lny  In s ty tu t  O chrony P racy do p ro d u k c ji •— k o n tyn u u je  się stałe in fo rm o w a n ie  cz y te ln i­
ków  o w y n ik a c h  prac na ty m  odcinku.

D a ty  za tw ie rdzen ia  umieszczone pod ilu s tra c ja m i w zo rów  ochron osobistych u m o ż liw ią  u ż y t­
k o w n iko m  żądanie sprzętu zatw ierdzonego od w ym ien ionego dys trybu to ra .

Rękawice tekstylne jednopalcowe dwustronne z 
gumką w  nadgarstku zatwierdzone przez C IO P dnia 

1 lipca 1953 r. za n r rejestracyjnym  17

Rękawice tekstylne dwustronne jednopalcowe 
wzmocnione zatwierdzone przez C IO P dnia 8 czer­

wca 1954 r. za n r rejestracyjnym  135.



N r 7 W ZO R Y  O CHR O N O S O B IS T Y C H  Z A T W IE R D Z O N E  PRZEZ C IO P S tr. 215

Zastosowanie: —  O chrona rą k  przed chłodem  dla ro b o tn ik ó w  p lacow ych.
P roducen t: —
1. R obotn icza S pó łdz ie ln ia  P racy im . J. D ąbrow skiego, K ra k ó w , u l. F lo riańska  53
2. S pó łdz ie ln ia  P racy im . F. Dzierżyńskiego, K ra k ó w , u l. K ra k o w s k a  41
3. Robotn icza S pó łdz ie ln ia  G a la n te r ii S kórzane j, R acibórz, u l. 1 M a ja  11.

D y s try b u to r: —  C entra la  Sprzętu Pożarniczego, R a tunkow ego i  Ochronnego, W arszawa, u l. Polna 1 oraz je j 
h u rto w n ie  re jonow e  w  m iastach

Rękawice dwustronne jednopalcowe watowane, za­
twierdzone przez C IO P dnia 9 czerwca 1954 r. za nr 

rejestracyjnym  136.

Zastosowanie: —  do p rac w  n isk ich  tem pera tu rach  

P roducent:
1. Robotn icza S pó łdz ie ln ia  P racy im . J. D ąbrow s­

kiego, K ra k ó w , u l. F lo ria ń ska  53
2. S pó łdz ie ln ia  P racy  im . F. Dzierżyńskiego, K r a ­

ków , K ra k o w s k a  41.
3. Robotn icza S pó łdz ie ln ia  G a la n te r ii Skórzane j, 

Racibórz, u l. 1 M a ja  11.
D y s try b u to r:

w o jew ódzk ich .

Rękawice irchowe z wierzchem brezentowym za­
twierdzone przez C IO P dnia 19 stycznia 1954 r. za 

nr rejestracyjnym  79.

Zastosowanie: —  d la  ka rm e l arzy  w  zakładach cu­
k ie rn iczych .

P roducent:
G łucho łazk ie  Z ak ła dy  R ękaw icznicze, G łuchołazy, 

ul. W yspiańskiego 5

Ochronnego, W arszaw a u l. Polna 1, oraz je j—  C entra la  Sprzętu Pożarniczego R a tunkow ego i 
h u rto w n ie  re jonow e w  m iastach w o jew ódzk ich .

I

. • * i™,»,» iszDalt jucht) z m ankietem Rękawice trzypalcowe z fu trów ki chromowej z mankietem
s s i r s : ;  o “ « * T ™ .  1953 , .  - — p ™ ,  c o p  » - « * — . » -

iestracyjnym 22. za n r rejestracyjnym  38.
a s  l o s o w a n i e :  do p rac w ym aga jących  ba rdz ie j s w o b o d n e g o  m a n i p u l o w a n i a  pa lcam i, np. p rzy  m ontażu k o n s tru k ­

c j i  s ta low ych  i  innych .
■ r o d u c e n t -  -  1. śląskie Z a k ł a d y  W yrobó w  R ym a rsk ich , G liw ice , u l. F re d ry  4

2. G lin ic k ie  Z ak ła d y  W yrobó w  Skórzanych , G lin ic a  k /W a łb rzycha . .
- C en tra la  S przę tu  Pożarniczego, R a tunkow ego i Ochronnego, W arszawa, u l. Polna 1, oraz je ] h u r to -

w n ie  re jonow e  w  m iastach w o jew ód zk ich .
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P O L S K I
K O M IT E T
N O R M A L IZ A C Y J N Y

P O L S K A  N O R M A
C IO P —  53

Sprzęt ochronny ogran iczajqcy spadek 
z wysokości. Szelki

188001

P ro je k t

1. W STĘP

1.1. P R Z E D M IO T  N O R M Y . P rzedm io tem  n o rm y  są szelk i, stosowane —  łącznie z l in k ą  w g  C IO P  —  53/ 
182001 —  ja k o  sprzę t och ro n n y  ogran icza jący spadek z w ysokości m aksym a lne j do 2 m, przez p ra co w n ikó w  
za trud n ionych  na niebezpiecznych wysokościach p rzy  pracach m ontażow ych, in s ta la cy jn ych , rem ontow ych, 
rozb ió rko w ych  itp .

1.2. W IE L K O Ś C I. S ze lk i na leży w ykonać w  dw óch  w ie lkośc iach :
A  —  z w y k łe j,
B  —  zw iększonej.

13. P R Z Y K Ł A D  O Z N A C Z E N IA  szelek o w ie lk o ś c i A :

S Z E L K I A  —  CIOP-53/188001

1. 4. C E C H O W A N IE . N a każdych  szelkach p a r t i i  uznane j za zgodną z w ym a ga n ia m i no rm y , w  m ie jscu 
oznaczonym  na rysu n ku , na leży um ieścić cechę o t rw a łe j b a rw ie  czarnej zaw iera jącą:

a) nazw ę lu b  znak w y tw ó rn i i  m iejscowość,
b) m iesiąc i  ro k  w yko n a n ia ,1
c) oznaczenie w g  1.3 (bez części s łow nej),
d) s k ró t nazw y in s ty tu c ji upow ażn ione j do przeprow adzen ia  badań technicznych,
e) znak k o n tro le ra  technicznego.

1.5. P R Z Y K Ł A D  C E C H O W A N IA  szelek w yko n a n ych  przez W arszaw skie Z a k ła d y  Sprzętu Sportowego w  W a r­
szaw ie w  s ie rp n iu  1954 r. B adan ia techniczne p rze p ro w a d z ił upow ażn iony p ra c o w n ik  Z ak ładow e j K o n tro li 
Techn iczne j (Z K T ) pos ługu jący  się znakiem  6 w  ko le :

1.6. N O R M Y  Z W IĄ Z A N E

W.Z.P.S. —  W arszaw a 
V I I I  —  1954

CIOP-53/188001
Z K T

6

PN/N-03001 S ta tystyczna k o n tro la  jakości. O db ió r to w a ró w  w ed ług  oceny a lte rn a ty w n e j 
PN/P-04602 K o n tro la  jakośc i w y ro b ó w  w łók ienn iczych . K lim a t  i  a k lim a tyza c ja  p ró be k  
PN/P-81602 N ic i szwalne ln iane. Zasady k la s y fik a c ji 
PN/P-82450 T k a n in y  ln iane. Zasady k la s y fik a c ji 
PN/P-83000 Taśm y tkane. Zasady k la s y fik a c ji
PKN/D-79600 S k rz y n k i i  k o m p le ty  skrzynkow e . W ym agan ia  techniczne podstawowe 
CIOP-53/182001 Sprzęt och ronny  og ran icza jący spadek z wysokości. L in k a  do szelek
CIOP-53/188001/A S przę t och ron ny  og ran icza jący 
CIOP-53/188001/B S przę t och ronny  ogran icza jący 
C IO F -5 3/188001/C S przę t och ronny  og ran icza jący 
CIOP-53/188001/D Sprzęt och ron ny  og ran icza jący 
CIOP-53/188001/E S przę t och ronny  og ran icza jący

spadek z wysokości. K a ra b iń c z y k  do szelek 
spadek z wysokości. K a ra b iń c z y k i do szelek 
spadek z wysokości. K la m ra  zaczepowa 

.spadek z wysokości. K la m ra  do przesuw ania 
spadek z wysokości. K la m ry  reg u lacy jn e

lin e k

2.1. W Y M IA R Y
2. W Y M A G A N IA  T E C H N IC Z N E

N r części Nazwa części
Długość taśm y przed zużyciem  w  m m

W ielkość A W ie lkość B O dch y łk i

1 Taśma główna 2940 3040
2 Taśma opinająca 1820 1920
3 Taśma pachw inowa 630 730 ± 1 %
4 Podkładka siedzeniowa 1160*) 1360*)

Zgłoszona przez C entra lny  
In s ty tu t O chrony Pracy

Zatw ierdzona przez P o lsk i K o m ite t Zatw ierdzona przez Przewodniczącego P K P G  jako
N o rm a liza cy jn y  dn ia  ........................  norm a ..................................... od dn ia

(Dz. U . N r poz. )
Nieprzestrzeganie no rm y jest karane.
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Pozostałe w y m ia ry  podane są na rysun kach  w  rozdzia le  2.3 „W yko n a n ie “ . ■ , , ., .
Jeżeli um ow a na dostawę szelek n ie  p rze w id u je  inacze j, liczba  szelek o w ie lko śc i B  w yn os i 10 /o ogol j

liczby  p a r t i i.
C/OP- 53 188001

*) P rzed złożeniem  taśm y —  p a trz  2.3.1.

2.2. W Y S Z C Z E G Ó LN IE N IE  CZĘŚCI I  M A T E R IA Ł
La m ów ka  —  taśm a L T  602/20 w g  PN/P-83000 w  ga tu n ku  okreś lonym  w  zam ów ieniu. 
N ic i L254 w g PN/P-81602 w  ga tunkach  okreś lonych  w  zam ów ieniu.

N r
części

Nazwa części
Ilość
sztuk

M a t e r i a ł
----------------_j------------------------------------------------------

i Taśma główna 1 Taśma L T  521/45 wg PN/P-83000 o bezpośredniej w y trzym a łośc i na ro ­
zerwanie 1400 kg i  w yd łużen iu  wzg lędnym  20%

2 Taśma opinająca
2

3 Taśma pachw inowa 2

4 P odkładka siedzeniowa
1

Taśma L T  841/100 wg P N /P —83000 o bezpośredniej w y trzym a łośc i na ro­
zerwanie 1400 kg i  w yd łużen iu  względnym  20%

5 Łączn ik  taśm y głównej 1 Taśma L T  521/35 wg PN/P-83000 w  ga tunku  określonym  w  zam ówieniu

c. d. na s tr. 218
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N r
części Nazwa części Ilość

sztuk M a t e r i a ł

6 N akładka taśm y głów nej 2 Taśma L T  521/45 wg PN/P-83000 w  ga tunku określonym  w  zam ówieniu

7 K rzyżulec
1

Tkan ina  ln iana  L416 wg PN/P-82450 w  ga tunku  określonym  w zamó­
w ien iu

8 P odkładka skórzana 1 Skóra juchtow a o w ym iarach 45 X  140 i  grubości 1,5 do 2 mm

9 Lam ówka 1 Taśma L T  602/20 wg PN/P83000 w  ga tunku  określonym  w  zam ówieniu

JO K ara b ińczyk  do szelek 3 wg GIOP-53/188001/A

11 K a ra b iń czyk i do szelek i  lin e k  
odm iany A 1

wg C IO  P-53/188001 / B

12 K la m ra  zaczepowa 3 wg CIO  P-53/188001 /C •

13 K la m ra  do przesuwania 2 wg C10  P-53/188001 / D

14 K la m ra  regulacyjna 8 2 wg C10P-53/188001/E

15 N ic i L  254 2 wg PN/P-81602 w  gatunkach określonych w  zam ówieniu

2.3. W Y K O N A N IE

2.3.1. P odk ładka  siedzeniowa (4) w ykonana  z taśm y szerokości 100 m m  i  d ługości:
1160 m m  dla szelek w ie lko śc i A  oraz 1360 m m  d la  szelek w ie lko śc i B.

K ońce połączone z sobą za pomocą la m ó w k i p rzyszy te j do obu końców  taśm y.
U tw o rzo n y  p ierśc ień sk łada się w  ten sposób, aby 
o trzym ać taśmę o p o dw ó jn e j grubości, na k tó re j ś rod ­
k u  zna jd u je  się la m ów ka ; p ie rśc ień przeszywa się na 
w y lo t w zd łuż  czterech boków  w  od leg łości oko ło  4 -4- 
—i- 5 m m  od brzegów.
2.3.2. Taśm y pachw inow e (3) w ykonane  z taśm y sze­
rokości 45 m m  i d ługości 630 m m  —  dla szelek w ie l­
kości A  oraz 730 m m  dla szelek w ie lko śc i B.
Na dw u  końcach taśm  pa chw ino w ych  przyszyte  k la m ­
ry  reg u lacy jn e  (lb ) w g  rys. 2. N a jedną  z taśm  zało­
żony k a ra b iń czyk  (12), na drugą —  k la m ra  zaczepowa 
(13). U k ła d  ka ra b iń czyka  i  k la m ry  w g  rys. 1.
Pozostałe końce taśm  pachw inow ych , ścięte'1 pod odpo­
w ie d n im  ką tem  i  przew leczone przez k la m ry  regu la ­
cy jne  (15), ułożone na podkładce siedzeniowej w g  rys.
3 i przyszyte  do n ie j łączn ie  z taśm ą g łów n ą  (1).
W ysta jące spod taśm y g łów ne j końce taśm  p a chw i­
now ych  na leży przyszyć zgodnie z rys. 3. W szystk ie  
końce taśm  obszyte lam ów ką .

2.3.3. Taśm a g łów na (1) w yko na na  z taśm y szerokości 45 m m  i  d ługości: 2940 m m  dla szelek w ie lko śc i A  oraz 
3040 m m  dla szelek w ie lko śc i B.

Taśma g łów na (1) w  środku  swej d ługości p rzyszyta  do p o d k ła d k i s iedzeniowej (4) w  środku  je j szerokości, 
łącznie z taśm am i p a ch w in o w ym i (3) w g  rys. 3.

Przez oba końce taśm y g łów ne j należy p rzew lec k la m ry  do przesuw ania  (U ), przez k tó re  następnie p rze­
w le k a  się taśm y opinające.

Na jeden z końców  taśm y g łów ne j —  założyć k a ra b iń c z y k  (10) i  oba końce taśm y zszyć łącznie z pod­
k ła d k ą  skórzaną na zak ładkę  d ługości 100 m m .

c. d. na str. 219

Zakończenia t'aśm pachw inow ych
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Po us ta w ie n iu  ka ra b ińczyka  na środku  p o d k ła d k i skórzane j, m ie jsce zszycia taśm y zg ina się w g  rys. 4 
i p rzyszyw a się łą czn ik  taśm y g łów ne j (5) w g  rys. 4.

Rys. 3.
Zam ocowanie taśm  p a chw ino w ych  i  taśm y g łów n e j na podkładce siedzeniow ej

Rys. 4
Połączenie końców  taśm y g łów ne j

Na taśm ie g łów ne j (1) w  od ległości oko ło  40 m m  od końców  p o d k ła d k i s iedzeniowej zn a jd u ją  się n a k ła d k i 
(6), służące do u trz y m y w a n ia  taśm  o p in a ją cych  (2).

2.3.4. K rzyżu lec  (7) w yko n a n y  z dwóch p ła tó w  tk a n in y , k tó re j b rzeg i obszyte są ła rnów ką. W y m ia ry  k rz y -  
żulca podane na rys. 5.

P ła ty  tk a n in y  p o w in n y  być zszyte ze sobą w  ten sposób, aby przez u tw orzone ka n a ły  m og ły  przecho­
dzić i  k rzyżow ać się swobodnie taśm y op inające.
2.3.5. Taśm y op ina jące (2) w ykonane z taśm y o szerokości 45 m m  i d ługości: 1820 m m  dla szelek w ie lkośc i 
A  oraz 1920 m m  dla szelek w ie lko śc i B.
Taśm y op ina jące są połączone z sobą końcam i za pom ocą k la m e r re g u la cy jn ych  (14) p rzyszy tych  do n ich  
w  sposób pokazany na rys. 6.

Pozostałe końce taśm  op ina jących  przesuw a się przez n a k ła d k i (6) przyszyte  do taśm y (1) i  zakłada się w g 
rys. 1: na jedną  taśm ę —  k a ra b iń czyk  (12), na d ru g ą —  k la m rę  zaczepową (13).

c. d. na str. 220
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Rys. 6
Połączenie taśm  op ina jących

N astępn ie końce taśm  op ina jących  po p rzew leczen iu  ich  przez k la m rę  do p rzesuw ania  (1,1), przez k tó rą  już  
jes t przew leczona taśm a g łów na w g  2.3.3. przechodzą przez krzyżu lec. Po założeniu z je dn e j s tro n y  k la m ry  
zaczepowej (13), z d ru g ie j —  ka ra b iń czyka  (12) p rzyszyw a  się je  do taśm y g łów ne j (1) razem  z n a k ła dką  
(6) w g  rys. 7. '

U k ła d  ka ra b iń c z y k ó w  i  k la m e r w g 
rys. 1.
2.3.6. Zabezpieczenie końców taśm.
K ońce taśm  p o w in n y  być  zabezpie­
czone przed s trzęp ien iem  się za po­
mocą la m ó w k i z tk a n in y  lu b  ze 
skó ry  ob e jm u jące j końce taśm  z 
dw óch s tron  jednakow o  na d ługo ­
ści 10 m m .

La m ów ka  z tk a n in y  może być p rz y ­
szyta to  taśm y oddz ie lnym  szwem 
m aszynow ym  (końce taśm y p a c h w i­
no w e j (3) przyszyte  do p o d k ła d k i sie­
dzeniow e j (4), lu b  szwem łączącym  
poszczególne taśm y (połączenie taś­
m y  g łów n e j (1) z taśm am i o p in a ją ­
cym i (2).

L a m ów ka  ze skó ry  przyszyta  do 
taśm y szwem łączącym  poszczegól­
ne taśm y (łączn ik  taśm y g łów n e j (5).

N a k ła d k i taśm y g łów n e j (6) zabez­
piecza się przez zaw in ięc ie  je j k o ń ­
ców  do w e w n ą trz  (rys. 7 rz u t do lny).

Jeden z końców  taśm y g łów n e j 
(rys. 4) może być zabezpieczony za 
pom ocą p o d k ła d k i skórzanej (8).
2.3.7. Szw y łączące taśm y o gęstości 
ścięgów 18 ±  2 na 100 m m  mogą 
być w yko na ne  ręczn ie lu b  m aszyno­
wo.

O dległość ściegu od brzegu taśm y 
pow in na  w ynos ić  oko ło  4 5 m m .

P rzyszycie  la m ó w k i z tk a n in y  do 
końców  taśm  oraz szycie k rzyżu lca  
na leży w ykonać m aszynow o szwem 
o gęstości ściegów 5 -r- 6 na 10 m m . 
O dległpść ściegu od brzegu tk a n in y  
p o w in n a  w ynos ić  1 h- 2 m m .

K ońce każdego szw u na leży w zm ocn ić co n a jm n ie j 3 ściegam i p o w ro tn y m i, a końce n ite k  zw iązać d w u ­
k ro tn ie .
2.4. W Y T R Z Y M A Ł O Ś Ć . S ze lk i poddane p ró b ie  w y trzym a ło śc i w g  4.4.3 n ie  p o w in n y  w yka zyw ać  pęknięć, 
nade rw ań  oraz in n y c h  uszkodzeń taśm , szwów i  części m e ta low ych .

Rys. 7.
Połączenia taśm y g łów ne j z taśm ą op ina jącą

3. O P A K O W A N IE , P R Z E C H O W Y W A N IE  
I  TR A N S P O R T

3.1. O P A K O W A N IE . S ze lk i po jedyncze na leży o w ija ć  w  p a p ie r pakow y, p a czk i w iązać sznu rk ie m  i  pakow ać 
w  s k rz y n k i d rew n iane  w yko na ne  w g PKN/D-79600.
S k rz y n k i w y łożyć  pap ierem  zabezpieczającym  przed w ilgo c ią . C iężar s k rz y n k i z sze lkam i n ie  po w in ie n  
przekraczać 50 kG . Na w ie k u  s k rz y n k i na leży um ieścić w y ra ź n y  nap is lu b  n a k le ić  na lepkę zaw ie ra jącą : 
• a) nazwę w y tw ó rn i i  m ie jscow ość,

b) oznaczenie w g  1.2 (bez części s łow ne j),
c) ciężar s k rz y n k i b ru tto  w  kG .

Na żądan ie zam aw ia jącego sze lk i mogą być pakow ane łącznie z lin k ą  w g  CIOP-53/182001 ja k o  kom p le t 
sze lk i —  lin k a .

3.2. P R Z E C H O W Y W A N IE . S ze lk i na leży p rzechow yw ać w  pom ieszczeniach suchych, p rze w ie w n ych  o tem pe­
ra tu rze  0 -f- 20°C, zabezpieczonych przed bezpośrednim  dz ia łan iem  p ro m ie n i słonecznych.

c. d. na str. 221
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Należy u n ika ć  p rzechow yw an ia  szelek w  p o b liżu  g rze jn ików , c h e m ik a lii i  sm arów .
S ze lk i m agazynowane p o w in n y  być przeglądane co n a jm n ie j raz na dw a m iesiące przez fachowego p ra ­
cow nika . W  p rzyp ad ku  zauważenia na taśm ach szelek p lam  w y w o ła n y c h  b u tw ie n ie m  lu b  gn ic iem , należy 
sze lk i oddz ie lić  od pozosta łych i  n ie  w ydaw ać do użycia.

3.3. TR A N S P O R T. S ze lk i na leży p rzew ozić w  skrzynkach  d o w o ln y m i ś ro d ka m i tra n s p o rto w y m i, zabezpie­
czając je  przed zaw ilgoceniem .

4. B A D A N IA  T E C H N IC Z N E

4.1. P A R T IA  je s t to określona ilość przeds taw ionych  do badań szelek.

4.2. R O DZAJE B A D A N . P a rtię  szelek na leży poddać następu jącym  badan iom :
a) og lędzinom  zew nę trznym ,
b) spraw dzen iu  w y m ia ró w ,
c) spraw dzen iu  w y trzym a ło śc i (próba dynam iczna).

4.3. P O B IE R A N IE  PRÓ BEK.
a) W szystk ie  sze lk i p a r t i i p rzeds taw ione j do badań na leży poddać og lędzinom  zew nę trznym  w g  4.4.1 

oraz spraw dzen iu  w y m ia ró w  w g  4.4.2.
b) Z szelek, k tó re  przeszły badania w g  4.4.1. i  4.4.2 z w y n ik ie m  doda tn im , na leży pobrać w  sposób 

losow y w g PN/N-03001 p ró bkę  szelek o liczność 1%, lecz n ie  m n ie j n iż  dw ie  sz tu k i, d o . spraw dzenia w y ­
trzym ałości.

4.4. O PIS  B A D A N
4.4.1. Oględziny zewnętrzne przeprow adzone ok iem  n ie u zb ro jo n ym  po lega ją  na spraw dzen iu  w yko na n ia  
zgodnie z 2.2 i  2.3.
4.4.2. Sprawdzenia w ym iarów  —  długości i  szerokości taśm  1, 2, i  3 (rys. 1) dokonać na podstaw ie  danych 
zaśw iadczenia w y tw ó rc y . S praw dzenia w y m ia ró w  pozostałych części sk ła do w ych  szelek podanych w  2.3 
dokonać p rzym ia rem  m ilim e tro w y m .
4.4.3. Sprawdzenie wytrzymałości polega na przeprow adzen iu  t rz y k ro tn e j p ró b y  dynam iczne j na  każdych 
szelkach w y losow anych  do badania w y trzym a ło śc i.

S ze lk i przeznaczone do p ró b y  dyn am iczne j p o w in n y  być  poddane a k lim a ty z o w a n iu  w g  PN/P-04602.
Do p ró by  dynam iczne j na leży sze lk i założyć na m a n e k in  o ciężarze 80 ±  0,5 kG . Do k a ra b iń czyka  (10) za­

czepić l in k ę  o d ługości 2000 ±  20 m m , k tó re j d ru g i kon iec założony je s t na  h a ku  na w ysokości oko ło  3 m. 
M an ek in  podnieść na wysokość drug iego końca l in k i  i  swobodnie zrzucić.

U rządzenie do p ró by  dynam iczne j p o w in n o  zapew niać sw obodny spadek m anek ina  na ca łe j d ługości 
l in k i.  Uzyskać to  m ożna zaw ieszając m an ek in  na d ru c ie  s ta low ym , k tó ry  następn ie  p rzecina się w  odpo­
w ie d n ie j c h w ili.

Po t rz y k ro tn e j p ró b ie  dynam iczne j sze lk i p o w in n y  odpow iadać w ym a ga n io m  w g 2.4.
S ze lk i uży te  do sprawdzenia w y trzym a ło śc i cechować znak iem  „B R “  (brak).

4.5. O CENA W Y N IK Ó W  B A D A N

4.5.1. Ocena szelek
W  u jęc iu  n o rm y  szelk i, k tó re  p rze jd ą  z w y n ik ie m  d o da tn im  w szys tk ie  badania w ym ien ione  w  4.2, można 
uznać za dobre.

W  u ję c iu  n o rm y  szelek, k tó re  n ie  p rze jd ą  z w y n ik ie m  do da tn im  chociażby przez jedno  z badań w y m ie ­
n ionych  w  4.2 n ie  m ożna uznać za dobre.
4.5.2. Ocena p artii szelek

a) Z p a r t i i  szelek przeds taw ionych  do badań na leży odrzucić  w szys tk ie  szelk i, k tó re  n ie  p rze jdą  badań 
w g 4.4.1 i  4.4.2 z w y n ik ie m  dodatn im .

b) P a rtię  szelek przeznaczoną do spraw dzenia w y trz y m a ło ś c i w g  4.4.3 na leży uznać za zgodną z w y m a ­
ga n iam i no rm y, jeże li p ró bka  nie  będzie zaw ie ra ła  a n i je dn e j s z tu k i niedobrej.,

5. P O S TĘ P O W A N IE  Z P A R T IĄ  S ZE LE K  U Z N A N Ą  
ZA  N IE Z G O D N Ą  Z W Y M A G A N IA M I N O R M Y

P a rtia  szelek uznana w  w y n ik u  badań techn icznych  za niezgodną z w ym a g a n ia m i n o rm y  może być p rze­
sortow ana przez dostawcę i  p rzedstaw iona do p o w tó rn ych  badań ostatecznych.

K O N I E C
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Załącznik
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IN S T R U K C JA  P O S Ł U G IW A N IA  S IĘ  S Z E L K A M I

Należy pamiętać, że niedbale lub nieum iejętne obchodzenie się ze sprzętem ochronnym może zagrażać 
życiu ludzkiemu.

1. W Y D A W A N IE  SZELEK . Przed każdorazow ym  w yd a n ie m  szelek z m agazynu na  teren p ra cy  p o w in n y  
być one dok ładn ie  sprawdzone przez bieg łego w  zakresie bhp. ze szczególnym  zw rócen iem  uw ag i na całość 
szwów, obecność p lam , rozdarc ia  lu b  nadw erężenia taśm , zwłaszcza w  o ko licy  części m eta low ych.

S ze lk i, na k tó ry c h  s tw ie rdzono chociażby jedną z w y m ie n io n y c h  wad, n ie  mogą być w ydane do uży tku . Po 
spraw dzen iu  przez biegłego —  na leży je  oddać do n a p ra w y  lu b  w yco fać z użycia . ,

2. SPOSÓB Z A K Ł A D A N IA  SZELEK . S zelk i zak łada się w  ten sposób, aby k rzyżu lec  zna jd ow a ł się na plecach 
a k la m ry  do p rzesuw ania  m n ie j w ięce j na w ysokości ło pa te k  p ra co w n ika  (pa trz  rys. 2z), następn ie zapina się 
k a ra b iń czyk  i  k la m rę  na p iers iach, a późn ie j k a ra b iń c z y k i i  k la m ry  taśm  pa chw ino w ych  (patrz. rys. Iz).

Jeżeli założone w  ten sposób sze lk i okażą się za luźne lu b  za ciasne, na leży je  dopasować do w y m ia ró w  
c ia ła  u ż y tk o w n ik a  przez skrócenie lu b  w yd łużen ie  taśm  op ina jących  i  p a chw ino w ych  za pomocą k la m e r 
regu lacy jnych .

Ze w zg lędu na konieczność dopasowania szelek do w y m ia ró w  c ia ła  u ż y tk o w n ik a  jest pożądane, ab y  p rzy  
pracach c iąg łych  sze lk i b y ły  używ ane przez tego samego p ra cow n ika .

3. P R Z Y JM O W A N IE  S ZE LE K
W  raz ie  zamoczenia lu b  zabrudzenia szelek w  czasie p ra cy  p o w in n y  być one po każdorazow ym  użyciu , przed 
p rzy jęc ie m  do m agazynu dok ładn ie  wysuszone i  oczyszczone o raz spraw dzone ja k  w  pu nkc ie  1.

S ze lk i na leży suszyć w  m ie jscach p rze w ie w n ych  z dala od g rz e jn ik ó w  i  subs tanc ji chem icznych oddzia­
łu ją c y c h  szkod liw ie  na taśm y i  części m eta low e. N a leży zw róc ić  szczególną uw agę na dokładne w ysu ­
szenie m ie jsc  zszytych oraz m ie jsc pod k la m ra m i i  ka ra b ińczykam i.

Do oczyszczania szelek używ ać szczotek ryżow ych  lu b  ze szczeciny, w  żadnym  p rzyp ad ku  n ie  stosować 
szczotek d ruc ianych .

Po wysuszen iu i  oczyszczeniu szelek na leży je  przechow yw ać w  m agazynach suchych i  p rzew iew nych , na 
pó łkach  d re w n ia n ych  lu b  le p ie j zawieszać na ko łk a c h  z drewna.

4. K O N SER W A C JA  SZELEK . S ze lk i będące w  użyc iu  p o w in n y  być raz w  ty g o d n iu  zbadane przez obezna­
nego w  zakresie bhp  p ra co w n ika  co do ich  dalszej przydatności uży tko w e j.
Badan ia  po lega ją  na  s tw ie rdza n iu  w ad w  postaci p lam  lu b  m ie jsc zb u tw ia ły c h  na taśm ach, ze rw anych  n ite k  
w  taśm ach, przewężenia taśm , uszkodzenia szwów oraz części m eta low ych.

S ze lk i w ykazu jące  w a d y  na leży w yco fa ć  z użycia.

S ze lk i co 2 la ta  pod lega ją  badan iom  w y trzym a ło śc i w g  4.4.3.
B adan iu  podda je  się 4°/o szelek. S ze lk i użyte p rzy  spadku n ie  p o w in n y  być nada l stosowane, na leży je  
ocechować znak iem  B r  (brak).

rys. 12 rys. 2  2,
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Ksigżka — aryłm om etr

W iem y o tym , że w  zakładach pracy i  in s ty tu c ja ch  cen tra lnych  m am y za m ało 
maszyn do liczenia. N iestety trudnośc i tych  n ie  rozw iążem y szybko, gdyż nowe 
m aszyny do liczenia — to w yda tek  kosztowny, podw ó jn ie  kosztowny, gdyż pochła­

nia tak  bardzo nam  potrzebne dewizy.
Poza tym  nie wszyscy oczyw iście i  n ie  na każdym  stanow isku p racy po trzebu­

jem y dużych ,-kosztow nych  maszyn do liczenia. W  większości p rzypadków  w ys ta r­
czą zw yk łe  ręczne a ry tm om e try , a naw et — książka a ry tm om e tr.

Taka w łaśnie książka pt. „T ab lice  do ob liczania zarobków  ako rdow ych“  ukaże 
się już  w s ie rpn iu  b r. nakładem  W ydaw n ic tw a  „B u d o w n ic tw o  i  A rc h ite k tu ra “  
(W arszawa, S ienkiew icza 12) i  kosztować będzie ok. 71 zł. Ks iążka zaw ierać będzie 
(w postaci tab lic ) w y n ik i m nożenia liczb od 1 do 500 przez liczby  od 1 do 000, 

a w ięc w  bardzo dużej ska li. A u to rem  ks ią żk i jes t A. P o lecki: tab lice  te to  jego 

pom ysł rac jon a liza to rsk i. Przeprowadzone badania chronom etrażowe w ykaza ły , że 

p rzy przecię tnej w p raw ie  użycie ta b lic  skraca czas mnożenia w  stosunku do na­
k ła du  pracy przy użyciu maszyny do liczenia o 66%, a w stosunku do ob liczania 

odręcznego — o 90%.
Prócz zasadniczego zastosowania do ob liczania zarobków  rob o tn ików  we wszel­

k ich  gałęziach p ro du kc ji, tab lice  mogą służyć do m nożenia liczb ca łkow itych  
i  u łam kow ych , a przez to  mogą m ieć zastosowanie w  księgowości, w szko ln ic tw ie , 

w pracy każdego tęchn ika  itp .
Ze względu na ogran iczony nak ład  ks ią żk i pożądane jest wcześniejsze zam ówie­

nie je j w  ks ięgarn i technicznej „D om u K s ią żk i“ . O dpow iedn ie rozpowszechnienie 
ks iążk i w celu ja k  najszerszego je j w yko rzys ta n ia  — to zm niejszenie ilośc i dewiz 
w yd a tkow anych  na m aszyny do liczenia.
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